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K onferencja  redaktorów  z PPS i PPR

WARSZAWA, NIEDZIELA 13 CZERWCA 1918 R. (B) Cena numeru 5 zł.

(Komunikat RAP i SAP). W 
dniach 11 i 12 bm. w gmachu 
CKV p p s  w Warszawie odbyła 
się wspólna narada redaktorów 
prasy PPR i PPS. W pierwszym 
dniu obrad ttow. F. Chaber i R. 
Praga wygłosili referaty na te­
mat zadań prasy PPR i PPS w 
okresie poprzedzającym kongres 
zjednoczeniowy. W ożywionej 
dyskusji zabierało głos 14 redak­
torów, którzy poruszyli wiele

zagadnień ideologicznych i orga­
nizacyjnych.

W drugim dniu obrad, które 
toczyły się pod przewodnictwem 
to w. Węgrowskiego i tow. Ar- 
skiego, referaty na temat aktu­
alnych zagadnień z polityki we­
wnętrznej i międzynarodowej 
oraz spraw gospodarczych w y­
głosili tow. min. J. Bermad, tow. 
amb. Lange oraz tow. min. Szyr.

Poznań w ybu d u je  
w ła sn y  W spólny D om

POZNAŃ. W Zarządzie Miejskim 
Poznania odbyła się kenferencja czo­
łowych przedstawicieli PPS i PPR 
oraz wybitnych architektów w  spra­
wie budowy w Poznaniu domu zjed­
noczonych partii klasy robotniczej. 
Dom ten ma stanąć na terenie da­
wnego budynku wojskowego przy ul.

Armii Czerwonej, sąsiadującego z 
nowym ratuszem (dawny zamek).

Na czele wybranego komitetu bu­
dowy stanął prezydent miasta, mgr 
Sroka, ponadto w skład komitetu 
wchodzą czołowi przedstawiciele 
PPR i PPS, OKZZ i samorządu. Rea­
lizacja projektu rozpocznie się w naj 
bliższym czasie.

Zjednoczenie
robotniczej

męgierskiej klasy 
stało się faktem

Remontujemy spiząt budowlany

Na „Barbarkę" w ykon ają  plan  
górn icy  kopalń  śląskich

KATOWICE. — Z inicjatywy p ra ­
cowników Jaworznicko -  Mikołow- 
skiego Zjednoczenia Węglowego od­
była się w  Katowicach narada z u- 
działem gen. dyrektora CZPW inż. 
Topolskiego ,dyr. Respondka, dyr. 
Zjedn. Jaworznicko - Mikolowskie- 
go Ryszki, przedstawicieli załóg ko­
palnianych, Zw. Zaw. Górników 
oraz przedstawicieli partii politycz­
nych. Na naradzie tej przedstaw i­
ciele załóg kopalni zobowiązali się 
wykonać plan roczny do Święta 
Górników, tj. do dnia 4 grudnia 
1948 r.

Zjednoczenie Jaworznicko-M iko- 
łowskie postanowiło równocześnie 
wezwać do współzawodnicta pracy 
w  dziedzinie obniżenia kosztów

własnych produkcji oraz podniesie­
nia wydajności pracy Dąbrowskie 
Zjednoczenie Węglowe.

*
Ruch współzawodnictwa im 

Pstrowskiego, o przedterm inowe 
wykonanie planu, zatacza coraz szer 
sze kręgi. Ostatnio załogi Bytom­
skiego Zjednoczenia Przem ysłu wę­
glowego uchwaliły wykonać roczny 
plan państwowy wydobycia węgla 
najpóźniej w pierwszej dekadzie 
grudnia rb. Poza tym  uchwalono 
podnieść jakość i czystość węgla, 
zmniejszyć ilość miału .bardziej zak 
tywizować ruch współzawodnictwa 
pracy i podnieść bezpieczeństwo 
pracy.

K ongres Partii Pracujących  
rozp oczęto  wczoraj w B udapeszcie

W sobotę dnia 12'bm. obradowały w Budapeszcie rć v- 
nolegle Kongres Węgierskie) Partii Komunistycznej i Wę­
gierskiej Partu Socjal-DemokraPmznej, na których delegaci 
obu partii robotniczych postanowili zjednoczyć swe szeregi 
w jedną wspólną partię pracujących. ’ ‘ •
XXVII Kongres Węgierskiej P artii  --------------------------

Wielka kopaczka (o wyrzucie 36 m. sześć, na godzinę) przecho­
dzi gruntowny remont w Szczecińskich Warsztatach Centrali 

Sprzętu Budowlanego PPB. (FOTO-SAP)

So.cjal-Demokratycznej stwierdził, że 
uchwały poprzedniego Kongresu, któ 
ry  odbył się — m arcu, dotyczące po­
łączenia z bratn ią partią  kom unisty­
czną oraz oczyszczenia szeregów
partii socjal dem okratycznej 7  ele­
mentów prawicowych, zostały calko- 

; wićie i skutecznie w  ciągu trzech
j  miesięcy przeprowadzone.

Sekretarz gen. W ęgierskiej Partii 
Socjal-Demokratycznej, tow. Szaka- 
sits, przem aw iając w  imieniu kierow ­
nictwa partii, złożył sprawozdanie z 
przebiegu obrad komisji obu partii 
robotniczych, które opracowały, o- 
party  na zasadach rewolucyjnego
marksizmu, program  nowej partii i 

'je j  formy organizacyjne. Tow. Sza-

Przem ijsł w ę g lo w y  buduje  
w ie lk ą  e lek tro w n ię  w  Jaw orzn ie

który pomieść i 6
KATOWICE. — Jedną z poważ­

niejszych prac inwestycyjnych prze­
mysłu węglowego jest budowa wiel­
kiej elektrowni przy kopalni „Ja- 
worzno‘\ która poza zaspokojeniem 
potrzeb samej kopalni dostarczać 
będzie prądu dla pierścienia śląskie­
go. W budowie znajduje się duży

główny gmach, 
wielkich kotłów.

Przy budowie elek trow ni stosu­
je się najnowocześniejsze metody 
techniczne. E lektrownia będzie cał­
kowicie zautomatyzowana i opala­
na pyłem węglowym.

Zgoda na uchirałjj 
likuiidacją zuiycięstuia

W ystąpien ie  P ierre C ot‘a 
w  p arlam encie  francuskim

PARYŻ (SAP). Po wysłuchaniu expose min. Bidault i jego 
wniosku o aprobowanie uchwał konferencji londyńskiej, w kulua­
rach Zgromadzenia Narodowego wyraża się wątpliwości czy wnio­
sek rządu uzyska potrzebną większość.

londyńskie 
nad Niemcami

Ratyfikacja uk ładu  polsko-bułga rskiego  
przez parlam ent sofijski

Nastawienie posłów ilustruje owa­
cyjne przyjęcie wypowiedzi P ierre 
Cot, b. m inistra lotnictwa, gdy w e­
zwał do odrzucenia propozycji lon­
dyńskich i rozpoczęcia nowych ro- 
kowań-ną- innyćh pódsta'vcaćh'. k r y ­
tykując, propozycje londyńskfe, któ­
re ustalają rząd zachodnich Niemiec 

tzw. międzynarodową kontrolę Za­
głębia Ruhry z udziałem Niemiec, 
P ierre Cot wywołał entuzjazm  po­
słów z wszystkich ugrupowań Zgro­
madzenia Narodowego. P. Cot po­
wiedział: ,.jeżeli powiecie „tak“, u-

SOFIA (PAP). Bułgarskie zgroma­
dzenie narodowe ratyfikowało układ 
przyjaźni, współpracy i pomocy wza­
jemnej między Bułgarią a Polską, za­
warty dnia 29 maja w Warszawie 
jak również umowę o współpracy go­
spodarczej i wymianie towarów mię-

podyktowany jest koniecznością prze­
ciwstawienia się niebezpieczeństwu 
odrodzenia się agresywnego imperia­
lizmu niemieckiego. Układ ten — o- 
swiadczył wicepremier Kołarow, po­
twierdza raz jeszcze politykę pokoju 

współpracy międzynarodowej, pro
obecni byli członkowie rządu i kor­
pusu dyplomatycznego oraz przed­
stawiciele prasy. Ratyfikacja nastąpi­
ła jednomyślnie.

Przed głosowaniem, wicepremier i 
minister spraw zagranicznych Kola- 
row, wygłosi! przemówienie, w któ­
rym podkreślił, że układ przyjaźni z

k o ^ ^ d n e m u ^ m  Skier0w any,  P rzeijiw ' i ków g°spodarcz“ych  m iedzyzaanemu innemu narodowi, lecz I zaprzyjaźnionymi krajami

nie przez rząd bułgarski. Toteż układ 
polsko-bułgarski został przyjęty z za­
dowoleniem przez całą międzynarodo- 

opinię demokratyczną, przez wszy­
stkich prawdziwych przyjaciół pokoju.

o się tyczy umowy o współpracy go­
spodarczej i wymianie towarów mię- 
t.zy Buigarią i Polską, to jest ona 
swadectweni zacieśnienia sie stosun-

dwoma

I6.VI.1948 p l e n u m  S e jm u
Posiedzenie p lenarne Sejm u 

Ustawodawczego R. P. odbędzie 
się w środę, dnia 16 czerwca o 
godz. 11-ej.

Posiedzenie K om isji S p ó łd z ie l 
czości, A prow izacji i H andlu 
odbędzie się w piątek, dn ia 18 
czerwca, o godz. 10-ej.

P l e n a r n e  p o s k d U e m e  
K’u b u  P o s e l s k i e g o  PPS

S ekretariat ZPPS zawiadamia, ż 
w dniu 16 czerwca o godz. 9  rano w 
sali Centralnego Urzędu P lanow a­
nia (ul. Daszyńskiego Nr 10 — IV 
piętro) odbędzie się posiedzenie 
plenarne 2łPI*S.

Fala potuodzioiua m inęła  stolicę
P om orzu  n ie  grozi n ieb ez p ieczeń stw o  w y le w u

Z nadchodzących z Południow ej Polski meldunków w v n !ka 
n c -czpicezeństwo powodzi w górnym biegu Wisły zostało oDa- 

nowane. Fala powodziowa, która m nęla stolicę, nie czyniąc na 
o , 0  w sęKszye szkód, przerw ała w paru miejscowościach wały 
ochronne na odcinku między W arszaw ą a Modlinem. S traty nie zo- 

3. j-sz-ze ok atln e ocenione. Obszarom leżącym poniżej do-
. wu Narw. az do uj?c a Wislv ,. . .  . m siy , n.e grozi, jak  się ogolme przypu­szcza, niebezpieczeństwo wylewu.

Z powodu znacznego obniżenia 
się stanu wody w górnej części Wi­
sły odwołane zostało pogotowie 
przeciwpowodziowe w woj. rze­
szowskim, z w yjątkiem  '  powiatów 
Mielec, Tarnobrzeg i Niżański, Wy­
soki stosunkowo stan wody utrzy­
m uje się dotychczas na Sanie. W 
rejonie Puław  sytuacja została opa­
nowana.

W W arsiawie
K ulm inacyjna fala przyboru wód 

na Wiśle wysokości 568 cm. minęła 
wczoraj W arszawę między godz- lg 
a 16-tą. Szkód nie ma.

(Szczegółowe sprawozdanie z prze 
biegu kulm inrcii na Wiśle w rejo­
nie Warszawy podajemy na str. 
7-ej).

Na ode'nku W arszawa — Modlin

gdze  wał ochronny nad Wisłą jest 
zniszczony, woda zaczęła się w dniu 
12 bm. w godzinach rannych wyle­
wać na okoliczne pola. W okolicy 
Nowego Dworu dochodziła do toru 
kolejowego.

Od zniszczonego mostu w Modli­
nie aż do miejscowości Sady woaa 
opiera się o wał ochronny nad Wi- 
* ą Czuwa tu 6 brygada „Służby 
, 0iSCe“- Na tym  samym odcinku, 
iccz po praw ej stronie Wisły, brzeg 
jest dostatecznie wysoki i nie za­
chodź' obawa, aby Wi s a  mogła tu ­
taj wylać na okoliczne tereny..

Poniżej dopływu Narwi
Według kom unikatu Dyrekcji 

Dróg Wodnych w Gdańsku przewi­
duje się nastypujące m aksim a prze-

zvskac>'e łatwiejsze stosunki ze S ta­
nami Zjednoczonymi i Wielką Bry­
tanią w najbliższych tygodniach, 
lecz wasze trudności wzrosną, na da­
leką metę". „Jeżeli powiecie '„tak” 
na propozycje londyńskie, które li­
kw idują waszą pozycję zwycięzców 
nad hitlerowskim i barbarzyńcam i, bę 
dziecie zawsze mówić „tak”. Błędem 
jest przypuszczać, że pomoc z Planu 
M arshalla uzależniona jest od ra ty ­
fikowania zaleceń konferencji lon­
dyńskiej, —  a jeśli tak jest — to 
tw ierdzenia kół lewicowych o praw ­
dziwych intencjach Stanów Zjedno­
czonych znajdują tym samym po­
twierdzenie.

Jeżeli powiemy ,,nie“, oznaczać to 
będzie, że cały problem europejskiej 
odbudowy zostanie ponownie roz­
ważony na szerszej i lepszej podsta­
wie. Wyraźcie swoje ,.nie“ w sposób 
jak najgrzeczniejszy, dyplomatycz­
nym językiem, lecz powiedźcie je 
stanowczo”.

Niektórzy obserwatorzy stw ierdza­
ją, że dwudniowe debaty sprawiły 
wrażenie, iż propozycje londyńskie 
wróżą zło dla Francji, a naw et rzecz 
nik SFIO (partia Bluma) powiedział, 
iż partia  jego domagać się będzie

gw arancji, zanim poprze wniosek 
rządowy.

Min. Bidault m iał pobladłą twarz 
i przygaszony głos, gdy przemawiał, 
słuchacze odnieśli wrażenie, że
francuski m inister spraw  zagranicz­
nych sam  nie wierzy w sprawę, któ­
rej bronił. Bardzo złe wrażenie wy­
wołała wiadomość, że am erykański 
i brytyjski gubernatorzy wojskowi w  
Niemczech zwołali na w torek zebra­
nie 8 niemieckich premierów Bi- 
zonii w  celu przedyskutow ania wpro 
wadzenia w życie p fopozycji , lon­
dyńskich. Świadczy to, że Ańgiosąąi 
Uważają francuskie zatwierdzenie 
propozycji londyńskich, za przesądzo­
ne albo, iż S tany Zjednoczone są 
zdecydowane przeprowadzić układ 
bez względu na stanowisko francu­
skiego parlam entu. Może to zastra­
szyć niektórych posłów francuskich 
i skłonić ich ' do głosowania „tak”, 
lecz może również wzmocnić opozy­
cję.

I  Rznd francuski 
|prosi o odroczenie 
konferencji frankfurckiej

Rząd francuski zwrócił się za po­
średnictwem  swych ambasadorów do 
rządu brytyjskiego i amerykańskiego 
z prośbą o odroczenie konferencji, 
zwołanej, do F rankfurtu . Ambasado­
rowie francuscy podkreślili, że gen. 
Koenig, dowódca strefy francuskiej, 
nie będzie mógł wziąć udziału w 
konferencji, zanim Zgromadzenie 
Narodowe nie zakończy debat nad 
uchwałami londyńskimi.

kasits podkreślił zasługi tych człon­
ków partii, którzy w  ciężkich czasach 
kontrrew olucji walczyli dla dobra 
Węgierskiej P artii Robotniczej i 
przez jednolito-frontow e stanowisko 
budowali zgodną współpracę z ko­
m unistami.

W zakończeniu ■ tow. Szakasits 
stw ierdził, że P artia  Socjal-Derro- 
kratyczna z radością wkracza na 
wspólną drogę jedności klasy robot­
niczej, k tóra prowadzi do zwycię­
stw a socjalizmu.

Sekretarz CKW PPS, tow. B ara­
nowski, pozdrowił Kongres w imie­
niu olskich socjalistów i polskiej 
klasy robotniczej.

Na zakończenie krótkich obrad 
Kongres uchwalił rezolucję, w  której 
zdecydował o połączeniu Węgierskiej 
P artii Socj il-D em okratycznej z Wę­
gierską P artią  Komunistyczną.

Uchwala Kongresu 
Partii Komunistycznej

Analogiczną uchwałę powziął obra­
dujący równolegle Kongres Węgier­
skiej P artii Komunistycznej.

Głównym punktem  obrad tego 
Kongresu było przemówienie sekre­
tarza gen. Węgierskiej P artii Komu­
nistycznej, tow. Rakosi, w  którym  
mówca obszernie zobrazował walkę 
węgierskiej klasy robotniczej z reak­
cją i praw icą socjalistyczną oraz dro- 
,gi obu partii robotniczych, prow adzą­
ce do zjednoczenia. Mówca stwier­
dził, że po 30-letmm rozbiciu węgier­
ska klasa robotnicza wstępuje w no­
wą fązę organicznej jedności. Pod­
kreślając, że ' przedstawiciele obu 
p artii zawarli już porozumienie w 
najcięższych -czasach w alki z hitle­
ryzmem w roku 1944, tow. Rakosi 
dał w yraz swemu uznaniu dla lewi­
cy socjalistycznej, która tworzyła 
podstawy do zjednoczenia. Wykazu­
jąc jednocześnie jak  praw ica socjali­
styczna stoczyła się na pozycję jaw ­
nej zdrady interesów robotniczych i. 
narodowych, mówca podkreślił na­
stępnie inicjatyw ę robotników -socja- 
listów w  dziele uzdrowienia ruchu 

! socjalistycznego. Robotnicy, wbrew 
j m anewrom  prawicowych przywód­
ców, wierzyli, że jedność klasy robot­
niczej będzie najważniejszym  i n a j­
trw alszym  filarem  demokracji.

' * imieniu KC PPR pow itał Kon­
gres tow. Ostap’ Dłuski (tekst prze­
mówień tow. Baranowskiego i tow. 
Dłuskiego podamy oddzielnie).

Prasa austriacka szerzy  bezkarn ie  
propagandę iro jen n ą

radzieckie władzeWIEDEŃ (PAP). Na posiedzeniu komunikował 
Sojuszniczej Rady Kontroli przedsta­
wiciel ZSRR. generał Kurasów ośw>ad 
czył. że prasa austriacka uprawia 
ostatnio' propagandę wojenną. Mówca 
domagał się, aby Sojusznicza Rada 
Kontroli powstrzymała działalność 
podżegaczy wojennych Austrii i po­
ciągnęła ich do odpowiedzialności.

S p rz e c iw i l i  się temu delegaci Sta- 
bm. ok. godz. 12 przy stanie wody : o ów Zjednoczonych i Wielkiej Bry-

an'i. Wobec tego generał Kurasów za 1

okolicy Kajszewa, koło Jabłonny, pływu wody: Włocławek dnia 15

5,00 (stan alarm owy 5,76 m). Toruf: 
dnia 13 bm. godz. 12 około 6 m 
(stan alarm owy 5,35 m), Chełmno, 
dnia 14 godz. 5 ok. 6 m (stan a la r­
mowy 5,30), Tczew ,dnia 15 godz. ." 
ok. 6 m (stan alarm owy 6,35 m). Na 
podstawie wiadomości z górnego i 
średniego biegu Wisły, według prze­
widywań nie grozi wylew wód Wi­
sły.

Pomoc powodzianom
Wojewódzki Kom itet pomocy d'v 

rolników w Krakowie, postanów.1 
bezzwłocznie rozpocząć akaję do- 
siewną na terenach dotkniętych po 
wódzią, wykorzystując istniejące na 
terenie województwa zapasy nasien­
ne i sadzeniaków oraz stosując po­
moc sąsiedzką. Ponadto uruchomio­
no aparat szacunkowy, powstałych 
stra t i uchwalono zwrócić się do 
zorganizowanego już w ojew ódzk i 
go kom itetu ogólnego o jak  najwy 
datniejszą pomoc w gotówce i- mate 
rtałach, oraz — do skarbu państw, 
z prośbą o pokrycie kosztów zwią 
zanych z akcją dosiewną.

Zgromadzenie ludowe
Wielkie . zgromadzenie ludowe na 

placu Bohaterów w Budapeszcie, któ­
re odbyło się w godzinach popołud­
niowych, potwierdziło w całej rozcią­
głości jak  głęboko przeżywa naród 

| węgierski fakt politycznego i organi- 
Izacyjnego zjednoczenia klasy robot- 
jniczej. Liczba zgromadzonych dosię- 
‘ gła 400 tysięcy esób, co stanowi

 ____ _____  większość dorosłej ludności stolicy
okupacyjne podejmą odpowiednie kro- Węgier.
ki. aby ukrócić działalność podżega- j Delegaci polscy w  rozmowie z 
czy wojennych w Austrii. j przedstawicielem RAP i SAP pod-

Następnie omawiała Rada Kontroli kreślali, że uwagę ich zwótcił nie- 
sprawę nawiązania stosunków dyplo- kłam any zapał, jaki panował wśród 
matycznych między Austrią a Portu- tłum nie zebranej ludności oraz popu- 
galią. Sprzeciwił się temu delegat ra-jlarność , jaką cieszą się sekretarz ge- 
dziecki z uwagi na to, że Portugalia neralny W ęgierskiej P artii P racu ją- 
jest państwem faszystowskim, które ’ cych, tow. M atyas Rakosi i tow. Sza- 
popierało aktywnie Niemcy hUlerow- kasits.

że

•skie.

Gen. Clajj n ie  traci n adzie i  
na p oro zu m ien ie  W ielk iej Czinórki

- » — »*o»wiuuuŁCłIiU lU U U W y i l l

BERLIN (PA P). G enerał Clay, do - i facłi zachodnich, mimo wszystko, p rz e , sek re ta rza  CKW P P S  — tow. W ło-
' i r t r o  o m  our Ir o łi.rilr'  i <..1 J - t ż     1  . o t  ( r f ł i  m  i D    *____ o  » -

Z dużym zadowoleniem stw ierdzi­
liśmy wszyscy razem, jak  gorące by­
ło przyjęcie na przedpołudniowym 
Kongresie P artii Komunistycznej 
przewodniczącego polskiej delegacji 
—członka KC PPR, tow. Os ta pa Dłu­
skiego, a na zgromadzeniu ludowym

wód ca amerykańckiaj strefy okupacyj 
cicj, oświadczył na konferencji praso­
wej, ie  n’c traci nadziei, iż porozu­
mienie czterech mocarstw w sp.rawie 
reformy walutowej w Niemczech jest 
jeszcze możliwe. „Gdybyśmy jednak 
postanowili reformę walutową w stre-

prowadzić — zaznaczył gen. Clay — dzimierza Reczka. Szczególny aplauz 
nie omieszkamy o tym uprzednio za- i uznanie zgromadzonych wywołała 
wiadomić władz radzieókich. Dotych- zapowiedź tow. Reczka bliskiego już 
czas bowiem nigdy me podejmowaliś- Połączenia obu partii robotniczych w 
my żadnych k.-cków w Niemczech Za Polsce.
chcdinich. o których nie informowali 
byśmy przed tym Rosjan”.

^ n ie r u c h o m ie n ie  fabryk u; N iem czech
rezuStaSem reformjj nua?litowej

BERLIN ;PAP). Wiadomość o zbli- 
żająccj się reformie wt iukwej  na za- 

pcc ągfnęly za sobą

Na zgromadzeniu ludowym dłuż­
sze przemówienia wygłosili tow tow. 
Szakasits i Rakosi. Z delegatów za­
granicznych. prócz tow. Reczka, prze 
mawiali: członek Kom itetu C entral­
nego Francuskiej Partii K om unisty­
cznej — tow. Duclos oraz delegat 
Grecji, w itany owacyjnie przez zgro-

do czasu .przeprowadzenia reformy i roądzonych.
walutowej. Zagłady „Continental" zw- j  W chwili, gdy nadajem y niniejsze 

I fSNfy «  so u,! -nęly zupełnie produkcję. sprawozdanie, w  gmachu Wielkiej O-
m I pery w  Budapeszcie rozpoczął się
Narady w sprawie reformy waluto- Kongres połączeniowy obu partii ro- 

! j  rv  , Juz się skończyły i rozpoczęło się botniczych, będący jednocześnie
n L  ”n  ,Sr W, Sztutg*rcle i P°dobno opracowanie szczegółów tech- 1 pierwszym kongresem Wę-derskiei

i udzieliły swym pracownikom urlopu nicznych. I Partii Pracujących. 3

chodzie Niemjec
zw jatlie działalncści różnych gałęzi 
gospodarki w strefach zachodnich. 
Jak komunikuje agencja ADN, za kła
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O PRAWA jest przykra i bolesna, tym boleśniejsza, ie  wywołała roz-

Sorycaenłc wśród szerokich rzesz polskiej ludności katolickiej. N ie­
wątpliwie ludność ta została obrażona w swych uczuciach patriotycz­
nych politycznym wystąpieniem papieża Piusa XII. Ale właśnie dlatego, 
ie  wystąpienie to zraniło uczucia wielu milionów Polaków, trzeba spo­
kojnej, beznamiętnej analizy, trzeba powiedzieć wszystko, cokolwiek da 
się o tym powiedzieć. Milczenie byłoby lekceważeniem tych uczuć.

Mowa tu oczywiście o liście pasterskim, skierowanym do biskupów 
niemieckich i zawierającym bezpośrednie sugestie powrotu wysiedlonych 
Niemców na nasze Ziemie Odzyskana i pośrednie aluzje do wyrzeczenia 
się przez nas tych *iem"w imię chrześcijańskiej cnoty przebaczania 
nieprzyjaciołom i nie szukania edwetu. Pisaliśmy na tym miejscu, a fakty 
to potwierdziły w  całej rozciągłości, że powrót dawnych ziem pol­
skich do macierzy 1 wysiedlenie Niemców nie jest odwetem za doznane 
krzywdy, ale wyrazem sprawiedliwości dziejowej, która zatriumfowała, 
ponieważ Niemcy przegrali wojnę. Dow'odzUiśmy, a fakty potwierdzają 
nasze argumenty, że ziemie te w  granicach Polski pracują na rzecz 
pokcju, a więc dla celu, który powinien przyświecać głowie Kościoła' 
w jego działalności. Zwróciliśmy wreszcie uwagę, źc papież wystąpił, 
jako polityk i  to po stronie awantury i  podżegania do wojny.

pR Z ED  dwoma dniami pisarze i publicyści katoliccy zwrócili się za 
A pośrednictwem Prymasa Polski do papieża w  sprawie obrony Ziem 

. Zachodnich. Jest to wyraz nastrojów panujących w  tym środowisku. 
Wczorajsze „Słowo Powszechne" przynosi orędzie kardynała Hlonda, 
będące odpowiedzią na niepokój i rozczarowanie, jakie ogarnęło kato­
lików w  związku z wystąpieniem papieża.

Kardynał Hlond, zwracając się do ludności Ziem Odzyskanych, za­
pewnia, że, ziemiom tym nie nie zagraża 1 wzywa wiernych do trwania 
na miejscu, budowania tam Polski „na zagonie, w  mieście, kopalni, 
w każdej pracowni". Wzywa do ufności 1 spokoju, bo „to eo tworzycie, 
ma się ustalić na wieki".

Do tego miejsca zgadzamy się całkowicie z treścią orędzia. Kiedy 
jednak kardynał Hlond usiłuje lozchwiać zwątpienia wiernych w inten­
cje polityczne papieża, musimy stwierdzić, ie  nie jesteśmy przekonani 
I ani na jotę nie zmienimy naszego pierwotnego sądu. Rozumiemy do­
brze, że kardynał Iliond miał wyjątkowo niewdzięczne zadanie obrony 
swego zwierzchnika duchownego i trudno mu było znaleźć choć jedno 
słowo przekonywające.

Kardynał Hlond zapewnia wiernych, że Kościół nie ma zastrzeżeń 
to do polskiej przyszłości Ziem Odzyskanych, „nie ma bowiem racji, 
dla których Kościół miałby pragnąć uszczuplenia obszaru Rzeczypospo­
litej". Na potwierdzenie przychylności papieża do Polski, prymas przy­
tacza listy pasterskie papieża z  roku 1945 i 1946. Nie mówi natomiast 
ani słowa o liście pasterskim do biskupów niemieckich, liście, który 
właśnie wywołał niepokój i  rozgoryczenie wśród katolików.

Otóż tu właśnie leży sedno zagadnienia, bowiem list pasterski do bi­
skupów niemieckich pokrywa się w  czasie z wzmożoną ofensywą am e­
rykańskiego imperializmu na kraje demokracji ludowej, a równocześnie 
z ekresem, w którym imperializm amerykański zdecydował się jawnie 
uczynić z Niemiec żandarma Europy, kosstem swych sojuszników z okre­
su wojny. Na tym właśnie polega nasz główny zarzut, że papież wystą­
pił, jako polityk, a nie jako przewodnik wiary, że stał się Instrumentem 
amerykańskiego imperializmu.

A swym pesiedzeniu kwietniowym Rada Naczelna PPS zwróciła 
uwagę „na wzmagające się niebezpieczeństwo nadużywania uczuć 

religijnych dla celów obcych religii, a wrogich sprawiedliwości społecz­
nej i godzących w najżywotniejsze Interesy narodu polskiego". W uchwale 
czylamy dalej: •
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„W atykan znalazł drogę do współpracy z  rządami fa szy­
stowskim i i znajduje teraz dość słów na to, aby przeciwstawiać 
się sprawiedliwości dziejowej i słusznym  prawom narodu strasz­
liwie wyniszczonego przez N iem cy i dziś powracającego na zie­
mie wydarte m u kiedyś siłą.

Nie służy sprawie pokoju ten list, który skwapliwie podej­
mą w szyscy imperialiści niem ieccy, aby znów z hasłem  „Gott 
m it uns" na ustach, tym  zacieklej pracować dla odwetu i dla 
nowej wojny".

Na te zarzuty orędzie kardynała. Hlonda nie odpowiada.

60 milionów zł. na W spólny Dom  
złożyło irojeujództujo krakowskie
Jednom yślna odpowiedź na plebiscyt tu sprawie jedności

Reorganizacja kół PPS w województwie krakowskim, ściśle zbie­
ga się ze zbiórką na Wspólny Dom. Doświadczenia ostatnich tygod­
ni, wykazały na przykładzie zbiórki, że nowa struktura kól pirawo- 
li na bardziej sprężyste kierowanie akcją, która w danym w ypad­
ku dala nadspodziewane dobre rezultaty. Już na kilka dni przed 
zakończeniem zbiórki Komitet Wojewódzki miał na koncie wpi.it 
okclo 27 milionów złotych, to znaczy sumę, którą w najlepszym w y­
padku spodziewaj się zebrać.
Kola n. p. kolejarzy i pocztowców —  —

które pierwsze w  woj. krakowskim  
przeprowadziły reorganizację, dz:s 
mogą wykazać się najlepszymi wy­
nikami finansowym i i najpoważ­
niejszym w  stosunku do ilości człon­
ków, procentem  zadeklarowanych 
wpłat. Je st to widoczny przykład jak 
bardzo celowe by y zmiany struk ­
turalne, które przez zmniejszenie 
ilości członków w poszczególnych 
kołach bardzo zwiększyły dyna­
mizm partii w  terenie.

Reorganizacja kół
Pełnomocnik wojewódzki na teren 

okręgu krakowskiego tow. Ciepielo­
wa, akcję zbiórkową wiąże ściśle 
ze spraw ą zmian organizacyjnych. 
Słuszne to podejście, poparte dużą 
dozą energii, stworzyło jak  najlepsze 
w arunki dla sprawnego przepro­
wadzenia obydwu akcji.

Jednoczesne kierowanie dwiema

Sprzedaż w Apt. i Skł. 
Apt. Labor. Fizjol.-Chem. 
„ C h o l e k i n a z a ,  War­
szawa, Mokotowska 50

różnymi jednak  pracami, wym aga’o 
i wymaga jeszcze, bardzo dużego n a­
kładu energii ze strony całego akty­
wu PPS.-Już  dziś na podstawie do­
świadczeń kilku ostatnich tygodni, 
można śmiało przyznać że energii te j 
nie za b rak 'o  i nie zabraknie to­
warzyszom z krakowskiego te ­
renu. Reorganizacja kół jest już 
w  70 proc. przeprowadzona, a do 
ca'kowitego jej zakończenia brakuje 
paTu zaledwie dni. N aw et w  m iejs­
cowościach, gdzie realizacja tego za 
dania, ze względów lokalnych na­
potyka na trudności, wykonano już 
większość p rac reorganizacyjnych.

Pieniądze napływają
Prowadzona równolegle akcja 

zbiórki, daje również zupełne zado­
w alające rezultaty. W płaty w pływ a­
ją  z terenu  nieprzerwanie, pomimo 
spóźnionego na ogól term inu. Odleg 
łe ko’a, które Z dużym opóźnieniem 
rozpoczęty zbiórkę, nadrabiają teraz 
w  rekordowym  często czasie swój 
spóźniony start.

Masowe deklarow anie w płat na 
Wspólny Dom jest jak  gdyby plebis-

8W oczciclv
Edward Jan Strzelecki

Z okazji pobytu w  Polsce przed­
stawicieli lewicowych partii i grup 
socjalistycznych zorganizowano w 
Katowicach wielki wiec, na którym

jak  nie dostrzegamy rozwoju Włas­
nego dziecka, obcując z nim na co* 
dzień,, tak  samo nie jesteśmy zdol­
ni ocenić rezultatów  własnej pracy

nasi goście mieli okazje zetknąć się i pozytywnych sic u tk ów prowacizo- 
z aktywem  terenow ym  jednych z 
najbardziej czynnych, najbardziej 
bojowych i najbardziej zas.uionych 
organizacji wojewódzkich PPS  i 
PPR. Rzecz prosta, że tam  na Gór­
nym  Śląsku w  ojczyźnie górników i 
metalowców', budujących siłę, do­
brobyt i przyszłość Polski Ludowej, 
k on tak t ,  ton nabrał' szczególnego 
znaczenia i m iał specjalną wymowę.

Przem aw iający jako ostatn i tow.
W ładysław Bieńkowski w  następu-

nej przez nas samych walki. Szcze­
gólnie, gdy praca ta  i w alka Odby­
wa się, jak u nas w  Polsce, w  tru ­
dnych w arunkach, kiedy wymaga 
wysiłków i ofiar. A naw et jeżeli 
czasem ski'onni jesteśm y z zadowo­
leniem spojrzeć na to, co udało 
nam  się dotychczas zrobić, w aha­
my się z wydaniem sądu, aby przez 
b rak  perspektyw y i porównań nie 
popełnić błędu.

Tymczasem z praw dziwą dumą
jących s.owach doskonale u ją ł sen3 możemy stwierdzić ,że nasze osią- 
wiecu katowickiego:

„Widziałem radość i dumę, tow a­
rzysze, w  waszych oczach, kiedyście 
S uchali przemówień przedstawicie­
li partii lewicowo -  socjalistycz­
nych różnych k rajów  Europy, kie­
dy w as oni zapewniali, z  jak ą  uw a­
gą śledzi międzynarodowy p ro leta­
r ia t  wasze wysiłki, zm ierzające do 
stw orzenia jedności k lasy p racu ją­
cej. Z tych przemówień wiemy, że 
nasze doświadczenia i nasz udział 
w  toczącej się walce dopomaga ca­
łej k lasie robotniczej i u łatw ia jej 
w alkę z m iędzynarodowym impe- 
rialzm em  i reakcją*1.

Istotnie na wiecu w  Katowicach 
robotnik  polski m iał możność bez­
pośrednio przekonać się i osobiście 
usłyszeć, jak  wiele pożytecznego 
zdziaeł. ile sym patii i ile szacunku 
dla jego pracy i w alk m ają towa­
rzysze z innych krajów . To spoj­
rzenie na w ła sn y  dorobek i na w łas­
ne osiągnięcia cudzymi oczyma m ia­
ło nie bylejakie znaczenie.
Faktem Jest niewątpliwym, U tak,

gnięcia i nasz dorobek stanowią po­
ważny w kład w dzieło budowania 
socjalizmu i  pokoju w  skali m iędzy­
narodowej. Dal tem u w yraz tow. 
O skar Lange, oświadczając w w y­
wiadzie udzielonym „Robotnikowi", 
że oba od1 amy polskiego ruchu ro­
botniczego posiadają ogromny auto­
ry te t na terenie międzynarodowym, 
że cieszymy się w ielkim  uznaniem 
z powodu osiągnięć gospodarczych, 
politycznych i < polecanych Polski 
Ludowej.

Skąd ten autorytet i skąd to u- 
znanie?

Politycznie objęliśmy władzę w 
państw ie i .-tworzyliśmy w arunki 
do decydowania przez klasę robot­
niczą i sprzymierzone z nią siły po­
stępowe, o kierunkach rozwojowych 
i o modelu odrodzonego państwa 
polskiego. Mamy ustrój, który po­
zwala na szybką odbudową kraju , 
na sprawiedliwy podział dochodu 
społecznego, na planową gospodar-

konflikty pogłębiają trudności i u- 
la tw iają wrogą penetrację.

Gospodarczo uniezależniliśmy się 
od obcych kapitałów... i obcych inte 
resów. Konsekwentnie i w ytrw ale 
tworzyliśmy bazę gospodarczą, ńa 
której oparci, mam y perspektywy łącze" śląscy, 
dobrobytu, przy czym etapy popra­
wy w arunków  bytu raz  zaplanowa­
ne są kolejno realizowane. Dzięki 
nam  między innymi Europa Środ­
kowa i Wschodnia stała się gospo­
darczo najbardziej dynam iczną czę­
ścią kontynentu. W rezultacie osią­
gnięć polskiego robotnika możemy 
w brew  planom im perialistów  i k a­
pitalistów  oddziaływać na rozwój 
gospodarczy całej Europy. Nasze to­
w ary i nasze surowce są potrzebne 
i poszukiwane i żadne sztucznie zbu 
dowane granice w  rodzaju związku 
gospodarczego państw , korzystają­
cych z pomocy am erykańskiej w 
ram ach planu M arshalla, nie mogą 
zaham ować naszej ekspansji i na­
szych kontaktów .

Społecznie zagwarantowaliśm y poisk ®i 
św iatu pracy, że to co stworzy i 
zbuduje, zostanie wykorzystane do 
poprawy bytu i u a tw ien ia  życia ro­
botnika, chłopa i pracownika. Tej 
gw arancji robotnik francuski, an- 
g elski czy W oski dotychczas nie 
ma.

To wszystko stało się możliwe 
dzięki koncentracji sił polskich mas 
ludowych, k tórej najważniejszym  
ogniwem jest zjednoczenie polskie­
go ruchu robotniczego. I tej jedno­
ści bodajże najw ięcej zazdrościli 
nam nasi towarzysze z zachodu. Bo 
dla nich pozytywne skutki naszej

oczywiste i tak niewątpliwe, że nas, 
Polaków, jak  i irme państw a dem o­
kracji ludowej, staw iają z a 1 wzór i 
przykład.

W Katowicach dowiedzieli się o 
tym  pepesowscy i peperowscy dzia-

jedności w  zestawieniu z tragiczny 
kę. Na zachodzie Europy natom iast ml wynikam i rozbicia, jakie odczu- ale z 
we wnętrzu* sprzeczności t ciągle wają na własnych terenach, są tak dów.

Jak  każde zasłużone, w  trudzie i 
w walce zapracowane uznanie, mi- 
ono dla polskiegó robotnika specjal­
ne znaczenie: Pcdnęsi na duchu, u- 
macnia w  walce, zachęca do no­
wych wysiłków i ofiar, stw arza a t­
mosferę, w której wszyscy, przeko­
nani o słuszności obranej drogi, z 
nowymi siłami i nową w iarą pój­
dziemy naprzód do Polski Socjali­
stycznej.

Trzeba było widzieć i słyszeć ży­
wą .serdeczną reakcję sali, kiedy 
tow. Vechetti dziękował robotnikom 
Zagłębia za ich poparcie włoskiej 
klasy pracującej w  okresie wybo­
rów, kiedy tow. H ajck  podkreślił 
korzyści w ypływające z jedności 

klasy robotniczej, jako 
czynnika międzynarodowej jedności 
p roletariatu , kiedy tow. Bloncourt 
z zazdrością mówił o możliwościach, 
które istnieją w Polsce dzięki po­
konaniu kapitalizm u, których to 
możliwości nie ma we Francji, k ie­
dy tow. Szakasits w yrażał się z u - 
znaniem o tempie odbudowy Pol­
ski, będącej wzorem dla innych, 
kiedy tow. Z ill'acus stwierdzi*, że 
robotnik angielski liczy na sWego 
polskiego towarzysza w walce o po­
kój.

Potwierdzono nam, że budując 
pokój i realizując socjalizm, działa­
my nie tylko we własnym interesie, 

pożytkiem dla innych naro-

cytem, W którym  masy robotnicze 
wypowiadają się w  spraw ie jedności 
ruchu. Odpowiedź wypada tu  zupeł­
nie wyraźnie i jest całkowicie jedno­
znaczna. Towarzysze z PPR  i PPS 
zadeklarowali w  woj. krakow skim  
dotychczas ok. 60 mil. zł. Członko­
wie obydwu parti odpowiedzieli jed­
nogłośnie — tak. Każda liczba w sta­
wiona w  pokratkow ane rubryki fo r­
m ularza to wzmocnienie frontu  ro­
botniczego. Każda w płata jest ele­
mentem, Z którego buduje się współ 
ny gmach, symbol jedności ruchu 
Robotnicy z Bochni, Wieliczki, K ra­
kowa dobrze to rozumieją.

Lepiej niż przewidywano
W woj. krakow skim  w p y w y  o- 

siągnięte ze zbiórki przez PPS i PPR  
niewiele się. różną. O ostatecznych 
w ynikach trudno jeszcze mówić. Bę­
dzie je  można ocenić w  przeciągu 
najbliższych paru  dni, po całkowi­
tym  zam knięciu zbiórki i uzupełm e- 
nu brakujących pozycji.

Na podstawie dotychczasowych 
danych, można przyjąć, że zbiórka 
organizowana przez WK PPS  w 
Krakowie, da więcej niż początkowo 
przewidywano przekraczając plano­
wane 27 mii. zł. Na cztery dni przed 
jej zakończeniem do sumy tej b ra­
kowało już tylko 661.930 zł. Je s t to 
sukces poważny. Podobnie miły za­
wód spotkaj towarzyszy z PPR, k tó ­
rzy już przekroczyli swój plan. Po 
złożeniu brakujących raportów  t 
oczekiwanym zdeklarow aniu w płat 
przez pozostałych cz’onków PPS i 
P P R ‘sum a 60 mil. zebranych przez 
obydwie partie  powiększy się nie­
w ątpliw e co najm niej o kilka dal­
szych milionów.

K w it z wpłaconych łącznie pienię­
dzy na budowę Wspólnego Domu, 
będzie trw ałym  dokum entem  dla ro­
botników woj, krakowskiego, którzy 
i tym  razem postaw ą swoją dali do­
wód zgodnego i solidarnego całkowi­
cie Ustosunkowania się do sprawy 
jedności. Nie jest io jednak niespo­
dzianką. Po klasie robotniczej Krako 
wa i krakowskiego województwa in­
nej odpowiedzi nie można było się 
spodziewać. Była to odpowiedź god­
na tego m iasta, którego robotnicy 
nigdy nie zawodzą, m iasta które w y­
chowało niejednego już wielkiego 
wodza robotniczej klasy, (wk)

Przed stu lat*j
id

Ilnif H!)rtmfd)r jlfitunę
tr a n u  i>rr I*cuwfr«!if.

NB 13 13 CZERWCA 1848 B.
LONDYN. „Morning H erald” przynosi 

korespondencję własną z Marsylii. Kapi­
tan  okrętu „Cairo” , który opuSclł Alek­
sandrię w dniu 24 maja, przywiózł n a ­
stępującą ważna wiadomość.

Nadzwyczajny kurier donosi z Lahory, 
żs miejscowi szeikowie spowodowali tam 
wybuch powetania przeciwko Brytyjczy­
kom. Dwóch angielskich komisarzy za­
bito. Cały brytyjski garnizon został zma­
sakrowany.

Lekarzu, 
lecz się sam!

W num erze 23 „N owin Literac­
kich" z dnia 6 czerwca 1948 r. pan 
Rondo póticza prasę ze swojego li­
terackiego piedestału. Prasa jest 
„monotonna", „nudna", „ślizga się 
po powierzchni", „cukruje":

„Dobre dziennikarstwo polega w. 
io. na zastępowaniu ludzi, którzy ma­
ją powody, aby pisać o konkretnych 
zagadnieniach swojej pracy l swego 
życia, ale nie mają czasu lub możno­
ści. Przejrzyjmy nasze gazety. Znaj 
dziemy w nich kilkadziesiąt podob­
nie brzmiących wypowiedzi robotni* 
ków o ogólnych wartościach wyścigu 
pracy, ale jakie mało związanych Z 
nim problemów praktycznych. Powie 
de, że owi robotnicy w taki właśnie 
ogólny sposób formułowali swoj* 
myśli Być może, że nie potrafili i- 
naczej. nauczyli się przecież mówić 
o nich właśnie z lektury dzienni­
ków (1) W ten sposób prasa staje si* 

wężem, który pożera własny ogon. Czy 
z braku Innego pokarmu? Nie, raczej 
dlatego, że gdzie Indziej nie potrafi­
ła go dostrzec".
W  num erze 24 ,,Nowin Literac­

kich" z dnia 13 czerwca 1948 roku  
pan Rondo oburza się na tych, k tó ­
rzy ośmielają się atakować pisma  
literackie:

„Narzekanie na tygodniki literac* 
kie jest u nas ostatnio dość modne. 
Proszę bardzo — trzeba jednak wle*‘ 
dzieć, jak wolno narzekać, jakie *a.e 
narzekanie nie ma nic wspólnego Z 
życzliwą krytyką, lecz staje się n- 
partym, natrętnym „i:iizekactwem“. 
Znamy to narzckactwo, generalne 
krzywienie nosem na wszystko — z 
Innych dziedzin, i wiemy, Jak (nawet 
uprawiane w dobrej wierze) jest szko 
dliwe dla rozwoju naszego odbudo­
wującego się żyda. Oczywiście, wof 
no komuś mniemać, że W? VSTK1E 
tygodniki literackie (a także na przy 
kład wszystkie współczesne symfo­
nie, albo powieśd, albo operetki, ał 
bo wszystkie obrazy Picassa) są nud­
ne, ponieważ nudzą one osobiście 
właśnie owego „kogoś", mniemania 
tego nie należy jednak rozpowszech­
niać — pod grozą ośmieszenia się— 
dopóki nie ma się na jego popartłł 
odpowiednich argumentów. Jeden 
przykład, nawet słuszny, nie może 
być powodem żadnego twierdzenia 
ogólnego: WYDAWAŁOBY SIE
ZAŚ. ZE PUBLICYŚCI. NAWt T  
LŻEJSZEGO AUTORAMENTU, 
NIE POWINNI W PRACY SWEJ 
ZAPOMINAĆ O ZASADACH WPO 
JONYCH IM KIEDYŚ PRZEZ NA­
UCZYCIELA LOOIKl W SZKOLE 
ŚREDNIEJ..."
W ten sposób pan Rondo z 13.6 

świetnie odpowiedział panu Rondo  
z 6.6. Od siebie nie m amy nic do  
dodania.

Zestawił JOTER.

W Otu ocku zakończył sic  
kurs spółdzielczy  
dla ztuiązkoircóuj

12 bm. zakończył się w  Otwocku, 
w ośrodku szkoleniowym „Spo- 
łem “ trzytygodniowy ku rs dla dzia­
łaczy związków zawodowycłj orga­
nizowany przez Zw. Gospodarczy 
„Społem",

W uroczystości zakończenia k u r­
su wzięli udział w ybitni działacze 
spółdzielcy i zawodowi z prezesem 
Naczelnej Rady Spółdzielczej tow. 
w icemarszałkiem St. Szwalbe, p re­
zesem „Spo»’em" — J. Żerkowskim, 
sekr. gener. KCZZ tow. A. K uryło- 
w'czem, kier. wydz. ekonomicznego 
KCZZ — tow. Hofmanem, prezes. 
Zarządu G ównego Pracown. Spół­
dzielczych tow. Michalskim.

K urs ukończyło 41 Uczestników r 
całej Polski,

TUR szuka n au czrc łe li
Nauczyciele języka polskiego, ro ­

syjskiego, ekonomii politycznej (m ark 
sistowskiej), socjologii, tow aroznaw ­
stwa, spółdzielczości, biurowości i 
korespondencji, księgowości, organi­
zacji przedsiębiorstwa i obrotu to ­
warowego do Szkoły P racy  Społecz­
nej TUR w  W arszawie poszukiwani. 
Konieczne pełne kw alifikacje nauczy 
cielskie i przynależność do stron­
nictw politycznych, robotniczych.

Zgłoszenia: Skaryszewska 8, Szko 
ła P racy Społecznej TUR

Sprostowanie
Do zamieszczonego wczoraj w  

„Robotniku" na str. 3 wspólnego 
wywiadu RAP i SAP z tow. wicemi­
nistrem  Szyram w kradło się znie­
kształcenie, zm 'en;ające sens wypo­
wiedzi tow. wicem inistra.

Ustęp ten  podajemy obecnie w 
form 'e właściwa).

„W tym sensie plany inwestycyj­
ne przewidujące zakrojoną na ol­
brzym ią skalę rozbudowę 1 rozsza- 
rzen 'e w ę z a  kolejowego oraz skró­
cenie drogi nn Szczecin — służą in­
teresom obu krajów ".

WSPÓLNA PRACA
'DLA PRZYSZŁOŚCI

W S P Ó L N Y  DOM
NA ZNAK JEDNOŚCI
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W  Palestynie rozejm
ale lualki frtuają

Oświadczenie Zjednoczonej 
Partii Robotniczej

TEL - AVIV (PAP). — Na posie­
dzeniu  R ady p aństw a  Iz rae l Z jeu- 
noczona P a r t ia  R obotnicza P a le s ty ­
ny  złożyła ośw iadczenie, p recyzujące 
je j stanow isko w obec obecnej sy tua 
c ji politycznej. O św iadczenie stw ier 
dza, że p a rtia  ta  w raz  ze w szystk i­
m i czynnikam i postępow ym i i de­
m okratycznym i będzie w alczyła o 
is to tn ą  n iepodległość i suw erenność 
p ań stw a  Iz rae l i o to, by od p ie rw ­
szej chw ili było onó niezależne pod 
w zględem  politycznym , m ilita rn y m  i 
gospodarczym  od m ocarstw  Im peria 
lis ty  cznych. P ań stw o  Izrae l pow in­
no się Stać ośrodkiem  poko ju  ńa 
B lisk im  W schodzie i so juszn ik iem  
sił postępu  i dem okracji. Z jednoczo­
n a  P a r t ia  R obotnicza zapow iada rów  
n ie i , że będzie w alczyła o postę­
pow y, ludow o -  dem okratyczny  cha­
ra k te r  p ań : tw a Izrae l i będzie dą­
żyła do u rzeczyw istn ien ia  socjaliz­
m u.

Liga arabska grozi 
zerwaniem rozejmu

LONDYN (PAP). — A gencja E e u - ' 
te ra  donos1 z K airu , że w  p ią tek  
w ieczo rem ,sek re tarz  genera lny  Lig? 
A rabsk ie j Azzam  P asza  i inn i p rzed 
staw iciele  .A rabów , w ystąp ili w obec 
h r  B ern ad o tte  z groźbą zignoro­
w an ia  rozejm u  w  P a les tyn ie  ze 
w zględu n a  rzekom e naruszen ie  ro ­
ze jm u  przez w ojska  żydowskie.

Incydenty trwają
T EL -  AVIV (SAP). — Pozycje 

żydow skie w  G órnej G alilei kolo 
g ran icy  sy ry jsk ie j są w  dalszym  
ciągu  s i ln e  bom bardow ane. O bser­
w ato rzy  ONZ u d a li się tam  celem  
naocznego p rzekonan ia  się o  s y tu a - .

cji. M in isterstw o sp raw  zagranicz­
nych Iz rae la  od 24 godzin nie prze­
s ta je  zaw iadam iać pośrednika ONZ
0 tych  p rzypadkach  pogw ałcenia za­
w ieszenia b ron i przez A rabów.

K A IR  (SAP). — R ozjem ca z r a ­
m ienia ONZ h r  B ernado tte  ośw iad­
czył, że n ie je s t m u nic w iadom o o 
naru szen iu  przez Żydów zaw ieśze- 
n ia broni.

Oltręty patrolowe
1 samoloty

LONDYN tfPAP). — W obec n a ­
p ływ ających  w ciąż z obu stron  
skarg  w  spraw ie pogw ałcenia ro ze j­
m u w  Palestyn ie , m ed ia to r ONZ hr. 
B ernado tte , w szw ei jkRadę B ezpie­
czeństw a o przydzielen ie  m u o k rę ­
tów  patro low ych  i sam olotów , k tó ­
re  m a ją  w ykonyw ać zadan ia  kon­
tro lne . Konsulowi© B tłg ii , USA i 
F ran c ji w  Jerozolim ie, proszen i o 
dostarczen ie  okrętów  i sam olotów , 
nie uczynili dotychczas nic w  tym  
względzie.

Naczelny dowódca izraelski 
na froncie Jerozolimskim  
poległ w przeddzień rozejmu

NOWY JO R K  (PAP). — Tutejszy 
rzecznik p aństw a  Iz rae l podał do 
w iadom ości publicznej, że naczelny 
dow ódca w ojsk  izrae lsk ich  na fro n ­
cie jerozolim skim  D aw id M arcus, 
poległ w  czasie akcji bojow ej w 
czw artek  w ieczorem . D epesza p re ­
m iera B en G uriona stw ierdza, że 
M arcus zginął n a  p o ste runku  na 
w zgórzach Jerozo lim y  w  chw ili, 
gdy s ta ra ł się u to row ać drogę dla 
dowozu żyw ności d la  m ieszkańców  
tego m iasta . Poległy dow ódca ży­
dow ski służył w  randze  pu łow nika  w 
arm ii am erykańsk ie j podczas o s ta t­
n iej w ojny  św iatow ej.

Jutro wybory prezydenta 
Republiki Czechosłowackiej

Prem ier Gotttrald
kandydatem Frontu Narodowego

W dniu julrzefszym odbędą się wybory prezydenta Czechosłowacji. 
Zaaprobowana przez Front Narodowy kandydatura premiera Kiementa 
G ottwalda spotkała się z powszechną aprobatą społeczeństwa czecho­
słowackiego.
W związku z tym „Praw da" mo­

skiewska w korespondencji z Pragi 
podkreśla, że prezydent republiki od ­
gryw a szcegó iią  rolę W życiu państwa 
czechosłowackiego. Jest on głównodo­
wodzącym sit zbrojnych, kieruje po li­
tyką zagraniczną rzędu i dysponuje 
Szerokimi uprawnieniami przy rozstrzy 
gar i u szeregu innych zagadnień pań­
stwowych. Postać prezydenta pow in­
ni’. skupiać wokó! siebie wszystkie 
twórcze s ;ly w kraju. Życie dowiodło, 
że społeczeństwo czechosłowackie dą­
ży do zjednoczenia swych sil pod

sztandarami demokracji ludowej, do 
zacieśnienia przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim, do wzmocnienia powszech 
nego pokoju i do zbudowania socjali­
zmu w swoim kraju. Dla realizacji 
tych właśnie zadań, Gottwald zrobił 
więcej aniżeli którykolwiek działacz
polityczny Czechosłowacji.

„Praw da" podkreśla również, że 
obecne Zgromadzenie Ustawodawcze 
rozpoczęło swe prace już na mocy no­
wej konstytucji w warunkach, gdy

Niem cg będą m ieli 
referendom
ir spramie jedności

BERLIN (SAP). Po zamkn ęc'u re­
ferendum w spraw e jedności N e.niec, 
Rada Ludowa będzie domagać się cd 
Sojuszniczej Rady Kontrol, pozw-le- 

j nia na plebiscyt w tej sprawie. Kola 
| Rady Ludowej oświadczają, że p reś-

g d y  z a p e w n ie n ie  p r a w d z iw ie  d e m o k r a ty  j b a  taka je s t  z g o d n a  z k o n s ty m e ją
cznych stosunków staje sig świętym j weimarską. Jeżeli 1/10 N emców ko*
obowiązkiem każdego działacza p a ń -; rzystających z praw  wyborczych bę-

' dzie się domagać jedności Niem.ec, 
plebiscyt będzie mus;al s ę odbyć. Je ­
żeli sprzymierzeńcy odrzu ą żądanie

prosty Człowiek wysuwa się 
czeństwie czechosłowackim

w społe- 
na czoło,

stwowego. Deputowani wybrani tym 
razem w wyniku imponującego zwy­
cięstwa bloku demokratycznego, pa­
miętają niewątpliwie, wchodząc na sa ­
lę posiedzeń parlamentu o swej odpo­
wiedzialności przed całym narodem. 
Zgromadzenie Ustawodawcze Czecho­
słowacji odróżnia się od wszystkich 
poprzednich parlamentów tego kraju 
tym, że w śród deputowanych jest wie­
lu ludzi, którzy wyszli z ludu, kiórzy 
pracowali jeszcze wczoraj w fabry­
kach i na roli. Rozpoczęcie sesji p a r­
lamentu powołanego do życia wolą 
ludu, rozpoczyna nowy etap w rozwo­
ju demokracji czechosłowackiej.

Gen. Markos mierzy ui zirycięstuio 
pomimo obcej interuiencji

Nome iDLjrobi śm ierci 
za pomoc powstańcom

W ym iana „komplementóm“ pom iędzy  
Trumanem a Kongresem USA

U staw iczny te r ro r  u p raw ian y  w  G recji prze* rząd  a teń sk i ni© 
ty lko  n te  złam ał ducha cporu  ludu  greckiego, a le dodał sil do dalszej 
w alk i o w olną G recję.
LONDYN (PA P). Na lamach „D aily, — ■ *  —  .

W orker" ukazał ©i© wywiad z gene- j W  daW m wywiadu, generał
rsłem  Mankoeem. Prem ier rządu \V c l- ' , wezwał masy pracujące
«©i G.-ecji i wódz greckiej armii de* j demokratów Zachodu do
mokra tycznej oświadczył, że zwycię- j ^ ę k s z e in a  moralnego poparcia grec- 
stwo swych sił uważa za pewne. Około powstańczej i do udziele-
7/10 obszaru Grecji kontynentalnej po i* !3 >e) Pcmocr  m aterialne,. Zrozumie
Zostaje pod kontrolą m ilitarną arm 1! 
demokratycznej. W tym stan ie  rzeczy 
zwycięstwo nie powinno doznać już

nie walki powstańców greckich w zra­
sta wśród całej postępowej ludzkości. 

Korespondent, który rozm awiał z ge

W ASZYNGTON (obsl. wł.). — W 
zw iązku  z przedw yborczą podróżą 
T ru m an a  po S tanach  Zjednoczonych 
w  ko łach  politycznych tw ierdzą, że 
szanse T ru m an a  są znikom e.

T ru m an  w ierzy ł, że przez bezpo­
śred n i k o n ta k t z ludnością stanów  
zachodnich , zw iększy sw ą p o p u la r­
ność i  w zm ocni szanse sw ej k an d y ­
d a tu ry  w yborczej. B ardzo jed n ak  
p rędko  n ik ła  frekw encja  zgrom a­
dzeń, na  k tó rych  p rzem aw iał T ru ­
m a n , u jaw n iła  m ałe  zain teresow an ie  
jego kam pan ią . Co w ięcej p rezyden t 
p rzem aw iał n :ezręcznie, a tak u jąc  
bez p a rdonu  rep ub likanów  i w szyst­
k o  co zdzia łał obecny K ongres.

P u n k tem  k u lm inacy jnym  było o- 
św iadczem e p rezyden ta  T ru m an a , że 
obecny K ongres je s t najgorszy  w 
h is to rii USA.

W yw ołało to  natychm iastow ą 
k o n trak c ję  repub likanów . P rzyw ód­
ca większości repub likańsk ie j w  
Izbie R eprezen tan tów , H alleck, o- 
św iadczył, że T ru m an  je s t n a jg o r­
szym prezyden tem  w  h is to rii USA.

W ystąp ien ia  T ru m an a  nie ty lko  
zraziły  ostatecznie repub likanów , 
lecz i n ie  w yw ołu ją  byna jm n ie j za­
chw ytu  w  p a rtii  dem okratycznej. 
Obie strony  rozum ieją , że w  p ro g ra ­
m ach  w yborczych tru d n o  będzie po­
m inąć fak t, że „osiągnięcia" K ongre­
su  doszły do sk u tk u  fak tyczn ie  przy  
ścisłej w spółpracy  p rezyden ta  z K on 
gresem .

D oktryna  T rum ana , P lan  M arsha l­
la i rozrzu tny  p ro g ram  zbrojeń , były 
n ie  ty lko  w yn ik iem  w spó łp racy  p re ­
zydenta  z K ongresem , lecz n as tęp ­
stw em  podporządkow an ia  się K on­
gresu  dyrek tyw om  B iałego Domu,

H an półroczny tu ciągu 5 m iesięcy  
w ykonał Przemysł Spożywczy

aństwowy Przemyśl Spożywczy 
;onal półroczny plan produkcyjny 
idterminowo, w ytw arzając do dnia 
serwca br. — 104 proc. swej p is­
anej produkcji wszystkich branż, 
rocentowo w stosunku do planu 
ocznego produkcja poszczególnych 
zi przemysłu spożyw czego za 
!S 5 miesięcy przedstaw ia się na- 

przemysl cukierniczy —

115 proc., przemysł drożdżow y — 83 
proc., (z uwagi na to, że drożdży 
nie można produkować na skład, ja ­
ko artykułu łatwo psującego się, a 
zwiększone zapotrzebowanie rynku 
przypada na 2 półrocze), przemysł 
olejarski wykonał — 96 proc. planu, 
przemysł ziemniaczany — 147 proc. 
planu oraz przemysł kawowy — 109 
pioc. planu.

ANKA MlilHEJDOWA
żona D r m ed. T adeusza, M in istra  Z drow ia, opatrzona Sw. S a k ra ­
m en tam i, po d ług ich  1 ciężkich c ierp ien iach  zasnęła  w Bogu 

d n ia  12 czerw ca 1948 r„  przeżyw szy la t 65 
Nabożeństw© żałobne odbędzie się w  górnym  K ościele Z baw i­

ciela w  W arszaw ie, dn ia  14 b. m., t.j. w  poniedziałek  o godz. 10, po 
k tó rym  n astąp i przew iezien ie  zw łok n a  C m entarz  R akow icki w  K ra ­
kow ie do g ro b u  rodzinnego, o czym  zaw iadam iają  pogrążan i w  głę­
bokim  sm u tk u

M ĄŻ I RODZINA
Złożenie zw łok do grobu  w  K rakow ie n as tąp i dn ia  15 b.m., 

Łj. w e w to rek , o godz. 14.

większej zw ło k i, ja k k o lw ie k  nie n a le -’ ° f rałem M arkerem  w jego kwaterze 
ży o cze k iw a ć  z dcia  na dzień. 2łowne> w *OTach- że siły

G enerał M arkos 6urowo potępił fakt 
ciągłego udzielania pomocy jeakcyj 
nemu rządowi ateńskiemu przez W. 
Brytanię i Amerykę. Lud bryty jski —1 
stw ierdził generał Markos —f  nie po­
winien dopuścić do tego, by jego sy­
nowie dokonali w G recji drugiej z ko 
lei zbrodni na  rzecz interesów am ery­
kańskich.

Powinien on zmusić rząd P artii P r a 
cy do wycofania żołnierzy brytyjskich 
z G recji

PA NU  DOKTOROW I

T A D E U S Z O W I  M I C H E J D Z I E
M IN ISTR O W I ZDROW IA

z p o w o d u  Ś m i e r c i  z o n y  a n n y  s k ł a d a j ą  w y r a ­

z y  N A JG ŁĘESZEG O  I SERDECZNEGO W SPÓŁCZUCIA

PRACO W NICY  M IN ISTERSTW A  ZDROW IA

S J P

Tow. ANDRZEI MAŁECKI
C złonek P.P.3., p racow nik  M in isterstw a K om unikacji

po k ró tk ich  cierp ien iach  zm arł 8 czerw ca 1948 r., przeżyw szy la t 35. 
Pogrzeb  odbył się dn ia  12 czerw ca do grobu  rodzinnego n a  cm en­
ta rz u  Pow ązkow skim . Cześć Jego pam ięci!

RADA ZAKŁADOW A P P S  
PRZY  M IN ISTER STW IE K O M U N IK A C JI

W kilku tuierszach
P onad  800 Jugosłow ian  opuści w  

czerw cu M ontrea l na s ta tk u  „R ad- 
n ik" , aby pom óc w odbudow ie sw ej 
ojczyzny.

N astępnym  tran sp o rtem  m a w y je­
chać jeszcze około 3000 ludzi.

P o  % m iesięcznych rokow an iach  
w  M oskw ie p arafo w an o  w  H adze 
um ow ę hand low ą między Zw. R a­
dzieckim  a H olandią.

W St. L ouis (stan  M issouri) zm arł 
w  w ieku  55 la t d r  J . C. S tearn s, je ­
den  z uczonych, k tó rzy  pom agali w  
p rodukow an iu  bom by atom ow ej. 
Z m arły  był p rofesorem  un iw ersy te ­
tu  w  W aszyngtonie.

J a k  donoszą z B uenos A ires, d e ­
k re t p rezyden ta  A rgentyny , m a ją ­
cy n a  ceiu zw alozenie drożyzny, 
zagroził w szystk im  kupcem  k a rą  
w ięzien ia  za obciążenie kosztem  
podw yżki plac konsum enta, zam iast 
zm niejszen ia  w łasnych zysków .

W ładze am erykańsk ie  podały, że 
11 s ta tków  koreańsk ich  zostało za to ­
pionych  podczas ćw iczeń bom bardo­
w ania, p rzeprow adzonych przez lo t­
n ictw o am erykańsk ie  na  w schodnim  
w ybrzeżu  K orei.

P ra sa  ko reańska  tw ierdzi, że pod­
czas p róbnego bom bardow ania zo­
sta ło  zabitych 9 osób, a  10 rannych .

D yrek to r lo tn iska  w B ejrucie  
zesta l zaaresztow any w K airze za 
han d e l narko tykam i. W sam olocie 
w ynaję tym  od tow . lotniczego 
„M isr", znaleziono ponad  350 kg 
haszyszu i 80 kg opium , w artości 
50.000 funtów .
P o lic ja  Rzym u i M ediolanu p ro w a ­

dzi w spólną akc ję  w  celu  w ykrycia  
fałszerzy  państw ow ych pap ierów  
w artościow ych, k tó ra  naraz iła  sk a rb  
p ań stw a  na s tra ty  sięgające 1 m ilia r­
d a  lirów .

N urkow ie, k tórzy  p rzy  pom ocy 
m ateria łów  w ybuchow ych s ta ru ją  
się otw orzyć drzw i kab in  za top io ­
nego o k rę tu  „K obM lhavn" s tw ie r­
dzili, że w ścian ie  ok rę tu  zn a jd u je  
się o tw ór długości 40 m etrów  i 
szerokości 1 m etra . W edług opinii 
tow arzystw a okrętow ego, do k tó ­
rego  należał „K obcnhavn“, liczą 
o fia r je s t znacznie niższa od p o ­
czątkow o podaw anej. D otychczas 
do T ow arzystw a zgłosiły się ro ­
dziny 50 pasażerów , o k tó rych  nie
m a żadnych w iadom ości.

powstańcze są  dobrze wyposażone w 
broń aaglo-am erykańską zdobytą w 
wałkach z siłam i rządu ateńskiego.

12 nowych wyroków śmierci
Z Aten donosi agencja F rance Pres- 

se, że sąd  wojskowy w Salonikach 
okazał na śmierć 12 osób, w tym 6 
kobiet za udzielanie pomocy pow stań­
com.

Lewica brytyjska o terrorze
LONDYN (SAP). Pismo angielski* 

,,New Statesm an and N ation" podaje,

że według źródeł oficjalnych monar- 
cho-faszyści rozstrzelali w A tenach w 
ciągu dwóch lat 1.320 mężczyzn i ko ­
biet. Rozstrzelanych patriotów  grec­
kich zasądzono za ich działalność w 
organizacji ruchu oporu ELAS w cza­
sie okupacji niemieckiej. Jednocześ­
nie tygodnik brytyjski zwraca uwagę, 
że rząd  ateński ni* usiłuje nawet
ukrócić terroru  prawicowego lub 
ukarać w jakikolwiek sposób jego o r­
ganizatorów. Od chwili ucieczki Niem­
ców z G recji n ie słyszano jeszcze o 
ukaraniu choćby jednego z notorycz­
nych terrorystów  faszystowskich.

Pismo przytacza między innymi 
sprawę sławnego kolaboracj onisty z 
Triestu Sw lasa. którem u darow ano
całkowicie karę na podstawi* am­
nestii. Nigdy nie słyszano o areszto­
waniu lub rozstrzelaniu zabójcy komu 
niftycznego dziennikarza Kostasa VI- 
dalisa, zamordowanego w 1946 roku, 
ani o aresztowaniu mordercy p.rzywód 
cy komunistycznego Z«gvo6a, który 
został zabity w marcu 1947 r. w Salo­
nikach. Ni* ukarano również ani n a ­
wet nie aresztowano żandarmów, k tó ­
rzy w kw ietniu Kr. zam ordowali 25 
więźniów lewicowych w więzieniu w 
Spartonon, Podobnie nie został uk ara­
ny  żaden ze sprawców m asakry 17 
aresztowanych na wyspie Makronisce 
w dniu 29 lutego br.

plebiscytu, kwestia ta zos ante p aw- 
dopodobnie wniesiona do O N Z przez 
jedno z państw  demokratycznych —* 
oświadczył radca ludowy, chrześci­
jański demokrata — Gohr.

Fangor skazany na karę śm ierci 
irspółoskarźenł na uwięzienie

KATOW ICE. W dn iu  w czorajszym
R ejonow y Sąd W ojskowy w  K atow i­
cach ogłosił w yrok  w  głośnym  p ro ­
cesie F ango ra  i jego tow arzyszy.

G łów ny oskarżony F ango r zostat 
skazany na  k a rę  śm ierci oraz u tra tę  
p raw  opublicznych i honorow ych na 
zawsze, osk, M eissner na  12 la t w ię­
zienia, u tr a tę  p raw  honorow ych 1 
publicznych n a  5 la t, Je rzy  K rokow ­
ski i osk. Sergiusz A dam czyk po 10 
la t w ięzienia i u tr a tę  p raw  na  5 lat. 
W szyscy skazan i zostali poza tym  
na  u tra tę  m ienia.

O skarżonego P iechockiego R ejono­

w y Sąd W ojskow y w  K atow icach 
skazał na  8 la t w ięzienia.

W uzasadn ien iu  m otyw ów  w yroku  
R ejonow y Sąd  W ojskow y w  K ato ­
w icach w yszedł z założenia, że osk. 
F ango r popełnił zbrodnię  sabotażu 
O ta k  w ielk im  zasięgu 1 o ta k  w ie l­
k im  znaczeniu  d la  gospodarstw a od­
radzającego  się p aństw a polskiego, 
że w inie jego w spółm ierny  ja s t je ­
dynie najw yższy w ym iar kary .

Pozostali oskarżen i skazan i zostali 
za św iadom y w spółudział w  akcji 
sabotażow ej.

Fangorow i p rzysługuje  p raw o  u- 
b iegania  się o łaskę  P rezyden ta  RP.

W stępne prace
nad kanałem 0?re-D una|

W dniach  24—28 m aja  br. odbyto  
się w  P radze  p ierw sze p len a rn e  p o ­
siedzenie Polsko -  Czechosłow ackie­
go K om ite tu  S tud iów  dla sp raw  d ra  
gi w odnej O dra — D unaj.

W to k u  dyskusji u sta lono  zgodni© 
ksz ta łt p ro filu  poprzecznego k an a łu , 
w y m iary  1 k sz ta łt śluz kom orow ych, 
oraz obrysie  m ostów  nad  kana łem  
i w ym iary  m ostów  kanałow ych , ca 
pom ocą k tó rych  k an a ł p rzekraczać 
będzie doliny  rzek.

O bradom  przew odniczy ł tnż. J ó ­
zef K arllcky , przew odniczący Sekcji 
C zechosłow ackiej K om itetu . U sta lo ­
no, że następ n e  posiedzenie K om ite­
tu  odbędzie się w  dn iach  27— 28 lip* 
ca 1948 r. w  K rakow ie.

Przew odniczący Sekcji Po lsk ie j 
tow . D yrek to r inż. Z dzisław  K orna­
cki p rzy ję ty  został przez M in istra  Te­
chn ik i prof. inż. d r. S lech tę , ora* 
m in is tra  K om unikacji A lojzego P e ­
tra .

Stangf Zjednoczone  
forsują s i l ó j  plan kontroli 
energii atomowe!

N. JO R K  (PA P). S tany Zjednoczo­
ne wezwały znów Radę Bezpieczeń­
stwa do zatwierdzenia planu amery­
kańskiego kontroli międzynarodowej 
nad  energią atomową j do umieszcze­
n ia  tej spraw y na po; zadku dziennym 
przyszłego generalnego zgromadzenia, 
które odbędzie się w Paryżu w« wrześ 
»»u br.

Działacz greckich  
związków zawodow ych  
w Polsce

N a zaproszenie K om isji C entral*  
nej Zw iązków  2 /ro d o w y c h  oraz. 
Z arządu  G łów nego 'Polskiego T ow a­
rzystw a P rzy jac ió ł D em okratycznej 
G recji, p rzyby ł do W arszaw y w yb i­
tny  działacz zw iązków  zaw odow ych 
W olnej G recji A postolos Grozos.

W czasie sw ego p o by tu  w F ok  t  
G rozos odw iedzi W arszaw ę, Poznań , 
W rocław , K atow ice i Łódź.

Wyrok uj procesie ministrantów  
terrorjjstóir z W ałbrzycha

WAŁBRZYCH. — W dniu 12 czerw sztniero na  1 rok, Bolesława Prusa na
ca br. zapadł wyrok w sprawie człon­
ków nielegalnej organizacji koła mi­
nistrantów  przy kościele parafialnym  
w Grzymałow!e. Sąd skazał oskarżo­
nych: Eugeniusza Kuikc.-zę i W acława 
Belkę na 10 lat więzienia z pozba­
wieniem praw obywatelskich na la t 5, 
Zbigniewa Szczepaniaka na 7 lat w ię­
zienia z u tra tą  praw  obywatelskich na 
3 lata, Czesława Waścuowskiego na 4 
tuta. więzienia z u tra tą  praw obywa­
telskich na 2 lata, Henryka Grze6zcza 
k a  na 2 lata więzienia z u tra tą  praw 
obywatelskich na 1 rok, Bolesława 
Krzywdę na 2 łata więzienia z zawie-

2 la ta  więzienia z zawieszeniem a a  2 
la ła , K arola W ęgrzynowicza aa  1 rok 
więzienia, M ariana M okrzyckiego na
1 rok więzienia z zawieszeniem na  2 
lata,

W  motywach wyroku podkreślono, 
że Sąd uwzględnił przede wszystkim 
młody wiek o-ikafżonyob ora* atm o­
sferę, w jakiej przebywali oni do 
chwili aresztowania. Jednym  z głów­
nych czynników, k tó ry  przyczynił się 
do tego, że chłopcy wkroczyli na d ro ­
gę przestępstw  był brak opieki rodzi­
cielskiej, jak również silny wpływ 
księdza, opiekuna Koła Ministrantów.

Uchiraijj Radjj Ministrów  
u; sprawach gospodarczych

R ada M inistrów , na  posiedzeniu  w 
dniu  12 bm ., pow zięła dw ie doniosłe 
uchw ały , dotyczące: 1) N arodow ego 
P la n u  G ospodarczego n a  rok  194a 
oraz 2) p rog ram u  państw ow ej akcji 
oszczędnościowej.

W ytyczne w  zakresie  p odstaw o­
w ych zadań  narodow ego p lan u  gos­
podarczego na  ro k  1949 przedłożył 
prezes C entralnego  U rzędu P lan o ­
w an ia  tow . D ietrich.

P od ję ta  przez R adę M inistrów  u -

N a  stronię
F r a n c j a

Była  potęgą. Szła na mocarstw czele 
gdy w  demokracji stawała obronie.
Dziś, gdy się do stóp byznesmanów ściele, 
wraca z Londynu w  narodów ogonie.

BENED YKT HERTZ.

chw ała stanow i bardzo  pow ażny e- 
ta p  w  dziedz-nie p lanow an ia  gospo­
darczego n a  rok  1949, u s ta la  bo­
w iem  zak res  inw estycji w  poszcze­

gólnych działach, b ranżach  i re ­
gionach gospodarczych, podaje do ­
k ładne  w ytyczne d la  opracow ania 
p lanów  odcinkow ych, u sta la  te rm in  
opracow ania narodow ego p lanu  gos 
pcdarczego oraz pogłębia p lanow a­
nie i w iąże z p lan em  państw ow ym  
w  sposób ściślejszy n iż  do tąd  gos­
podarkę  sam orządow ą, spółdzielczą, 
a  także i p ryw atną . y

D rugą w ażną uchw ałę  podjęłą 
R ada M inistrów  na w niosek  m in i­
s tra  S karbu  tow. K. D ąbrow skiego 
w  sp raw ie  oszczędności w ydatków  
oraz pow iększenia dochodów  w  gos­
podarce uspo/ecznionej w  rb.

U chw ała określa  ściśle p rogram  
akcji oszczędnościow ej w  poszcze­
gólnych re so rtach  i dziedzinach ży- 
•cia publicznego.

Telegram  
do tom. Premiera 
odTouiari^stma Przqiflint 
Palestyósko-Potakłef

Tow. Premier Cyrankiewicz w raz z 
tow. min. Modzelewskim o trzyo .ab -cd  
Komitetu Przyjaźni Palestyńsko-PY.- 
skiej telegram , w kórym czytamy m In.:

Specjalne posiedzenie naszego Ko­
mitetu dało w y n z  radości 1 zadowo­
lenia z okazji aktu uznania nas ego 
państwa i rządu Izraela przez rząd 
Rzeczypospolitej Polskiej. Dokładać 
będziemy wszelkich starań , aby wzmec 
nić nawiązane nici przyjaźni i współ­
pracy między obu narodami. Jest śmy 
przekonani, że ts współpraca może 
być ważkim czynnikiem dla utrwa ** 
nia zasad prawdziwej i p o sę p .w e j 
demokracji w świecie, na za ada h 
których budujemy nasze kraje, jak 
również zapewnić światu pokój, do ­
brobyt i wolność, do których dążą 
oba nasze narody.

W Szczecinie  
zakończ))')) się  
obradj) SE?

SZCZECIN. — W dn. 12 bm. zakon 
czcne zostały 3-dniowe obrady Stowa­
rzyszenia E lektryków  Polskich. W czą 
sic obrad poświeconych problematyc© 
prac technicznych z zakresu elektro­
techniki uchwalone zostały liczne de­
zyderaty i zalecenia, któro posłużą 
jako m ateriał podstawowy do u sp raw  
«>ea>a pracy tej gałęzi przemysłu,

Klopotq USA 
z projektem bloku 
skandynawskiego

M OSKW A (PAP). „K raana ja  Z w Ł«- 
zda“ podaje , że k o ła  am erykański©  
w y w iera ły  p re s ję  na  Szw ecję, N or­
w egię i D anię, u siłu jąc  skłonić k ra je  
skandynaw sk ie  do zaw arcia  bloku 
w ojskow ego. B lok skandynaw sk i, po 
dobnie jak  b lok  zachodni, m ia ł zn a j­
dow ać się  pod  p a tro n a tem  S t. Z je ­
dnoczonych.

Poszczególne k ra je  skandynaw sk  a 
zaję ły  jed n ak  rozm aite  stanów ! »ka, 
gdy om aw iano  c h a ra k te r  i cele p ro ­
jek tow anego  bloku skandynaw sk ie­
go. Szw edzi w ypow iedzieli się za u - 
tw orzoniem  sam odzielnego bloku 
skandynaw skiego  bez w łą c z e n a  go 
do b loku  zachodniego. S tanow isko  
Szw edów  p o p arli Duńczycy. N ato­
m iast N orw egow ie w ypow iedzieli się 
za p rzy łączen iem  k ra jó w  sk an d y ­
naw sk ich  do b loku  zachodniego.
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Na peryferiach polityki
Napisał H. Małcużyński

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

Paryż, w czervxu.
Od dwóch przeszło tygodni (Pa­

ryż ogromnie się bawi przygodą, 
jaka  spotkała znakomitego aktora 
1 pisarza, Saehę Guitry. Sacha, k tó ­
ry  podczas wojny skompromitował 
się kolaboracją kulturalną i pod­
trzymywaniem zażyłych stosunków 
towarzyskich z Niemcami, był w 
swoim czasie uwięziony, następnie 
zawieszony jako aktor. Ale czasy 
we F rancji się zmieniły i w dobie 
masowego powrotu do życia poli­
tycznego i kulturalnego kolaboran­
tów, Sacha Guitry z wrodzoną pe­
wnością siebie wkroczył na widow­
nię. I  to od razu na wielu frontach: 
wygłosił cykl odczytów, wystawił 
nową sztukę, występując; w jednej 
z głównych ról, wzinowił swe stare  
książki, wydał nową (pamiętniki z... 
okresu okupacji.'), wypuścił na pa­
ryskie ekrany wszystkie swoje da­
wne filmy, a ostatnio wystąpił z 
prem ierą świeżo nakręconego — o- 
ezywiśeie znów sam  kreując głów­
ną rolę.

W ytworna publiczność znowu za­
pełnia salę, rozkoszuje się finezyj­
nymi dowcipami ł subtelnymi ka­
lam buram i, oklaskuje „niezrówna­
nego Saehę". Wszystko po dawne­
mu. Nawet rozpoczęła się seria pro 
cesów, wytaczanych od szeregu la t 
Sachy Guitry przez jego kolejne 
żony, niedoszłe żony, zawiedzione 
aktorki etc.

Głośny aktor j— mimo całej ru ­
tyny scenicznej i subtelności—tym 
razem  nieco przeszarżował. Wy­
szedł na  scenę za wcześnie i zbyt' 
hałaśliwie. Niektórzy ludzie m ają 
Jeszcze nerwy stargane przez woj­
nę.

I  oto w Lyonie zdarzyło się.... 
Sacha G uitry uświetnił swą obec-! 
nością i prelekcją ipremierę swego 
nowego filmu. Ponieważ dochód z 
tej Imprezy był przeznaczony dla 
towarzystwa opieki nad inwalida­
mi wojennymi — jej przebieg nie 
został zakłócony. Ale późnym wie­
czorem bohater dnia m iał udać się 
na  wytworny bankiet wydany na 
jego cześć. Po drodze, przy przejeź- 
dzie kolejowym — zam knięty szla­
ban. Auto zatrzym uje się. Zbliża* 
się kilku mężczyzn, wypraszają z 
samochodu część towarzystwa, je­
den z nich siada do kierownicy.

Sacha jest bardzo blady. Auto je- 
dzie szybko w nieznanym kierunku. 
Nieproszeni towarzysze są mało 
rozmowni, nie udzielają żadnych 
wyjaśnień. Auto p jeżdżą przez 
most, zwalnia biegu — Sacha bled­
nie coraz bardziej...

Samochód zatrzym ał się, wszyscy 
wysiedli.

— Fan nie pojedzie na uroczysty 
bankiet, panie Guitry! Pan zapom­
niał, że Lyon był stolicą Resistance 
(Ruchu Oporu). Tu, na  tym placu 
zostało rozstrzelanych sześciu człon 
ków Ruchu Oporu, tu  będzie w z n te  
siony ich pomnik...

Sacha musiał — jak  wszyscy obe­
cni — zdjąć kapelusz, stanąć na 
baczność i minutę milczenia uczcić 
pamięć bohaterów.

To wszystko. Został następnie od 
stawiony do hotelu z poleceniem, 
by go nie opuszczał już tego wie­
czoru. Gdy przybyła zaalarm ow ana 
policja — „napastnicy" byli już da­
leko, a znakom ity aktor wciąż był 
jeszcze bardzo blady.

Dzisiaj w Lyonie wszyscy już 
„nieoficjalnie" znają z imienia i na 
zwiska _ uczestników słynnego „po­
rw ania" — byłych członków Ruchu 
Oporu, dzisiaj spokojnych oibywdte-

wały sobie> klisze, amerykańskie 
magazyny złożyły oferty idąca w 
setki dolarów.

Żaden z uczestników tej przymu­
sowej ekspiacji nie miał przy sobie 
broni. Dziś przyznają, że byliby w 
poważnym kłopocie, gdyby aktor 
łub jego otoczenie próbowali s ta ­
wić opór.

— Trudno by było przecież uży­
wać przemocy wobec człowieka 
63-letniego — oświadczył nieco za­
żenowany dowódca tej „karnej eks­
pedycji".

Jedyne wyrazy współczucia do­
szły zza (Pirenejów. Oto frankistow 
ska agencja prasowa „Efe" opisa­
ła całą historię, jak  to wielki aktor 
został zatrzym any przez bandytów, 
zm altretowany przed miejscem kaź- 
ni partyzantów  etc.

Straszne rzeczy dzieją się w 
tej Francji. ,

Złowrogie cienie przeszłości 
stoją nad  Niemcami

W Hiszpanii inaczej
W Hiszpanii tego rodzaju samo­

wola i wybryki „elementów' niekon 
trałowanych" (tego uroczego zwro­
tu używa agencja „Ele" dla określe 
nia sprawców porwania) byłyby 
nie do pomyślenia.

N a tem at podziwu godnego ure­
gulowania stosunków w tym  błogo 
sławionym kra ju  kursuje obecnie 
w Paryżu następująca anegdotka: 

N a’ ulicach M adrytu policjant za­
trzym uje samochód, jadący z nie­
dozwoloną szybkością.

— Gdzież to senorowi tak  Spiesz­
no?

— Do rezydencji generała F ra n ­
co.

.— Po co Pan tam  jedzie?
— By rzucić bombę na Gaudiłlo.
— Pierwsza ulica ma prawo. I  

proszę zająć miejsce w ogonku, 
Pan nie jest pierwbzy. Tam już cze 
ka bardzo wiele osób.

Ordnung muss sein!

Anders i lokaj Mussoliniego
(Poprzedzone szumną reklam ą pa 

miętniki Mikołajczyka, drukowane 
na wiosnę w „Le Monde", sprawi­
ły wielki zawód wydawcom, poszu­
kującym sensacji. Mimo dzielnej i 
fachowej współpracy specjalistów 
amerykańskich były tak nudne, ja ­
łowe 1 napompowane niewiarogod- 
ną megalomanią, że n ik t nie po­
traktow ał Ich poważnie.

Obecnie ' gaiułlistowski „Carre- 
four" zawiadamia, że przystępuje 
do publikacji „jedn'ego z na jbar­
dziej tragicznych i pasjonujących 
dokumentów ostatniej wojny"—pa­
miętników generała Andersa.

Konkurencyjaiy tygodnik „Same- 
di - Soir" nie pozostaje w tyle. Re­
klam uje w tych samych niemal 
zwrotach pamiętniki... osobistego 
lokaja Mussoliniego, opatrzone pod 
tytułem „Co „valet de chambre 
Duce podpatrzył przez dziurkę od 
klucza?"

Pan generał znalazł się w dobrym 
towarzystwie.
Amator wojny

— Hallo! Chcę mówić z genera­
łem Clayem, ‘dowódcą strefy ame­
rykańskiej.

— Przy telefonie.
— Panie generale, chciałbym się 

dowiedzieć — możliwie dokładnie— 
kiedy wybuchnie najbliższa wojna 
światowa?

Zaalarm owana policja wojskowa 
po niedługim czasie aresztowała 
żądnego wiedzy młodego, 22-letnie- 
go Niemca, nazwiskiem Guenther 
Quentin. Jegomość telefonował już

B e r lin ,  w  c ze rw c u .
„Stare ptaki wracają do gniazda" 

— powiadają Niemcy na widok co­
raz to liczniej przyjeżdżających emi­
grantów. Gorzej jest, gdy w korowo­
dzie tym zjawiają się i czarne kru­
ki. Niedawno nadeszła bowiem wia­
domość, że b. kanclerz weimarskich 
Niemiec, człowiek który, utorował 
drogę do władzy Hitlerowi, dr Hein­
rich Bruning, przybywa na pokładzie 
„Queen Elisabeth" do Niemiec.. Pier 
wszą stacją będzie oczywiście Lon­
dyn. Bruning zamferza tu „uzgod- 
nió" swe poglądy na przyszłość, a 
próbowane zresztą daleko wcześniej 
już, przez finansjerę amerykańską, 
której konikiem i pupilem jest wła­
śnie ów grabarz Weimaru.

Przyjazd Brtininga do Niemiec był 
dawno planowany i odpowiednio u- 
kartowany. CDU — chrześcijańska 
demokracja pp. Adenauera, Kaisera 
i Ptindera — partia dobrze zakon­
spirowanego kapitału niemieckiego, 
której ojcem chrzestnym jest właś­
nie Bruning, przygotowała wszystko, 
co było konieczne, aby dawny wódz 
Centrum mógł bezpiecznie i z hono­
rem powrócić do Niemiec.

Kandydat na kanclerza
A ęzas istotnie jest bardzo odpo­

wiedni!
Dzięki , zgodnym wysiłkom Wall 

Street i Downing Street, Frankfurt 
może lada dzień stać się stolicą 
Westdeutschland'u, państwa oparte­
go na ideałach junkierskich, które 
przyświecały założycielom Herren- 
klubu pana von Papen. Komedia de-

/Woplsol M a r i a n  P a d k a w ś ń s S i i
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

nacyfikacji, sabotaż reformy rolnej, 
nowa koncentracja ciężkiego przemy 
słu i stałe gnębienie lewicy wedle 
metod epoki brunatnej — oto pod­
waliny nowego tworu państwowego, 
który wszechniemcy zamierzają ofm 
rować przybywającemu „kanclerzo­
wi" Czwartej Rzeszy.

Przyjazd Brtininga nie jest zresztą 
niespodzianką. Już w roku ubiegłym 
puszczono na Niemcy próbny balon, 
Pan Bruning wystosował wtedy list 
do redaktora prawicowego „Deu­
tsche Rundschau", w którym stara', 
się przed opinią niemiecką wybielić 
swe historyczne konto zbankrutowa­
nego polityka. Pragnął pochodzić za 
owego baranka, którego z Niemiec 
przegnał brunatny wilk. Szukając po 
drodze kozła ofiarnego, natknął s*.; 
„przypadkowo" na marszałka Hin- 
denburga, któremu przypisuje wyłą­
czną odpowiedzialność za dojście 
Hitlera do' w ’adzy. Pisa' em już o 
tym swego czasu obszernie w „Odro 
dzeniu"; pragnę tylko wyjaśnić obe­
cnie, że nie Hindenburg — człowiek 
już wtedy niespełna rozumu i oto­
czony przez kamarylę Papena i 
Schleichera — ale właśnie Bruning 
był wyłącznie odpowiedzialny za hi­
tleryzm. Leader katolickiego cen- 
trun wolał bowiem przekazać wsa­
dzę raczej junkrom Papena, niż od­
dać ją w ręce lewicy niemieckiej. 
Gdy zapytano w r. 1932 Briininga, 
gdzie byt 9 listopada 1918 roku, o-

statni kanclerz wolnych Niemiec za 
wołał z trybuny parlam entarnej: 
„Nie życzę sobie, aby łączono moje 
nazwisko z rewolucją niemiecką i 
Gdzie byłem 9 listopada? Moi pano­
wie, 9 listopada byłem w jednostce 
wojskowej, która jako czoówka gru 
py Winterfeld zdławra rewolucję..."

Pamiętajmy, że Bruning był tym 
politykiem, który pozwolił Trewira- 
nusowi na długo przed Hitlerem ju­
dzić przeciwko Polsce, a na granicy 
obu krajów tworzyć osławione 
„Grenzschutzverbandy". Treviranus 
był niedawno w Niemczech w aśnie 
jako łącznik Briininga i amerykań­
skiego kapitału, co sam zresztą wy­
znał dziennikarzom niemieckim 
prz^l swym odlotem do USA.

Agentem spółki Bruning -  Trewi- 
ranus na Niemcy jest dziś szef gabi 
netu Briininga, a obecny „premier" 
Bizonii we Frankfurcie nad Menem,

dogodniejszego kandydata na pre­
miera kadłubowych Niemiec.

Zaufany bankierów
B. kanclerz Niemiec posiada zau­

fanie i John Foster Dullesa i partii 
republikańskiej; jest więc nadzieja, 
że utrzyma się w Niemczech przez 
pewien dłuższy okres czasu. Na emi 
gracji wyrażał się stale z pogardą o 
anty faszystach, mając równocześnie 
pewien kapitai jako „emigrant" po­
lityczny, który rzekomo prześlado­
wany był przez Hitlera. Z dokumen­
tów wiemy, że mógł spokojnie żyć 
w Niemczech.

Jeśli wyemigrował, to jedynie dla 
tego, że pragnął utorować sobie no­
wą drogę do władzy na wypadek 
krachu Hitlera. Jedyną realną siłą, 
która mogłaby mu pomóc w tym 
dziele — była i jest niemiecka e- 
migracja w Ameryce, dziś najpoważ 
niejszy czynnik .proniemieckiej poli­
tyki Waszyngtonu. Dość atramentu 
wylano już w tej sprawie, aby któ- 
kolwiek mógł jeszcze wątpić w in-

dr. Pander (CDU)). Polityk ten uwa ■ „steuben - Society", inspire-
zany jest zresztą w kołach lewicy — ____________________ ... ^
niemieckiej za „1*1 atzhaźtera" powra 
cającego właśnie z „emigracji" bank 
ruta Weimaru. Nie od dziś zresztą 
wiąże się tę całą spółkę z utworze­
niem państwa zachodnio - niemiec­
kiego. Amerykanie, którzy trzymali 
Brtininga w Stanach „na wszelki wy 
padek", rycho  zrozumieli, że z miej­
scowych polityków' żadnej pociechy 
mieć nie będą. Przygotowując więc 
swe plany rozbioru Niemiec, prze­
widzieli odrazu Briininga jako naj-

Radziecki® Związki Zawodowe  
dbają o zdrowie robotnika

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

li m iasta. Nie próbują oni n a w e t . z tym samym pytaniem do szeregu

W związku z rozpoczynającym się' 
sezonem wczasów letnich, radziec­
kie związki zawodowe przystąpiły 
do zorganizowania masowych wy­
jazdów do miejscowości letnisko­
wych, kąpielisk i uzdrowisk, rozsia 
nych po całym obszarze ZSRR. Nie­
zależnie od' tej akcji rozpoczęto 
również ręsbiuio.wę tak  zwa-

bardzo się konspirować. Jedno z 
paryskich pism w ostatnim  nume­
rze przynosi wywiad z ich szefem. 
Dziwnym „zbiegiem okoliczności" 
przy całej historii asystował... fo­
tograf prasowy. Następnego dnia 
w miejscowym piśmie, obok barw­
nego sprawozdania ukazały się au­
tentyczne zdjęcia z porwania Sa­
chy Guitry. Pism a paryskie wyry-

innych wybitnych osobistości poli­
tycznych w okupowanych Niem­
czech. ,

Po skrupulatnym  śledztwie i ba­
daniu, petenta skierowano do za­
kładu dla obłąkanych. Już siedząc 
w karetce sanitarnej, uparty  am a­
tor wojny zgłosił swoje zażalenie:

— No dobrze! Ale dlaczego do­
tychczas nie dostałem odpowiedzi?

nych noen^cft'sar,atoriów. k tóre sta  
nowią pewnego rodzaju, novum w 
zakresie’ opieki społecznej nad ro­
botnikiem. W obecnym roku przy­
gotowuje się w nocnych sanatoriach 
miejsce dla przeszło 100.000 ludzi.

Nocne sanatorium
Jak ie  są założenia i zadania noc­

nego sanatorium ?
Jest ono instytucją zorganizowa 

ną przy większym zazwyczaj zakła­
dzie pracy dla leczenia robotników, 
których niedomagania są tego ro ­
dzaju, że usunięcie ich nie wymaga 
odrywania chorego od jego norm al­
nych zajęć. Takie dolegliwości, jak 
nadwyrężenie systemu nerwowego, 
chroniczne niedyspozycje żołądka 
itd. w ym agają stałej kuracji i pie­
lęgnacji celem usunięcia źródła 
choroby. Przy odpowiedniej diecie 
lub zabiegach można przeprowadzić 
skuteczne leczenie bez przerywania 
pracy, stw arzając dla pacjentów pe­
wne specjalne w aru.iki kuracyjne. 
Oto są w ogólnym zarysie zadania 
nocnych sanatoriów, których sieć 
rozszerza się z roku na rek w Zwią­
zku Radzieckim. Umieszczeni w 
nich pacjenci pracują w dzień w 
fabryce, a pozostały < .s spędzają 
w nocnym sanatorium  pod stałą 
obserwacją i opieką lekarza.

Nocnymi sanatoriam i adm inistru­
ją  komitety fabryczne przy porno 
cy funduszów, asygnowanych przez 
państwową instytucję ubezpieczeń 
społecznych. Z funduszów tych po­
kryw a się wydatki na żywność, le­

karstw a, oraz usługi i urządzenia 
lekarskie. Natom iast koszta gospo­
darcze jak: budowa i remont bu­
dynków, zakup inwentarza, trans­
port, opał itp. pokrywa zarząd 
przedsiębiorstwa- Obowiązki te po­
winny być zastrzeżone wyraźnie w 
umowie zbiorowej, którą kolektyw 
pracowniczy zaw rpa?edsiębior_
stwem."

Nfedav.no miałem' okazję do zwie 
dzenia nocnego sanatorium, które 
zostało utworzone przy fabryce 
„Czerwony Proletariusz" w Mo­
skwie. Sanatorium, zajmujące osob­
ny budynek dwupiętrowy na terenie 
fabryki może pomieścić 150 ludzi. 
Znajdują się tam  pokoje sypialne, 
gabinety przyjęć, oddział fizjo i hy- 
dro-terapeutyczny, piokoje wypoczyn 
kowe, łaźnia, stołówka, kuchnia, 
składy i inne pomieszczenia. Roz­
kład dnia jest następujący:

Robotnik przychodzi do nocnego 
sanatorium  o godzinie piątej po po­
łudniu, oddaje do przechowalni swą

która ustala wyniki leczenia. O ile 
zachodzi konieczność utrzym ania 
diety, pacjent stołuje się nadal w 
sanatoryjnej jadalni. Komisja może 
również skierować go do innej p ra­
cy, bardziej odpowiadającej jego 
zdrowiu, albo też przedłużyć okres 
pobytu w sanatorium. Leczenie w 
npępyip sanatorium „Czerwonego
wmletariusza" przyczyniło się w wy­
datnym stopniu, do podniesienia sta­
nu zdrowia pracowników fabryki, 
którzy wyrażają się bardzo pochleb­
nie o troskliwej opiece lekarskiej tej 
instytucji.

(Pracownicy zakładów 'rzym ują 
skierowanie do nocnego sanatorium 
od sanatoryjno - uzdrowiskowej ko­
misji, k tóra urze „,,e przy polikli­
nice każdego większego przedsię­
biorstwa. W sk’ad tej komisji wcho 
dzą między innymi delegaci komi­
tetów fabrycznych, kierujący spra- 
w rui opieki społecznej. .Pracowni­
cy, korzystający z nocnych sanato­
riów, jak  i w ogóle z domów wy-

odzież, kąpie się, po czym przycdzie- - poczynkowych, opłacają tylko o0
wa sanatoryjne odzienie. Po obie- 
dzie, który jest przygotowywany 
według dietetycznych wskazań le­
karza, następuje odpoczynek od g. 
6 do 7 wieczór. Po przerwie odpo­
czynkowej kuracjusze poddają się 
badaniu i zabiegom lekarskim, u- 
praw iają ćwiczenia gimnastyczne, 
korzystają z biblioteki i czytelni, a
0 godzinie jedenastej udają się na 
spoczynek.- Rano spożywają po ćwi­
czeniach gimnastycznych śniadanie
1 w racają do pracy. W czasie przer­
wy obiadowej w fabryce pacjenci 
sanatoryjni spożywają drugie śnia­
danie.

Z nowym zapasem sił 
do pracy

Po upływie term inu pobytu w sa­
natorium, każdy kuracjusz zosta­
je zbadany przez komisję lekarską,

proc. faktycznych kosztów utrzy­
mania, pozostałą zaś sumę pokrywa 
związek zawodowy z funduszów 
państwowych, przeznaczonych na 
cele opieki społecznej. Niektóre ka­
tegorie pracowników jak  np. inwa­
lidzi wojenni lub robotnicy o m niej­
szych zarobkach są zupełnie zwolnie­
ni od opłat za utrzym anie w noc­
nych sanatoriach,

Władze radzieckie dokładają obec 
nie wszelkich starań, aby umożli­
wić masom robotniczym odpowied­
ni wypoczynek, oraz poprawienie 
naćh-arpniętego stanu zdrowia. Ra 
dziecki robotnik odczuwa na każ­
dym kroku troskę państwa o swo­
ich obywateli, których dobrobyt i 
szczęście są najlepszą rękojm ią si­
ły Związku Radzieckeigo.

N. ALEKSANDROV

tora wszelkich poczynań w Niem­
czech. Związek Niemców’ w Amery­
ce popiera dziś Briininga, podobnie 
jak popierają go i State Departament 
i Wall Street i sam generał Clay.. 
Najmniej popierają go może tylko 
Niemcy. Ale to przecież nie m a  dziś 
tutaj znaczenia, jeśli Się uwzględni 
warunki,w jakich odbywa się decy­
dowanie o losach przyszych „demo­
kratycznych" Niemiec.

CDU, partia która popiera Briinin- 
ga, poinios-a ostatnio szereg porażek 
w wyborach komunalnych Bizoniu 
Poniosła klęskę wyborczą n a . tere­
nach, które dotąd uważała za dome­
nę swych wpływów. W Bawarii ko­
muniści otrzymali w niektórych m a 
stach (nawet w Norymberdze!) zna­
cznie więcej głosów niż chadecy... 
niespełna pół- miliona wyborców, g o 
sujących w r. 1948 na CDU, tym r»- - 
zem oddam swe głosy na partie Ade 
nau.era i Kąizsra tylko 163 tysięcy! 
Mimo Chesterfieldów i konsc.W z' 
końskiego mięsa Niemcy nawal W 
Bizonii wypowiedzieli się bardzo 
jasno. Nic tedy, dziwnego, że dzien­
nikarz amerykański Drew Mbdulc- 
ton, którego trudno posądzać p sym­
patię dla Rosjan, stwierdził niedaw- 

’ nm w ■ ^.New York Times" z goryęnt, 
że „rosyjska propaganda wy gry \. u W 
:Ni»mczesh, a Moskwa: tńiijtfnj* ż-r :* 
TÓmienie u Nir mcńw za je j politykę 
jedności państwa".

To nie propaganda rosyjska ode­
brała głosy niemieckim chadekom, 
ale zdrowy rozsądek, któryż powiada 
Niemcom, że mariaż Wall Street 
Briiningiem to wstęp do odrodzenia 
junkiersko - kapitalistycznej Rześcy.

Przewidział kapitulację 
Francji

Kulisy tej polityki odsćonił przy­
padkowo w liście sam Bruning. W 
piśmie do dr Piindera (nb Oberdi- 
rektor Bizonii potwierdził wobec 
pi asy jego autentyczność) — dato­
wanym z czerwca 1947 na blankie­
cie Harvard Uniwersity, pisze ni. 
Briining dosłownie: „Bankierzy i po­
litycy w tJSA napierają, aby już te­
raz odbudować obie strefy. Jak pan 
sam zapewne już wie, w tym samym 
kierunku idą usiłowania sfer wojsko 
wych... Nie ma żadnych wątpliwości, 
że przez odmowę dalszych pożyczek 
Amerykanie zmuszą w końcu Fran­
cję do Trizonii... Tego zdania jess 
również i pan Foster Dulles".

List ten otrzymał dr. Piinder rołe 
temu.

Okres ten wystarczył zupełnie, aby 
przygotować grunt pod Zachodnia 
Niemcy i ofiarować tekę premiera 
Briiningowi.

Okre(l „Queen Elisabeth" sprowa­
dza tym razem niebezpieczny ładu­
nek dla Niemiec.

MARIAN PODKOW lNSKI

Sąsiedztwo polsko-czeskie
Prof. K. Pivvarski, prof. Z. W ojciechowski, prof. T. Lehr - Spła- 
wiński — „Polska —  Czechy, dziesięć wieków sąsiedztwa", 

wyd. Instytut Śląski.

O ile tysiąclecie  sto su n kó w  p o lsko - 
niem ieckich  da  się  objąć bez trudu  
lapidarną fo rm ułą  ,,dziesięc iu  w ieków  
zm agania", o ty le  rów nie zw ię złe , a 
sięgające sedna  rzec zy  określen ie  co 
n a jm niej jed nakow ego  czasow o okre­
su s to su n kó w  p o lsko -czesk ich  na tra fia  
na znaczn ie  w iększe  trudności. D la te ­
go zapew ne a u to rzy  k s ią żk i „P olska  
C zechy", nap isanej podczas okupacji, 
zn iszczo n e j częściow o w  płom ieniach  
pow stan ia  w arszaw skiego  i zrekonstru  
ow anej z  n iem ałym  trudem  w  p ierw ­
szych  la tach p o w o jennych , u ży li w  
p o d ty tu le  w yrażen ia  obojętnego uczu ­
ciow o, w  k tó re  m ożna w k ła d a ć  zarów ­
no treści d o da tn ie  ja k  i u jem ne: d z ie ­
sięć  w ieków  sąsiedztw a.

W ym ien iona  książka , pióra trzech  
autorów , z tego dw óch h istoryków :  
proł. K azim ierza  P iw arskiego i prof. 
Z yg m u n ta  W ojciechow skiego, a  trze ­
ciego slaw isty  i ję zyk o zn a w c y  —

prof. Tadeusza  Lehra Sp law ińskiego , 
w yd a n a  przez In s ty tu t  Ś ląsk i, ma s łu ­
żyć  przede  w szys tk im  zbadaniu  i 
przeanalizow aniu  nagrom adzonych  
p rzez w iek i w za jem nych  uprzed zeń  1 
nieporozum ień po lsko-czeskich , by na 
podstaw ie  w ycią g n ięte j s tą d  nauki 
rzucić nowe, m ocniejsze  i zdrow sze  
fu n d a m en ty  p o d  bra terskie  w sp ó łży ­
cie obu narodów . N ie jest to dzie ło  
przeznaczone d la  fachow ca sp ec ja lis­
ty , choć i ten zeń bezsprzeczn ie  sporo  
sko rzys ja , lecz d la  szero k ie j rzeszy  
c zy te ln ic ze j, d latego też rezygnu je  z 
aparatu naukow ego (p o za  podaną na 
końcu litera turą  p rzed m io tu ) i da je  
w y k ła d  popu larny , ja sn y  i p rzys tęp n y .

M ateria ł zaw arty  w  książce  jest 
n a d zw ycza j bogaty, obejm uje  bowiem  
zarów no d zie je  sto su n kó w  p o lity c z ­
nych  ja k  i ku ltu ra ln ych  obu narodów  
na p rzes trzen i la t z  górą tysiąca.

P ierw sze w iek i sto sunków  polsko-

czeskich , od zarania dzie jów , a ż  po 
w stąpien ie  na tron W ła d ys ła w a  Ł o ­
k ie tka , m ają bardzo  ró żn o lity  charak­
ter. P o jaw ia ją  się  w  nich zarów no mo 
m en ty  zrozum ien ia  n iebezp ieczeństw a  
niem ieckiego i m ontow ania  w spólnego  
fro n tu  przeciw  niem u, ja k  i zupełnego  
niedocenienia kon iecznośc i przeciw - 
siw ien ia  się  naporow i germ ańskiem u, 
a naw et kum ania  się  ze w spó lnym  
wrogiem . W ieko w y  spór o Ś lą sk , w y ­
zy sk iw a n y  p rzez N iem ców  do mącenia  
s tosunków  p o lsko -czesk ich , rów nież  
w p ływ a  na nie u jem nie . S y tu a c ja  po­
garsza się  jeszcze  za  rządów  L u k se m ­
burgów w C zechach, ze w zg lędu  na 
sta łe  popieranie p rzez nich Zakonu  
K rzyżack iego .

J ed n a k że  poczucie w za jem n e j w spół 
n o ty  nie ty lk o  nie zan ika , lecz naw et 
się pogłębia. W  bitw ie gru n w a ld zk ie j 
b io rą  u dzia ł po naszej stronie oddzia ­
ły  czeskie . Z  w rażen ia , ja k ie  w yw arł 
w  Czechach G runw ald, w yw o d zi się  
h u sy tyzm , ostrzem  sw ym  zw rócony  
przeciw  N iem com . W kró tce  naród cze 
sk i  oddaje  sw o je  losy  w  ręce Jag ie l­
lonów , n ies te ty , na kró tko  i z n iezbyt 
szczęś liw ym  w yn ik iem . P ó źn ie j p rzez  
sto k ilka d zies ią t la t, aż do  trzeciego  
rozbioru P olski, brak zupełn ie  dow o­

dów  w zajem nego  zainteresow ania. D o­
piero czeskie  odrodzenie narodow e, 
czerpiące z P o lski ta k  w iele  podniet, 
znów  się p rzyczyn ia  do zacieśnienia  
sto su n kó w  m ię d zy  obu narodam i. Za­
rysow ują  się  jed n a k  i różnice progra­
m ów  p o lity czn ych . U nas idea w a lki 
zb ro jn e j, u C zechów  raczej liczen ie  na 
zręczność d yp lo m a tyczn ą , law irow a­
nie m ięd zy  oparciem  się o A u str ię  j o  
S ło w ia ń szczyzn ę .

W iosna ludów  p rzyn o si próbę w spół 
pracy p o lsko -czesk ie j, zakończoną  jed  
nak n iepow odzeniem , g łów nie z pow o­
du poparcia p rzez P olaków  pow stania  
w ęgierskiego, co C zesi uw aża li za  po ­
gw ałcenie w za jem nośc i słow iańsk ie j. 
P ó źn ie j znów  C zesi dążą  do p rzek sz ­
ta łcenia  A u s tro -W  ęgier w  państw o  
zw iązkow e, a P olacy na ogól godzą  
się z  dua lizm em  m onarchii. W reszcie  
w yrasta  nowe zadrażn ien ie  w  postaci 
kw estii c ie szyń sk ie j, k tóra  ma rzucić  
tak  p rzy k ry  cień na s to su n k i polsko- 
czeskie  w  roku  1919 20, zm ącić  w spó ł­
życ ie  są s ied zk ie  w okresie m ięd zyw o ­
jen n ym  i doprow adzić  na koniec do 
koszm arnych  w ydarzeń  roku  1938, w  
k tó rym  p o lsk i rząd sa n a cy jn y  pó jdzie  
ręka  w  rękę  z N iem cam i przeciw  C ze­
chosłow acji.

N a ogól w ięc w  w ieko w ych  s to su n ­
kach m ięd zy  obu narodam i w idać d u ­
żo b łędów , w za jem n ych  n ieporozum ień  
i uprzedzeń , k tóre  dopiero teraz, po 
w sp ó ln ym  p rzeżyc iu  straszliw ego  p ie ­
k ła  oku p a cji h itle ro w sk ie j, oraz po 
zasadn iczych  przem ianach  u stro jo ­
w ych  w  obu państw ach , w y d a ją  się  
osta teczn ie  p rzezw yciężonym i.

„Teraz dopiero  ro zu m iem y  —  k o n ­
k lu d u ją  a u to rzy  —  czym  jes t pow rót 
P o lsk i na Ś ląsk , czym  je s t odsunięcie  
N iem ców  z  C zechosłow acji ; P o lski, 
czym  w spólna  granica na d ług im  ł«ń~ 
cuchu S u d e tó w , czym  granica Czech  
dla P olski, a granica P o lsk i d la  C zech. 
Oba narody zn a la z ły  się  na now ym  
sz la k u  d zie jo w ym . D robne urazy  
przeszło śc i nie mogą przesłan iać tego  
zasadniczego fa k tu . Oba narody zn a j­
du ją  się  na starcie w spó lne j, s zc zę ­
śliw ej, lep sze j od przeszło śc i  —  przy- 
szłości*.

O ile lek tu ra  ka rt k sią żk i, pośw ię­
conych p o lsko -czesk im  stosunkom  po­
lity c zn ym , w yw o łu je , n iek ied y  w  c zy ­
te ln iku  żal, że ta k  dużo by ło  tam  nie­
p o trzebnych  zg rzy tó w  (m oże  naw et 
a u to rzy  zb y t siln ie je  u w y p u k lili) , o 
ty le  s tu d iu m  partii d zie ła  tra k tu ją ­
cych o zagadnieniach ku ltu ra ln ych  za­

ciera ca łkow icie  to p rzyk re  w rażenie.
K a żd y  zw o lenn ik  zb liżen ia  polsko- 

czeskiego z sa ty s fa kc ją  dow ie się  •  
bardzo zn acznym  w p ływ ie  ję z y k a  
czeskiego  na p o lsk i i po lskiego  na 
czeski, o udzia le  czeskim  w  k sz ta łto ­
w aniu się p o lsk ie j ku ltu ry  średnio­
w iecznej, a p o lsk im  w  czeskim  odro­
dzen iu  narodow ym , o ku lcie  po lsk ich  
ro m an tyków  w Czechach { lic zn fc h  
św ie tnych  p rzek ła d a ch  w y b itn ych  
d zie l lite ra tu ry  p o lsk ie j. Znajom ość  
lite ra tu ry  c ze sk ie j w  P olsce, je s t  n ie­
s te ty , o w iele słabsza  i w in n iśm y  dą ­
żyć  do nadrobienia braków  pod  ty m  
w zględem .  —  P od adresem  pro f. Lehra  
Splaw ińskiego  m ożna w ysunąć  jedną  
ty lk o  p re tensję , że obszed ł się  po ma­
coszem u z nader w ażną w  dzie ja ch  
sto sunków  ku ltu ra ln ych  p o lsko -czes­
kich  postacią Jana  A m osa  K om eńskie­
go.

W sum ie k r ią ik a  ze w szech rrt r 
poży teczna , k tóra  p w in n a  zna leźć  
ja k  na jlepsze  p r z y .ę d e  w  P o ' e i w  
Czechach. J e ż e li  zaś naw et w yw oła  
tam pew ną d y sk u s ję , to p rzyczyn i Się 
przez to tym  ba rd zie j do osta tecznego  
oczyszczen ia  a tm o sfery  s to su n kó w  
polsko -czesk ich .

W IT O L D  K O C H A Ń S K I
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W ysyłał na śmierć tysiące ludzi \ (\
Buehler — przestępca zza biurka

S ze f K u -K lu x  - K lan  w s tan ie  j  
T en n essee  (S tany  Z jed n o czo n e)
S to u n e r , kt&ry p ro w ad z i z a c ie k łą ' 
k a m p a n ię  p rzec iw k o  M u rzy n o m  a- j 
m e ry k ań sk im , zg łosił w K o n g re s ie  : 
p e ty c ję , w k tó re j d o m ag a  się o f i­
c ja ln eg o  u z n a n ia  w szystk ich  M urzy  ; 
nów  za  „d z iec i d ia b ła "  (sic!). j 

N a z a ju trz  na  d rzw iach  m ie szk a ­
n ia  S to u n e ra  w id n ia ły  n a s tę p u ją c e  i 
s ło w a : „A  p an , m r. S to u n er?  P a n  i 
je s t d z ieck iem  sam ego  L u c y fe ra . I 
to  d z ieck iem  n ieś lu b n y m ".

(t-h
JA S N E ... K S IĄ Ż K I 

N iezaw o d n y , zn ak o m ity , uw ień- m in ;stxacji 
czo n y , b a rw ny , a u te n ty c z n y , dosk o  
n a ły , p raw d z iw y , s łynny , jed y n y , 
cu d o w n y , n ie p o ró w n a n y  — to  p rz y ­
m io tn ik i;

O b raz , cud , n ag ro d a , o zd o b a , 
szczy t, sz tu k a , m is trz , k u n sz t, k ra ­
je  a n g lo sa sk ie  — to  rzeczo w n ik i.

W yżej w ym ien io n e  p rzy m io tn ik i 
i rzeczo w n ik i m a ją  c h a ra k te ry z o ­
w ać  (wg. zap o w ied z i p ra sy  k a to ­
lick ie j) sześć  k siążek , do  w y d a w a ­
n ia  k tó ry c h  p rz y s tą p ił n ow y  klub.

K sią ż k i są  — jasn e .
A  k lu b  je s t li te ra c k i i k a to lick i.
P ira m id a ln e! (x ).

Prokuratorzy C yprian i Sau icki 
o przygotow aniach  do p rocesu

Prokuratorzy Najwyższego Trybunału Narodowego 
d r  Cyprian i dr Sawicki podzielili się z przedstawicielem 
Socjalistycznej Agencji Prasowej swoimi uwagami na te­
m at rozDoczvnaj ącej się w dniu 17 czerwca br. rozprawy 
przeciwko b. szefowi rządu Generalnego Gubernatorstwa 

dr Józefowi Biihlerowi.
Proces B tih lera  — stw ierdza ją  

nasi rozm ówcy — ods oni plany 
k ierow nic tw a II I  Kzeszy w obec n a ­
rodu  polskiego oraz ro lę całej ad-

G. w

N O M E N  — O M E N
N a  z a la n y m  w o d ą  b o isk u , o dby ł 

gię p rz e d  k ilku  dn iam i w K rak o w ie  
m ecz  p iłk a rsk i m ięd zy  g o sp o d a rz a ­
m i i re p re z e n ta c ją  P o z n a n ia . P u b ­
lic zn o ść  ze sp o k o jem  p a trz y ła  na  
g ra c z y  b ro d z ą c y c h  po  k o s tk i w w o 
dz ie  w  p o gon i za  o ślizg łą  p iłk ą . Wi 
d o w n ia  i z aw o d n icy  n iep o g o d ę  
p rz y ję li , ja k o  z ło  k o n iecz n e . M ecz 
bow iem  o d byw ał się o p u c h a r  K a ­
łu ż  y.___________________(k.).

U sta len ie inuyjcznijch  
IMarodouiego Planu 
G ospodarczego  
na rok 1949

Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów  uchwalił na posiedzeniu w dniu 
11 bm. wytyczne Narodowego Planu 
Gospodarczego na rok  1949, szczegó­
łowy plan wytwórczości przem ysło­
wej na r. 1948 oraz zatwierdzi! plany 
zaopatrzenia na III kwarta! br. — na 
węgiel, brykiety, koks, asfalt, parafinę, 
blachę cynkową j artykuły chemiczne. 
Komitet Ekonomiczny ponadto uchwa­
lił projekt defcretu, nowelizującego 
rozporządzenie o PK P. Nowy projekt 
dekretu przew iduje zasadniczą reorga­
nizację PK P i utworzenie Dyrekcji Ge 
neralnej PK P.

K rakowski pom nik  
Adama M ickieuiicia
zn alezion o  u; Hamburgu

Delegat M inisterstwa Kultury i Sztu 
k. dr. T. Gostyński odnalazł w H am ­
burgu zrabowany przez Niemców w 
czasie okupacji pomnik Mickiewicza 
z Krakowa. W pommku brak tylko 
jednej z bocznych figur

Poza tym prof. dr. Karol Estreicher 
w czasie ostatniej akcji rewindyka­
cyjnej na terenie Bawarii, odnalazł 
szereg wartościowych obrazów szko­
ły francusk*ej i holenderskiej, zrabo­
wanych z W arszawskiego Muzeum 
Narodowego przez ukraińskich SS-ma- 
nów N adto prof. dr. Streicher odzy­
ska! dla Biblioteki Jag ie llońskej w 
Krakowie kilka bezcennych druków 
oficyny G uttenberga z XV w„ w tym 
orginalne korekty tej pierwszej na 
św*ecie drukarni.

n iem ieckiej w  G. 
realizow aniu  tych planów .

P roces ten  stanow ić będzie n ie ja ­
ko podsum ow anie ca 'e j działalności 
okupan ta  na obszarze t. zw. G. G. 
i będzie całkow icie pozbaw iony 
m om entów  em ocjonalnych, po 
pierw sze dlatego, że w  toku  ro zp ra ­
w y przem ów ią przede w szytkim  
dokum enty , a po drug ie  z tego po­
wodu, że oskarżony należy do typu  
przestępców  w yw ołu jących  m ałe 
napięcie efek tyw ne w  społeczeń­
stw ie.

B iih ler bow iem  cały  czas okupacji 
spędził przy b iu rk u  w  sw oim  ga­
binecie, był up rze jm y  i p rzes trze ­
gał w szystk ich  form  n a w e t w  sto­
sunkach  z P o lakam i. P ro b lem  t. zw. 
przestępców  zza b iu rka , k tó rzy  jed ­
nym  pociągnięciem  p ióra  -wyrzą­
dzają  n ieobliczalne szkody społe­
czeństw u, je s t na jak tu a ln ie jszy m  
zagadnieniem  now oczesnej k ry m i­
nalistyki.

W ysiłki sędziego śledczego do
spraw  szczególnego znaczenia, d ra  
Sehna, k tó ry  prow adził śledztw o w  
sp raw ie  B tih lera , zostały  uw ieńczo­
ne całkow itym  pow odzeniem , po ­
niew aż udało  m u  się zdobyć liczne 
arch iw a n iem ieckie i  n a jta jn ie jszą  
korespondencję  m iędzy F ran k iem  a 
B orm annem , H im m lerem  i L am m er 
sem .

—Go now ego w noszą te  doku­
m enty  do naszej znajom ości rządów  
h itle row sk ich  w  Polsce?

—  P rzed staw ia ją  one w  n a jd ro b ­
niejszych szczegółach głów ne zb rod ­
nie dokonane przez ok u p an ta  na 
narodzie polskim , ja k  kw estię  w y­
siedleń z Zam ojsżczyzny akc ję  A -B  
w yniszczenia in te ligenc ji polskiej, 
akcję , R e in h a rd ta  — w ym ordow a­
nie Żydów i grabieży ich m ienia 
oraz t. zw. akc ję  B erth a  rozpoczę­
tą  po w ielk ich  k lęskach  a rm ii h i­
tle row sk ie j n a  froncie  w schodnim , 
a  m ającą  n a  celu  pozyskanie P o la ­
ków -.d la  w alk i p rzeciw ko Związko-. 
w : R adzieckiem u.

Ja k a  je s t treść  społeczna p roce­
sów  h itle row sk ich  zbrodniarzy  w o-

Akcja szczepienia  
przeciw gruźliczego

M inisterstw o Zdrow ia zaw arło u- 
mowę z Międzynarodowym Fundu­
szem Pomocy Dzieciom O N Z w sp ra ­
wie przeprowadzenia w Polsce szcze­
pień przeciwgruźlicznych sżczep onką 
B.C.G.

W myś! tej umowy Duński Czerwo­
ny Krzyż, wspó.n.e z innymi pań­
stwami skandynawskim; przyśle do 
Polski przed 1 l.pca br. fi) ekip lekar­
skich, które, wspólnie z polskim per­
sonelem lekarsko-pielęgn arsk.m  przy ­
stąpi? na terenie 10 województw do 
szeroko zakrojonej akcji szczepienia 
przeciwgruźliczego. Według planu
akcją szczepień będz e objęta do koń 
ca 1949 r - ca*a młodzież oraz 
stkie dzieci.

wszy-

jennych  organizow anych przez an - 
glosasów , a jak a  procesów  odbyw a­
jących się w  Polsce?—brzm i nasze 
esta tn ie  pytanie.

D otychczasow e procesy przeciw ­
ko h itle row sk im  zbrodniarzom  w o­
jennym — ciągną1' dalej prok. S a ­
w icki — zajmowały- się przew ażnie 
kw estiam i now ych koncepcji p raw ­
nych, oraz psychologią zbrodniarzy. 
Szczególny nacisk  na  psychologię 
przestępcy k ład ły  try b u n a 'y  a lianc­
kie, k tó re  podkreśla ły  w ielokrotn ie 
że do zbrodni w ojennych należy 
podchodzić z w ie lką  ostrożnością, 
poniew aż rzekom o bardzo często 
m a się do czynienia z w ypadkam i 
psychopatologii.

R ozprzestrzen ian ie  tego rodzaju  
p rzekonań  należy uznać za szko­
dliwe, poniew aż m a ją  one na  celu 
jedynie  odw rócenie uw agi od tych 
zbrodniarzy , k tórzy  nie zostali" jesz­
cze osądzeni i rzucen ie  dym nej za ­
słony n a  p raw dziw e ich tło socjo­
logiczne. Z d rug iej strony  potępić 
należy rów nież tw ierdzen ie  innych, 
k tó rzy  głoszą, iż cały n a ró d  n ie ­
m iecki je s t zbiorow iskiem  prze­
stępców . R ozum ow anie tak ie  p ro ­

w adzi w łaściw ie do założeń ra s i­
stow skich.

Sądząc „zbrodniarzy  zza b iurek" 
tym  ła tw ie j m ożna uchronić ich od 
odpow iedzialności, że — ja k  po­
w iedziano przed tem  — do-wodów 
ich zb rodni m ożna się doszukać je ­
dynie w  dokum entach. „D okum enty 
te — pow iedział prok. Saw icki — 
m ogą być rów nie dobrze znalezione 
jak  i usunięte. P ro k u ra tu ra  N aj­
wyższego T ry b u n a u  N arodowego 
dysponuje w  spraw ie  B tih lera  do­
stateczn ie  w ie lką  ilością tak ich  do­
kum entów  i nie da się, zw ieść ani 
sztucznem u psychologizow aniu, ani 
też argum en tem  rasistow kim , opie­
rać  się będzie natom iast na 
czynniku socjologicznym.

Polsk i w y m iar spraw iedliw ości — 
zakończył prok. Saw icki — chlubi 
się tym , że nie stosu ję  m etod dy­
sk rym inacji narodow ej przy orze­
k an iu  kary .

®uchijemy
sb Ngpoweruni.

K»« t a  e s a  I5iił U3H fi * 9  "•as ew nur w* msi
m a. out, pbsk a ffia  49! f *

W yrazem  powszechnego dążenia do dalszego podw yższen ia  zebra­
ne/ dotychczas na budowę Wspólnego Domu kw oty  jes t  zainicjowana  
p rzez  organizacje w o jew ódzk ie  ; powiatowe obu partii,  dzia ła jąca w  ra­
mach Kom ite tów  Współdziałania,  akcja współzawodniczenia pom iędzy  
poszczególnymi powiatami, która opiera się na zasadzie jak najpow­
szechniejszego zmobilizowania zbiórki deklaracji  i uzyskania jeszcze l e ­
pszych w yników  finansowych.

O przystosow anie  
prawa górniczego  
do potrzeb m łodzieży

Nadzwyczajny Zjazd OM TUR za­
leci! Komitetowi Centralnemu O rgani­
zacji Młodzieży TUR, aby w porozu­
mieniu ze Związkiem Walki Młodych 
wystąpi! do Ministerstwa Pracy i Opie 
ki Społecznej w sprawie rozpracow a­
nia wniosków, mających na celu 
ewentualne przystaw anie przepisów 
prawa górniczego do potrzeb młodzie­
ży, biorącej udział w wyścigu pracy 
w przemyśle górniczym.

35 la t p ra cy  na w rzecionach

Dalsze deklaracje
Członkowie kół PPR pracow ­

nicy  przemysłu naftowego przes­
łali na ręce wicepremiera tow. 
W iesław a Gomułki depeszę zawia 
damiającą, o zadeklarowaniu  
przez partyjnych i bezpartyjnych  
pracowników przem ysłu naftow e­
go kwoty 1.100.000 zł na W spól­
ny  Dom.

750 członków PPS i PPR fabry 
ki kabli w Krakowie zadeklaro­
w ało sumę 600.000 zł.

W fabryce sody w Krakowie 
„Solvay" 1.100 członków obu par 
tij (100 proc.) zadeklarowało
350.000 zł.

W 550 zakładaoh pracy w e Wro 
cław iu, 15.640 członków PPR i 
bezpartyjnych zgłosiło deklarację  
na łączną sumę 19.371.495 zł.

W  czasie otwarcia św ietlicy  fa­
brycznej przy browarze w W ysz- 
kowej robotnicy samorzutnie za ­
deklarowali 50.000 z ł na budowę 
W spólnego Domu.

Jak wynika z dotychczasowego  
sprawozdania 16.134 członków  
PPR zrzeszonych w 1184 kołach  
w'oj. rzeszowskiego zadeklarowało  
dotychczas na w spólny dom  kw o­
tę z ł 16.321.700.

W akcji przodują; Kom’tet 
m iejscowego PPR w Rzeszowie —  
3.497.740 zł. Komitet Powiatowy 
PPR Przemyśl 1.159.950 zł, 
Komitet Powiatowy w' Sanoku —
1.140.000 zł. Komitet Powiatowy  
P PR  N isko —  955.000 z ł oraz Ko­

mitet Powiatowy- PPR Krosno —
919.000 zi.

Wpłaty
Dnia 11 j 12 bm na fundusz bu­

dow y W spólnego -Domu Parti; Ro 
botciczych w płaciły  następujące 
instytucje;

Żarz. Gł. Zw. Zaw. Robotników 
i Pracowników przem ysłu Gastro 
nomieżno - Hotel arsk iego — 100.000 
zł.

Samorząd Szkolny przy Pań­
stwowym  Technikum w Bytomiu 
—  500.000 zł.

Zw. Zawodowy Pracowników 
Robót Rolnych w Szczecinie — 
58.ÓOO zł.

Spółdzielnia Gospodarcza Pra­
cowników PPR w- Warszawie —
50.000 zł.

Rada Zakładowa Dyrekcji K. 
Z.P.W. -  10.000 zł.

Państwowe Przedsiębiorstwo Bu 
dowlane w Katowicach —  11.340 
zł.

Z dobrowolnej zbiórki na kon­
ferencji aktywu PPR ; PPS w 
Ozorkowie w płynęło —  9.100 zł.

Ze zbiórki na terenie K oła PPS  
w szpitalu św. Ducha w W arsza­
wie —  4.100 zł.

Pracownicy Poczty W arszawa I 
zorganizowani w Kole PPR ze­
brali z  indywidualnej zbiórki » 
przekazali —  12,400 zł.

Od poszczególnych Kół Zw. 
Zaw. Pracowników- Pocztowych i 
Telekom unikacyjnych oraz in­
nych w płat zbiorowych ; indywi­
dualnych w-płynęło —  248.556 zł.

PEN-Club n iem ieck i reaktjjinoiuanij 
uj praw ach człon k ow sk ich

J e d n ą  z  p rzodow pip .  p racy  P ań s tw  . ^ o k ł a d ó w  P rzem ys łu  B a w e łn ia ­
n eg o  w P abianicach  je s t  tow . C z u p r y n  A n to n in a ,  o bsługu jąca  14 
w rzec ion  t.zw . zg rzeb la rek .  T o w . C z u p r y n  pracu je  w  P ab ian ick ich  

Z a k ła d a c h  o d  1913 r. (F o to  (S A P )

N a osta tn im  kongresie  PE N -C lubu  
w  K openhadze rozpatryw ana była 
sp raw a pow ro tu  p isarzy  niem ieckich 
do te j organizacji. Od czasów  h itle ­
row skich  N iem cy b y li usun ięci z 
PE N -C lubu, do k tó rego  należało  ty l­
ko N iem ieckie C en trum  E m igracyjne. 
O becni4 reak tyw ow ano  w  p raw ach  
członkow skich PE N -C lub N iem iecki, 
lecz zgodnie z zeszłorocznym  w nio­
skiem  P E N -C lubu  Polskiego u trzy ­
m ano nad a l na  1 rok  K om isję, kon-

Prace nad budżetami 
sauiorzą ’om ymi
na rok 1949

K an c e la ria  Rady Państw a w porozu­
mieniu- z Min. Admin.stracji Publicz­
nej i Ziem Odzyskanych zwołuje w 
całym kraju konferencje dla omówie­
nia c a ło k sz ta łtu  prac związanych z 
układaniem i zatwierdzać, em budże­
tów samorządowych na rok 1949.

W  konferencjach wezmą udział człon­
kowie Woj. Rad Narodowych, p rze­
wodniczący rad narodowych, pow ia­
towych i miejsk-ch oraz zespoły urzęd­
ników, związanych z pracami budże 
towymi-

Kalendarz konlerencji przedstawia 
się n a s tę p u ją c o ,  d n a  12 czerwca — 
Ł ódź, W ojewództwo Łódź Miastó, 
dnia 14 czerwca — W arszawa, Woj 
W arszawa Miasto, Bydgoszcz, Kielce, 
Katowice, dnia 15 czerwca — W roc­
law, Kraków, Gdańsk, dnia 17 czerw­
c a  — Rzeszów, dnia 18 czerwca — 
Olsztyn, Lublin, Białystok, dnia 21 
czerwca — Poznań, dnia 23 czerwca 
— Szcz<-r;“

I r e i m  K r z g u /ic lr a

„ L a d a c z n ic a " S a r t r e ’a
(Teatr Placówka: J. Sartre‘a „L adacznica z zasadami", przekład J. Kotta).

J u ż  do ść  d a w n o  t e m u  w j e d n y m  ze  sw o ich  św ie tn y c h  ,.L i­
s tó w  do  F elic j i", d r u k o w a n y c h  w „ N o w in a c h  L i te ra c k ic h ", 
„E le u te r " w yra z i ł  zd z iw ien ie ,  ż e  P a ra n d o w sk i  i ja  n ie  g u s tu ­

j e m y  w Sar trze ,  a  n a w e t  w yra z i ł  p r z y p u s zc ze n ie ,  ż e  m o ż e  nie  
c z y ta l i ś m y  i tego  au tora . Je że l i  o  m n ie  cho dz i ,  to  c zy ta ła m ,  i j e ­
s t e m  p e w n a > że  p o d o b n ie  m a  się r z e c z  z  P a ra n d o w sk im .  C z y t a ­
ła m  i w łaśn ie  d la tego  m i  się n ie  p o do ba .  W id zą  w  S ar trze  o b ja ­
w y  ep ig o n izm u  r ó ż n y c h  g a tu n k ó w  l i te ra ck ich  i tego, co  n a z y ­
w a ło  się „genre rosse“ i n a tu r a l i z m u  i po w ie śc i  f i z jo lo g ic zn e j ,  
k tó ra  św ięc i ła  t r iu m fy  m ię d z y  d w ie m a  w o jn a m i  i w reszc ie  si- 
m u l ta n e i zm u ,  (d a w an ie  w y r a z u  je d n o c z e sn o śc i  z jaw isk) ,  k t ó ­
rego p rzed s ta w ic ie la m i by li  D o n  Passos  i Ju les  R o m a in s  w  ,,L u ­
d z ia c h  dobre j  w o li" ,  a k tó r y  Sar tre  d o p ro w a d za  d o  absurdu,  
ju ż  n ie  ty l k o  m ie sza ją c  d o w o ln ie  e p iz o d y  akcji ,  ale  rozb ija jąc  
p o sz c ze g ó ln e  zd an ia  na  n ie p o w ią za n e  z e  sobą  w ą tk i  m yśli .  
W s z y s t k o  to  razem , s ta n o w i jak  na  m ó j  gust ,  do ść  n ie s tra w n y  
w inegre t ,  w k tó r y m  co  c h w ilę  w y ła w ia  s ię  r e s z tk i  z  c u d z y c h  
dań. 1 „ M d ło śc i"  ( jest to  t y tu ł  je d n e j  z  p o w ie śc i  tego autora),  
i „Drogi w o ln o śc i“ ze  sw o im  s e k s u a l i z m e m ,  ska to lo g iczn ośc ią ,  
e p a to w a n ie m  b u rżu az j i  i n i e z n o ś n y m  gaduls tw em ,-  w y d a ły  m i  
się i n u d n e  i a n ty p a ty c zn e .  J e s t  to  o c zy w iś c ie  p isarz  b ardzo  in ­
te l igen tny ,  ale  nie p od o b a  m i  się to, ż e  jeg o  u tw o r y  b e le t ry ­
s t y c z n e  m a ją  być ,  zg o dn ie  z  jeg o  z a m ie r ze n ie m ,  i lu s trac jam i jego  
teor ii  f i lo z o f i c z n y c h ,  r o z k r z y c z a n e g o  na  ob ie  p ó łk u le  egzy-  
s ten c ja l izm u .  N ie  w ierzę  aby  z  tak iego ,  na  z im n o  p o w z ię teg o  
zam iaru ,  w y s z ło  k ie d y k o lw ie k  coś n a p ra w d ę  w arto śc io w ego .

Sar tre  je s t  p isa rzem  k o ń c z ą c e j  się epo k i ,  w y ra z ic ie lem  d e ­
zor ien tac j i ,  b e zw a r to śc io w eg o  ła du  i r o z p a c z y  i e p o k a  ta u zna ła  
go za  sw ego .  D la  kra jów , k tó re  w e s z ły  ju ż  w  e p o k ę  inną, d y n a ­
m ic z n ą  i tw ó rc zą ,  jego  k o n cep c je  są ob ce  i wrogie .  E g zy s te n c ja -  
l i zm  n ie  w y w o d z i  się Z ja sn ych  źróde ł m yś l i  fra n c u sk ie j ,  ale 
z  g e rm a ń sk ie j  m ę tn o śc i  K irkega arda  i n a ro d o w e g o  socja lis ty  
H eideggera . T a  m ę tn o ść ,  b e z ład  fo r m a ln y ,  lu b o w a n ie  się 
w o b rzyd l iw o śc ia ch  i zbrodn i,  z w ła s zc za  na tle  m ą d re j ,  g łęb o ­
k ie j  i p r e c y z y jn e j  m y ś lo w o  li teratur} fra n c u sk ie j ,  daje  o w o  
w r a ż e n ie  ro z k ła d u ,  o  k tó r y m  się tak  c zę s to  m ó w i  w  z w ią z k u  
z S artrem . Z u p e łn ą  za ś  osobliw ośc ią  jes t  f a k t  ze  p isa rz  tego  
po kro ju ,  k tó reg o  f i lo z o f ią  jes t  ro zp a c z  ‘ b e zn a d z ie jn o ść ,  p r z y ­
biera p o z y  n ie  t y l k o  a k ty w n e g o  po li tyka ,  ale  i p roroka ,  l o  jesi 
n iep o ko ją ce ,  a m o ż e  i g roźne .

O d p o w ie śc i  Sartra  w o lę  jego teatr. Dialog tego p isarza  m a  
in ten syw n o ść ,  d rap ieżno ść ,  a k o n f l ik t y ,  w k tó r y c h  s z a m o c ą  się 
iego p os tac ie  są in te resu jące  i p rzed s ta w io n e  suges y w n te .  e 
s z tu k  ty c h  „L adaczn ica  z  za sa d a m i“ jes t chyb a  na jlepsza .

P a trzą c  na  ten  dram a t,  a p r z e d te m  go czy ta jąc ,  m ia ła m  
ca ły  c zas  w ra żen ie  ow eg o  ep ig o n izm u  Sartra, o f  ‘
n ia łam  u p rzedn io .  D rę c zy ło  m n ie  uczuc ie ,  ze  ą 
Skąd?  A c h ,  praw da !  P rzec ie ż  to  za m e ry k a n izo w a n o  wersja  
s ły n n e j  „B a ry łe c zk i“ (B ou le  de  s u i f )  M au pa ssa n  . 
d z ie w c z y n a  le k k ich  o b y c za jó w ,  o to c z o n a  pogardi%. .
oka zu je  się, że  p rzeras ta  o n a  o g ło w ę  m ieszcza ns  
które o g lą d a m y  o d ar te  z  w sze lk ic h  o b s ło n ek  u c zc iw ośc i  i p  y 
zw oitośc i .  I  tu  i ta m  o h y d n e m u  św ia tk o w i  tępej burzua z j i  P <. 
c iw s ta w io n a  jes t uczc iw o ść ,  bezp ośredn io ść ,  na iw n ość  i o / ia  
„ość „upadłej"  d z ie w c z y n y .  A le  to, co  b y ło  rewelacją  za c„a 
sów  M a u pa ssa n ta ,  p rze s ta ło  nią być  dzisiaj.

T a k  te d y  z n a m y  z grubsza  i sam ą  sy tu ac ję  i dzia ła jące  po  
stacie. N o w o ś c ią  jes t  j e d n a k  u m ie s z c ze n ie  akc j i  w  je d n y m  ze  
s ta n ó w  p o łu d n io w y c h  A m e r y k i  i dan ie  je j  bo lesnego  tła  soc ja l­
nego, C h o d z i  o k w es t ię  m urzyńską ,  tę hańbę A m eryki ,  „Huzia

na  M u r z y n a " ,  to  o h y d n e  s z c zu c ie  rasow e, o tch ła ń  tępej ,  absur­
d a ln e j  n iena w iśc i  do  n ie w in n e g o  cz ło w ieka ,  ty l k o  z  racji k o lo ­
n i  jego  skó ry !  Sartre  p o k a z u je  n a m  przed s ta w ic ie l i  k la sy  p a n u ­
jącej, k tó ra  is to tn ie  m o ż e  b u d z ić  d re s zc z  zg ro zy ,  tak i  to  zespó l  
d eg enera tó w ,  p o te n c ja ln y c h  zb r o d n ia rz y  i u r o c z y s ty c h  goryli.  
Ż a d n a  p o d ło ść  n ie  jes t  im  obca. I s to tn ie ,  c ó ż  o b rzyd l iw szeg o  
n iż  ta  cała his toria . D o  p r zed z ia łu  ko le jo w eg o  dla M u r z y n ó w  
w siada  biała, ale ba rd zo  le k k o m y ś ln a  d z ie w c z y n a ,  k tó ra  m o ż e  
pragn ie  ta m  u p o lo w a ć  ła tw ą  z d o b y c z , a m o ż e  robi to  b e z ­
m y ś ln ie ,  ja ko  że  p o c h o d z i  z  P ó łn o c y ,  g dz ie  nie m a  o so b n yc h  
p rz e d z ia łó w  dla k o lo ro w ych .  W id zą c  je j a p e ty c z n ą  s y lw e tkę ,  
p a k u ją  się ta m  je s zc ze  d w a j  biali, k tó r z y  b a rd zo  b ru ta ln ie  z a ­
bierają  się do  niej, jako  że  to  p ła tn a  d z i e w c z y n a  i k r ę p o w a ć  się 
nie m a  p o w o d u .  A b y  „ oczyśc ić"  przed z ia ł ,  us i łu ją  w yrzu c ić  
cza r n y c h  p r z e z  o k n o  i w reszc ie  zab i ja ją  je d n e g o  z  n ich . C o  ro ­
bić? bo  n a w e t  w  P o łu d n io w y c h  S ta n a c h  za  to  karzą . O to  p u s z ­
czą  pog ło skę ,  że  p o z o s ta ły  p r z y  ż y c iu  M u r z y n ,  k tó r e m u  udało  
się uciec , zg w a łc i ł  białą ko b ie tę ,  tę  w łaśn ie ,  co do  k tó r e j  c n o ty  
n ie  m a ją  ż a d n y c h  z łu d z e ń  i że  w o b e c  tego  n a le ż y  u r zą d z ić  na  
n iego  p o lo w a n ie  i z l in c zo w a ć  ja k  „ z l inczow al i  p ie rw szeg o ,  za  
to  z n ó w  ka ry  nie m a. C h o d z i  ty l k o  o to, ż e b y  d z i e w c z y n a  z e z ­
na w a ła  w  ich  d u ch u .  1 z a c z y n a  się zo r g a n izo w a n e  po low an ie  
nie  ty l k o  na czarnego ,  n ie s zc zę sn e g o  zbiega, ale  i na  d u szę ,  na  
su m ie n ie  d z i e w c z y n y ,  k tó ra  w e d łu g  n ich  w’ ogóle  się nie liczy .  
N ie  m a  a rg u m e n tu ,  k tó reg o  by  n ie  u ży l i .  Ic h  b ru ta lne  lub per­
f id n e  za r zu c a n ie  s ideł i s z a m o ta n ie  się w  n ich  d z i e w c z y n y ,  jest 
ba rd zo  pas jon u jącą  akc ją  s z tu k i .

N a d e  w s z y s t k o  c ie k a w y  je s t  a k t  p ie rw szy ,  W k tó r y m  w łaś­
c iw ie  p o w ied z ia n e  jes t  w s z y s tk o .  Ja k  z w y k le  p r z y  obco w an iu  
z S a r trem  m a m y  u c zu c ie  w s tr ę tu  i o b r zyd ze n ia ,  ty l k o  ze  tu  
w strę t  s łu ży  s łu szn e j  sprawie. O h y d n y  św ia t  b o g a tych  ludzi  
Z m ie js co w eg o  „harodu p a n ó w "  jes t p r z e d s ta w io n y  z s u g e s ty w ­
ną  siłą. N a  jego tle  t y m  b ardz ie j  s i lny  k o n tr a s t  s ta n o w i  z a ­
s z c z u ty  M u r z y n  i p a ch ną ca  d z iw n ą  św ieżośc ią ,  p r z y  c a łym  
sw o im  zepsuc iu ,  d z ie w c z y n a ,  je d y n y  p r a w d z iw y  c z ło w ie k  w t y m  
zespole. L iz z ie  n a w e t  g d y  sp r ze n ie w ie r za  się p ra w d z ie ,  to  zb łą ­
k a w s z y  się w  g ą szc zu  d o b ry c h  uczu c ,  k tó r y m i  s za n ta żu je  ją  f i ­
lar m ie js co w e g o  sp o łe c ze ń s tw a .  Je j  bezs i lna  w a lka  z  t y m  ca łym  
d ra ń s tw e m  w y p e łn ia  a k t  drugi. A l e  b y  ca łe j  sa r tro w sk ie j  o b r z y ­
d l iw ośc i  św ia ta  s ta ło  się zadość ,  g d y  M u r z y n  ra tu je  się u c ie c z ­
ką, ona, ta m iła , dobra  d z i e w c z y n a  sp r zed a je  się ca łko w ic ie  n a j­
w ię k s z e m u  ło b u z o w i  z  do b ra n e j  p a czk i .  W o b e c  te j „ka r ie ry “ 
s tan ie  na rogu w y d a je  się ra jem  i d la tego  n ie  je s te m  pew n a ,  c zy  
a u te n ty c z n a  p ro s ty tu tk a ,  z w ła s z c z a  g d y  nie za trac iła  c z ło w ie ­
c ze ń s tw a ,  zg o d z i ła b y  się na  to. K a f d a  p ro fe s ja  m a  s w ó j  honor.  
A le  ta  p o c zc iw a  d z ie w c z y n a  pod leg a  h ip n o z ie  p ien iądza .  N ie  
sp rzeda  za  n ie  sw ego  /w c zu c ia  spraw ied liw ośc i ,  ale  sprzeda  c ia ­
ło i g o d n o ść  lu d z k ą  k tóre j ,  c h o ć  sa m a  o t y m  n ie  wie, m a  b ardzo  
wiele. 1 t y m  o s ta te c z n y m  sp o n ie w ie ra n ie m  c z ło w ie k a  k o ń c z y  się 
sz tuka .  "

L a d a c zn ic ę  (w  o ryg ina le  f t a n c u s k i m  jes t  gorsze  s łow o , k tó -  
e o b u d z i ło  p ro te s ty  ca łego  P aryża ,  g d y  na  m u ra ch  ro zp la ka to -  
ano  a f isz) ,  grała p r z e w y b o r n ie  E w a  B onpcka ,  w y d o b y w a ją c  

a ró w n o  w s z y s tk ie  lud zk ie ,  p ię k n e  c e c h y  te j  d u s z y ,  jak  pospo-  
i tość, p raw ie  zw ie r zę c o ść  je j  sp o so b u  bycia. Z n a k o m i t y  był  II ę 
l i z y n ,  ja ko  ła jd ack i  u ro c z y  s e n a to r  z  P ołudnia .  R o z k o s z ą  b y ło   ̂
pa tr zeć  na t y c h  d w o je .  *

Ł a p ick i  dał p rzy m y ś la n ą ,  d y n a m ic z n ą  postać. W z r u s z a ją ­
cy m  M u r z y n e m  by ł  Ż u k o w s k i .  IF izy scy  grali b. dobrze .  R e i y s t - ^  
ria E rw in a  A x e r a  bez  zarzu tu .  P rzek ła d  t e ż ■ W y b i tn ie  udane  
przeds ta w ien ie .

tro lu jącą  dobór cz‘onków  do PE N - 
C lubu N iem ieckiego. W sk ład  kom i­
sji w chodzą państw a, okupow ane w 
czasie w o jny  przez N iem cy. W k o ­
m isji kongresow ej dla sp raw  n ie ­
m ieckich Polskę rep rezen tow ał — 
A leksander W at.

J a k  in fo rm uje  p rzedstaw iciela  
SAP. sek re ta rz  g enera lny  P E N -C lu­
bu  Polskiego, M ichął R usinek, dele­
gacja  polska b ra ła  czynny udział w 
p racach  kongresu  kopenhaskiego. Na 
w niosek Polsk i postanow iono przy ­
znaw ać przez poszczególne P E N -C lu- 
by specjalne nag rody  d la  tłum aczy  za 
p rzek łady  z języków  obcych na  języ­
k i rodzim e i odw rotn ie . D otąd ty lko 
PE N -C lub  Polsk i udzielał tego ro ­
dzaju  nagród . T akże n a  w niosek P o l­
ski postanow iono dokonyw ać w ym ia­
ny  bib lio tek  pom iędzy poszczególny­
m i PE N -C lubam i.

Apel
Polskiego Czernionego  
Krzyża

W związku z wiadomościami, jakie 
' ukazały się w e wczorajszej prasie, w  
sprawie rewindykacji dzieci polskich  
z Niemiec — Polski Czerwony Krzyż 
w znawia swój apel do osób, które 
wiedzą cokolwiek o dzieciach w yw ie­
zionych przez okupanta, aby zgłasza­
ły posiadane wiadomości do Biura 
Informacyjnego Zarządu Głównego 
PCK, Warszawa, ul. Piusa XI — 24.

Naczelnym  zadaniem delegatury 
PCK w Niemczech jest odszukiwanie 
dzieci polskich i kierowanie ich do 
kraju.

3000 dzieci polskich  
z zagranicy  
na unczasjj w  kraju

i
K om isja O rganizacji W czasów L e t­

nich dla Dzieci Polskich  z zag ran i­
cy przy  K om itecie K oordyn. Pom ocy 
Dzieciom i Młodzieży M in isterstw a 
O św iaty, o rgan izu je  w  bieżącym  okre 
sie w akacy jnym  6-tygodniow y pobyt 
w  k ra ju  d la  3.000 dzieci w ychodźstw a 
z N iem iec, F ranc ji, Belgii, H olandii, 
Czechosłow acji, W ęgier i Anglii.

N ad całością akcji ob ją ł p ro tek to ra t 
P rezyden t R. P. ob. B ierut,

Zjazd huiuanistóu' 
id Łodzi

W dnia 13 - i 14 bm. św iat
naukow y Łodzi będzie podejm ow ał 
na U niw ersytecie Łódzkim  p rzed ­
staw icieli polskiego hum anizm u. W 
tych  dniach bow iem  odbędzie się w 
Łodzi w alne  zeb ran ie  Polskiego To­
w arzystw a  Filolofjlcznego,

JUŻ JUTRO NA EKRANIE *GNA

film sensacyjni
„P A LLA BIU

Amerykański film  sen

C A S A B L A N C A
W ro lach  głów nych: Ingrid B ergm an 
Humphrey, Bogart, Conrad Veidt, 

Claude Rains 4783
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Robotnicy i pracownicy rolni
w tegoroczne) akcji żniwnej

Przew odniczący Z arządu  Głów nego 
Z w iązku Zaw odow ego R obotników  i 
P racow ników  R olnych R. P. ob. H en­
ry k  C entkow ski udzielił w yw iadu, w 
k tó ry m  poinform ow ał nas o is lotnych 
sp raw ach , w ysuw ających  się na

ę  K U TK I ostc,nicj powodzi, zwanej 
w P e lc a  świętojańską, przypom- 

n ic .y  .szerokiemu cu d o w i o stale ak~ 
taclr.e/ sprawie całkow itej regulacji 
dorzecza Wi~ły Coroczrda zagraża 
U Z-Ja szerokim  obszarom kraju a za­
oszczędzenie strat przez nią w yrzą­
dzanych zam ortyzowałoby nakłady  
poczynione na je j regulacją w okresie 
slo-u-hcw o niewielu łez V/ ostatnich 
dniach praca poł-ka szeroko kom ento­
wała u-łu.gi jnk-e  w okresie ostatniej 
powodzi oddał zbiornik rożnowski.

la ta  m iędzywojenne niewiele posu­
nęły  rrprzód  sprawą regulacji dorze­
cza W i ły. W  okr- de lat dwudziestu  
powsteł jedynie zbiornik rożnowski 
n ewielki, o lokalnym  znaczeniu zbiór 
nik w Fcręb-e. ] /  górnym i środko­
w ym  siu y  m Li o* u W isła nadal pozos­
tała rzeką dziką.

Rok hi - żący jest, dzięki pracy dru­
żyn S łu ż b y  Polsce" pierwszym ro- 
k cm, w którym  zagadnienie W isiy  
wchodzi w stad um rozwiązania. VJ la 
łach następnych przyjść musi zwielo­
krotnienie w ysiłków  przy regulacji 
koryta rzeki p rzy !ść musi również bu­
dowa sz~rcgu zbiorników retencyj­
nych na Panie, Dunajcu i innych de- s'k*c między reprezentacją H uk
p łvw a-h  W id y . Prace te opłacą się i reprezentacją W arszawy wywołało
wielokrotnie. (K .W .)

R ealizacja uchtuał zjazdu  
naczelnym  zadaniem  ZZR i PR .

dołoży w szelkich sta rań , aby  uchw a­
ły Z jazdu  K rajow ego  były  w ykona­
ne n ie  ty lko  odgórnie, ale p rzez  w szy 
stk ie  kom órk i o rgan izacy jne w łącz­
n ie  do K om itetów  Folw arcznych. J e -

p ierw szy  p lan  po Zjeździe K ra jo w y m ,; śli idzie o sp raw y  organizacy jne
k tó ry  odbył się w  Poznaniu.

— Z jazd K ra jow y  Zw. Zaw. Rob. i 
P rac. R olnych R. P. — dał kon k re tn e  
w ytyczne p rac  n a  odcinku  w spół­
p racy  z in s ty tu c jam i gospodarczy­
mi, n a  odcinku ro lnym  i o rgan izacy j­
nym .

K ierow nictw o Z arządu  G łównego

m ów i tow. A ntkow ski, to w  tej chw i 
li Zw iązek m a zorganizow anych w  
sw ych szeregach 164.126 członków. 
W każdym  W ojew ództwie posiadam y 
Z arządy  O kręgow e, k tó re  obejm ują  
sw ą działalnością o rgan izacy jną 
w szystk ie kom órk i pow iatow e, gm in­
ne, aż do kom órk i na jm nie jsze j, jak ą

S P O R .
Warsz.£iua — H elsink i 8:3

Dramaty r z* a klęska Czortka
M iędzynarodowe spotkanie t

SU KCE3Y  H U TN ICTW A  W M A JU

llllCui 3 
W

mieście olbrzymie zainteresowanie. 
Blieko 8  tysięcy widzów zgromadziło 
się wczoraj na kortach Le.?ł i miało 
okazję oglądać boks na wcale niezłym

W m aju  p rzem ysł h u tn ic tw a  że- .poziomie. G oicie Udecy reprezentują 
laznego zgrupow any  w  C e n tra ln y m ! koks w dobrym wydaniu, a przede 
Z arządzie P rzem ysłu  H utniczego J wszystkim zaimponowali wspaniałą 
p rzekroczył p lan  p rodukcy jny  w e | kccdycją fizyczną. Największą sympa 
w szystk ich  g ru p ach  m ateria łow ych  j «P«<ród 
W ynik i p rzed staw ia ją  się cyfrow o n a j ? 0-*® Ljunb

jeszcze zgiął się w kubłą.k, sędzia rin ­
gowy ogłosił koniec walki i zwycię­
stwo F ica przez t. k. o. W wadze lek­
kiej ilciki v  cm natrafił w Komudzie 
na trudmejo przeciwnika. W arsza­
wiak, który  walczył własnym 6 tylem

jes t m a ją tek  rc lny . A by uspraw nić  
p racę  Z arządów  O kręgow ych, m a ją t­
ków  zespołow ych itp. Z arząd  G łów ­
ny  p rzeprow adza obecnie w ybory  do 
K om itetów  Folw arcznych, k tó re  m a ­
ją  za zadanie, dotrzeć sw ą siecią o r­
gan izacy jną nie ty lko  do m ają tków , 
gdzie p racu ją  robotn icy  ro ln i, ale do 
w szystk ich  robotn ików  za tru d n io ­
nych v/ gospodarstw ach  pryw atnych . 
Chcem y w  ten  sposób podciągnąć pod 
uk ład  zbiorow y w szystk ich  ro bo tn i­
ków  (parobków  i służbę dom ow ą), za­
trudn ionych  w  gospodarstw ach  p ry ­
w atnych , jak  rów nież w  gospodar­
stw ach  kościelnych.

A by u sp raw n ić  i u jednolicić in te r­
p re tac ję  uk ładu  zbiorowego, oraz 
aby  om ów ić zagadn ien ia  akcji siew ­
nej i żniw nej, p rzedstaw iciele  Z a­
rząd u  G łów nego w  osobach P rzew od­
niczącego H. C entkow skiego i S ek re ­
ta rza  G eneralnego  C, P o łudn ik iew i- 
cza uczestniczyli w  dw udniow ej k o n ­
ferencji, k tó ra  się odbyła w  P ozna­
n iu  z udziałem  PNZ, PZM R, PZCH K  
ltd. Na kon ferencji te j u stalono  za­
sady  akc ji siew nej i nakreślono  plan  
akcji żniw nej.

W zw iązku z p lanam i, m ającym i na 
celu osiągnięcie dobrych-w yników  w  
akc ji żn iw nej Z arząd  G łów ny posta ­
now ił zorganizow ać 4 tygodniow e 
k u rsy  d la  in s tru k to ró w  rejonow ych,

ŻYCIE PARTII
- \

z e b r a n i a

potrafił utrzymać swc£o prze-ciwni-kc 1 k tó rzy  będą  obsługiw ać po k ilka  ze-

apo irćd  bokserów fińrkioh zdobył | k tóry  już w 
tfg w wadza muszej, który

i*ia dystans j rejulartnie go punktować 
Zwycięstwo Komu-dy było zasłużone.

W wadze półciężkiej K arhson 
miał w ielk'ego kłopotu

stęnująco : koks — 101 preę". p lanu , su 
ró-.Tka — 113 proc , s te l su row a — 
110 proc., w yroby  w alcow ane z j-u-j 
ram i bez szw u —- 119 prec.

EUDUTEIIIY FAORYUĘ 
G LICERYNY

P rzem ysł chem iczny p rzystąp ił o
Stninio do odbudow y w  Józefow ie 
ro d  W arszaw ą fab ryk i gliceryny.
U ~uehom !-n ie  now ej fab ry k i n a s tą -  
r i  w  najb liższym  czasie.

*1 M ILIONY TON M IAŁU 
DLA PRZEM Y SŁU

K ona1n !a w ęgla przy  tegorocznym  
w ydobyciu , w edług  przew idyw ań, 
będą dysponow ały  24 m iln. ton  m iału  
w ęglow ego, k tó ry  zużyty zostanie w 
k ra ju  przez elek trow nie  i Inne za­
k ład y  po3*adające u rządzen ia  do spa 
lan ia  m iału .

c o r a z  w i ę c e j  Ża r ó w e k

y;  m aju  br. p rzem ysł e lek tro tech - 
r /c z n y  w  p rodukc ji żarów ek ośw iet­
leniow ych w ykonał p lan  w 107 proc., 
w y tw a rza jąc  około 1,3 m iln. ża ró ­
w ek.

P ro d u k c ja  żarów ek w  porów nan iu  
z m ajem  ub. r, w zrosłą o blisko pół- 
m iliona szt. m iesięcznie.

PRZETW ÓRSTW O  RYBNE
W  M AJU

Z ak łady  p rzetw órcze w  rejon ie  
M arskiego U rzędu R ybackiego — 
G dynia p rzerobiły  w  m a ju  530 ton 
ry b  łącznej w artości ponad 14 m iln.

• z’ dych. Do w ędzenia oddano ryb  
234 ton, do solenia ponad 290 ton 
o raz  odm rożenia i p rzerob ien ia  na 
konserwy p raw ie  50 ton.

NOW E CHŁODNIE

Vr najb liższym  czasie p ro jek to w a­
n i  je s t budow a now ej chłodni w  
G lyni o pow ierzchni sk ładow ej 4 
tys. m. kw . i m ożliw ości sk ładow a­
n ia  jednocześn ie  ponad  2 tys. ton. 
E u  Iowa chłodni m a  być ukończono 
w  końcu przyszłego roku . R ozbudo­
w an a  fab ry k a  lodu w G dyni będzie 
p rodukow ać do 40 ton  n a  dobę. Za- 
m raża ln ia  w  Szczecinie o w y dajno ­
ści 15 ton  n a  dobę ukończona bę­
dzie dc końca lipca br. Poza tym  pro  
je lito  w ane je s t u ruchom ian ie  szeregu 
m niejszych  chłodni n a  W ybrzeżu.

imponował spokojem i dobrą techni­
ką. Na jecto tle warszawianin Tyczyń­
ski w ypadł bardzo blado.

Z druiyeiy warszawskiej podobali 
fi'? wczc.raj Grzywcfcz, Czortek (nie­
ste ty  przy końcu I rundy p ięściarz  
feu przegrał przez t. k. o. z powodu 
złam ania ręki) Kolczyński i Szymura . 5

me
z Wafiiakiem, 

II rundzi? był zupełnie 
wyczerpany. Szerokie cepy Wensieka 
albo pru ły  powietrze albo były tak 
słabe, i ,5 nie wywierały żadnego w ra­
żenia. Wyjfrał na punkty  Karlsscn.

Miłą niespodziankę oprawił ewoim 
licznym zwolennikom Kolczyński — 
który jak s ’ę okazało — odzyskał w 
znacznym etopniu otrąconą przed kd-

W yniki techniczne: W wadze muszej I kt' T ' t ?Cami Kalczyński miał
. ‘ r- ~ -r n.tł n n k n  e —     . ._i1 STi

zasłużenie wygrał sym patyczny Fin tyzed eobą twardego przeciwnika Nk 
rVtann. Mimo to Kolczyński pod
nice I rundy posłał F in a  n a  deski do 
czterech a w II dw ukrotnie do sied-

Ljunbarg. Już  w II rundzie Tyczyński 
w yraźnie osłabł j wszystkie j eg', oze-
roko sygnalizowane ciosy pru ły  po- ■ ,v, , , . ■ . .
wietrze, natom iast Ljunberg, który w lrzec!e’ T,;nd;’,e zwyciężył Kol
dwóch pierwszych rundach walczył de czY™*i przez t. k. o. 
fer.sywnis w trzeciej zasypał Tyczyń­
skiego gradem ciosów. Tyczyński 
otrzym ał ponadto ostrzeżenie za prze­
trzymywanie. I.jujmberg wygrał wysoko 
na punkty.

N ajładniejszą walkę dnia etoęzyli w 
Wadze koguciej Ouviaen z Grzywo- 
czem. Już w I rundzie Grzywocz zdo­
bywa przewagę, trafia jąc kilka razy 
celnie przeciwnika. W drugiej rundzie 
Grzywocz prowadzi w dalszym ciągu 
przy czym Fin «ue zdradza śladów żad 
nago zmęczenia. W III rundzie G rzy­
wocz zapewnił so-bie zwycięstwo, d e ­
m onstrując wysoką technikę.

W alka w wadze piórkowej miała 
dram atyczny charak ter d la  pupila sto.
Boy Czc.rtka, którego ze względu na 
imicnmy dzisiejczę widownia pow ita­
ła odśpiewaniem „sto lat".

Przeciwnikiem C zortka był jeden z 
lepszych pięściarzy fińskich Tiihka- 
inen. W alkę rozpoczął Czortek w eza- 
Icr.ym tempie zasypując przeciwnika 
gradem morderczych ciosów. Zanosiło 
się na wysokie zwycięstwo warszawia­
ka. Tymczasem pod koniec rundy 
Czcrtek począł się słaniać na nogach, 
co wywołało olbrzymie zdumienie.
N ikt nie zrozumiał, że Czortek w ije się 
z bólu z powodu złam ania dwóch ko-

społów  m ają tkow ych . A kcja szko le­
n iow a przyczyni się w  ten  sposób do 
usunięcia  is tn ie jących  tam  bolączek 
i pozw oli przyśpieszyć rea lizac ję  
uchw ał Z jazdu  K rajow ego.

Prócz tego Z arząd  G łów ny apelu je  
do robo tn ików  i p racow ników  ro l­
nych. aby  jak  n a jlep ie j p rzygotow ali 
się do akcji żniw nej, bo ty lko  w ów ­
czas Z w iązek spełni zadania, jak ie  
sto ją  p rzed  n im  w  dobie obecnej.

— Jes tem  głęboko p rzekonany  — 
kończy tow. C entkow ski, że rob o tn i­
cy i p racow nicy  ro ln i n ie  zaw iodą 
nas, że dołożą w szystk ich  sta rań , aby 
te  zadan ia  zostały  w ykonane w  m yśl
ideałów  naszego Zw iązku.

JiTFD g ośc i  dz iec i  
_. . Polonii  zagranicznej
Ciężką przeprawę .  miał w wadze 

półciężkiej Szymura, którego przed- W ROCŁA « -  W ram ach  akcji wcza 
uruk Tcr.kak o p,vę lat młodezy, « ta - ! iow  le tn ich  P i ę d z i e  n a  D olny 
wiał mu z a c ię ty  o p ó r  Pierwszą rundę S Ią 3 k  w ię k s z a  P a r t i a  dzieci polskich 
Szymura wygrał gładko, natom iast w | z ^ oIandli< F ranc ji, D anii i W estfalii, 
drugiej wyraźnie osłabł i do głosu do -1 z*ec ^3^3 gośćm i R TPD  w  spe- 
szedł Fin. O zwycięstwie Szymury za i p rzygotow anych  na  ten  cel -o-

a, w ę» ft}n lś ’;0(ikgch w  P łuchow icachj pow . LWft

Mj KALENDARZYK ZEBRAS 
:>lUa V  bm.
/ >3i sinica Pow iśle — godz. 15,30 zebra­

nie m iędzyparty jne  w Porc ie  Czerniaków, 
ltcfcivat na  tem at ,,Znaczenie zjednoczenia 
p r i1 robotniczych” wygłosi tow. R zeź­
ni c^ak.

i 3lnica P ra g a  C en tra lna  — godz. 18 
w lc ':a lu  D zielnicy p rzy  ul. Brzestkiej ze­
b ran ie  koła Terenow ego N r 2.

D;; elnica M okotów: godz. 15,30 w spól­
ne zebran ia  P P S  i P P R  na  kole p rzy  P a ń ­
stw ow ym  In sty tu c ie  H ig ieny  Psychicznej. 
Cod ' 16,15 — zebrainie o rganizacyjne ko ­
ła P P S  p rzy  C entrali R ybnej.

§H CDPRzVWA PRZEWODNICZĄCYCH 
Y M  DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE

Odvraw.a przew odniczących i sek re ta rzy  
kół Dzielnicy śródm ieście została  p rze ło ­
żona z dn ia  14 bm. na dn. 21 bm., ponie­
działek, godz. 16,30.

i£( ZJAZD NAUCZYCIELI P P S  i P P R  
TOW . WARSZAW SKIEGO 

Dn. 15 bm. o godz. 10 odbędzie się w 
lokalu  K om ite tu  Pow iatow ego p rzy  ul. 
flnie&nej 4 zebran ie  nauczycieli pepesow- 
ców i jpeperowców z pow iatu  w arszaw skie­
go. W ładze szkolne udzieliły  nauczycie­
lom u rlopu  na  dzień zjazdu — staw ien n i­
ctwo obowiązkowe.

m  ODPRAW A PEŁNOM OCNIKÓW  
POW IATOW YCH DO A K C JI 
NA W SPÓLNY DOM 

D a. 15 bm. o godz. 10 odbędzie się p rzy

ul. P rzy jac ió ł 3 w spólna odźraw a pełno­
m ocników pow iatow ych P P Ś  i P P R  do 
sp raw  zbiórki n a  W spólny Dom. P ełno­
mocnicy obow iązani są  przyw ieźć sp ra ­
w ozdania n a  piśm ie.

m  ODRAWA DZIELNICOW YCH
K O M ISJI W SPÓLNEGO SZKOLENIA

D nia 16 bm. o godz. 17 w sali k on feren ­
cyjnej K W  P P R  (Aleje Jerozolim skie 23, 
I I I  p .), odbędzie się odpraw a w szystk ich  
dzielnicow ych K om isji W spólnego Szko­
lenia. Członkowie kom isji w inni p rzyn ieść 
na  odpraw ę spraw ozdanie w -g  podanych 
form ularzy  oraz p iśm ienne spraw ozdania 
z w izy tacji poszczególnych kursów.

££ ODPRAW A INSTRU KTORÓW  
ROLNYCH

Dn. 18 bm. o godz. 10 odbędzie się  p r r y
ul. śnieżnej 4 odpraw a se k re ta rzy  i in­
stru k to ró w  rolnych Pow iatow ych K om ite­
tów  P P S  w ojew ództw a w arszaw skiego

SPRAW O ZDA NIA

HK4 ZAKOŃCZENIE KURSU
W O J. SZKOŁY P A R T Y JN E J 
W  K RA K O W IE

W  K rakow ie odbyło się uroczyste 
kończenie 8 k u rsu  W ojew ódzkiej Szkoły 
p a r ty jn e j P P S . W  k ursie  uczestniczyło 
42 rłuchaczy z w ojew ództw a, re k ru tu ją ­
cych się w znacznej w iększości ze środo­
w isk robotniczych.

za-

Jak się  ob licza  u lg i p od atk ow e  
dla przodoirn ikóuj pracy

decydowała trzeci* . ruńda, w cia«le 
której udało mu *ię ulokować kilka 
fioCEyiityęh ciosów w korpus i szczękę
Fina,

W wadze ciężkiej spotkali «ię Vael-
ma z  Kotkowskim, F :.n cięższy od Po­
laka o 10 ku. przytłaczał jfo w czasie 
walki swym ciężarem. Kotkowski mi­
mo -dużej bojowości i ambicji był je- 
d'Hak słabszy cd swego przeciwnika 
inkasuje sporo soczystych ciosów. 
Widownia niesłusznie gwizdami przy­
jęła zwycięstwo Fina. W ynik me­
czu 8:8. /

VC e wtorek nastąpi spotkanie rewan 
ź o w b  Helsinki —• Warszaw*. D rużyna 
warszawska będzie zasilona Bazarmi- 
kiem i Chychłą,

Nie można pominąć milczeniem Jcd- 
r.epo faktu, a mianowicie horendalnie 
wysokich cen wstępu. W ydaje nam się, 
że ceny biletów cd 300 do 600 zł na

Wek i K arłow ic, pcw . K łodzko.
R TPD  przygo tow uje  ponadto  sze­

reg  innych ośrodków  d la  dzieci ro ­
bo tn ików  z D olnego Śląsko

nasze stesumki są  zbyt wygórowane i 
byłoby ze wszech miar wskazane aby 

ści dłeni. Mimo to Czortek probował ktoś powołany zają ł się zbadaniem 
jeszcze walczyć, ale gdy dwukrotnie kalkulacji imprez sportowych. (L tn)

Praga — Śląsk 3:2 (2:0?
^ KATOWICE (teł. wł.). W czoraj w 
Chorzowie w obecne i d  ! 0  tysięcy w i­
dzów rozegrano mccjc piłkarski między 
reprezentacją Pragi a reprezentacją 
Ślacka. Zawady zakończyły «ię zwy­
cięstwem Pragi 3:2. W pierw6 zej po ­
łowie gry przewagę mieli gości*, dla 
których dw is bramki zdobył Rigięr. 
Ślązacy w tym okresie gry mieli oka­
zje wyrównania, ale ni* potrafili wy­
korzystać dogodnych, sytuacji.

SMOŁOLEU M
paten to w an a  sm oła gazow a p rep a ro ­
w ana  do m alow an ia  i konserw acji 
dachów , poleca w yłącznie beczkcw o

J A G O / /t o w a r z y s t w o
ZAKŁADÓW  PRZEM YSŁOW YCH /  /  <

D zierżaw ca J A N  P R Y L I N S K I  

W arszaw a, M ińska 74. B iuro  A ldony 12 (Saska K ępa), tel. 51-43 P rag a

O g ł o s z e n i a
CENTRALNY ZARZĄD PRZEM Y SŁU  M INERALNEGO 

W arszaw a, Al. N iepodległości N r 188 
Z A T R U D N I  N A T Y C H M I A S T :

IN ŻY N IERÓ W  PR O JEK T A N TÓ W  z up raw n ien iam i 
IN ŻY N IERÓ W  KOSZTORYSANTÓW  z upraw nien iam i 
IN ŻYN IERÓ W  BUDOW LANYCH z upraw n ien iam i 
IN ŻY N IERÓ W  M ECHA NIKÓ W  z upraw nien iam i 
IN ŻYN IERÓ W  ELEK TRY KÓ W  z upraw nien iam i 
IN ŻYN IERÓ W  CHEM IKÓW  z up raw n ien iam i 
TEC H N IK Ó W  BUDOW LANYCH 
KREŚLARZY
REFERENTA  K ALKU LA TO RA  na p rzem ysł ceram iczny,

>• h » n cem entow y,
n .. „  „ w apienniczy,
>• » „ „ kam ien iarsk i,
>• » i, „ szk larsk i

KSIĘGOW YCH bilansistów , finansistów  na k ierow nicze stanow iska 
M A SZYN ISTKI, 8TEN O TY PIST K I w ykw alifikow ane 

O ferty  sk ładać w  Dziale P e rsona lnym  C en tra lnego  Z arządu  P rzem ysłu  
M ineralnego, pokój N r 103, w a ru n k i do om ów ienia. 474J

Po przr.rwia Ślązacy o.pamowali bo- 
ifijfo i w pierwszych 15 minutach Cię*
<lik z pGuania A tszara zdobywa dwie 
brank i. Caęaj «ą w opresji, ale udaje 
im *ię przetrw ać kryzys { w 25 mieiu- 
oie Preis* zdobywa decydującą bram ­
kę dla Pragi. Zawody prowadził W ę­
gier D ercfi.

Dziś reprezentacja Pragi gra w Za­
brzu. ,

Krakóiu (juniorzy) —
Morau ska Ostra ma 
(juniorzy) 5:2 (2:1)

KRAKÓW (tel, wł.). Pierwsze po­
wojenne międzynarodowe spotkanie 
juniorów Krakowa i Morawskiej O stra 
wy zakończyła się zasłużonym zwycię­
stwem młodzieży krakowskiej. B ram ­
ki zdobyli dla Krakowa: Radoń 3, Po. 
świat i Trzos po jednej, Widzów trzy  
tysiące.

Francja — C zechoslo iuacja  
4:0 (0:0)

PARYŻ (tel. wł.) Międzynarodowe 
spotkanie w piłce nożnej rozegrane 
dziś w Paryżu między Czechosłowa­
cją  a Francją zakończyło się wysokim Prod. P aństw . Fabr. C hem .-Farm ac, 
zwycięstwem Francji 4:0. Ż ądać w A ptekach  i Dróg. 4676

Begularna linia  
G d y n ia -  S zczec in  
— Rotterdam -A ntu ierpfa

SZCZECIN. P o rt szczeciński został 
w łączony do lin ii reg u la rn e j G dynia- 
R o tte rd am -A n tw erp ia . W dn iu  11 
bm. zaw inął po raz  p ierw szy  do 
Szczecina s ta tek  G A L -u s/s  „Śląsk", 
obsługujący  tę  linię. Po dw ugodzin­
nym  posto ju  p rzy  nabrzeżu  s ta tek  
„O dra" w yp łyną ł w  re js ie  bieżącym  
w  dalszą drogę.

PCH zeaprouuizuje 
m iejscow ości  
klimatyczne  
i domB uiczasóiu

W Min Przemyślu i Handlu odby­
wa się z inicjatywy Funduszu w cza­
sów Pracowniczych KCZZ konferen­
cja z udziałem przedstawicieli PCH, 
Społem, Central Żywnościowych, po ­
święcona zapewnieniu dostatecznej i 
odpowiedniej dostawy artykułów żyw­
nościowych do domów wczasowych 
na terenie całego kraju.

PCH otworzy w największych sku­
piskach wczasowych specjalne delega­
tury, których zadaniem będzie koordy- 
nowanie akcji zaopatrywania. D elega­
tury takie m. in. zostaną specjalnie uru 
chomione w Kłodzku, Jeleniej Górze, 
Nowym T argu, Zakopanem, Szczeci­
nie ltd. Nowa organizacja uchroni w 
roku bieżącym domy wczasowe od nie 
dociągnięć w wyżywieniu, jakie zda­
rzały się jeszcze w reku ubiegłym.

U znając doniosłą ro lę, jak ą  odgry ­
w a w  odbudow ie k ra ju  ru ch  w spół- 
zaw edniew a p racy , M in isterstw o 
S k arb u  przyznało  przodow nikom  p ra  
ey 30 proc. u lg i w  poda tkach  od w y ­
nagrodzeń.

W arunkiem  uzyskania  u lg i jest, aby 
pracow nik  osiągnął poziom w ynag ro ­
dzenia, p rzek racza jący  dw ukro tn ie , 
trzykro tn ie , czy czte rokro tn ie , lub 
w ięcej, p łacę zasadniczą, do k tó re j 
w licza się rów nież dodatek  w yrów - 
naw czy, funk cy jn y  itp. Z ależnie od 
ro d za ju  przem ysłu , w ielokro tność wy 
nagrodzen ia  podstaw ow ego w yraża  
się cy fram i od 2  do 6 . I ta k  np. w  
p rzem yśle  w ęglow ym  przodow nik 
p racy  m usi zarab iać  co n a jm n ie j czte 
ry  razy  w ięcej, n iż  w ynosi jego  p en ­
sja  zasadnicza, aby  m ógł uzyskać 
trzydziestoprocen tow ą ulgę poda tko ­
w ą. W p rak ty ce  n ie  jes t to  poziom  
tru d n y  do osiągnięcia. R ębacz, k tó ry

w y p racu je  174 proc. no rm y  pobierze 
ju ż  płacę, p rzek racza jącą  4 i pół razy  
pobory  zasadnicze.

W innych  rodza jach  przem ysłu  w ie 
lok ro tncść  u sta lona  została n as tęp u ­
jąco:

— dla p rzem ysłu  energetycznego,
budow lanego  i poligraficznego w ie­
lokro tność w ynosi 2 , d la  chem icznego 
papierniczego, ferm en tacy jnego , spo­
żyw czego i konserw ow ego 2,5, d la  
hu tn iczego  t pa liw  p łynnych  — 3, d la  
m etalow ego, elektro technicznego , m i­
nera lnego , drzew nego, skórzanego w 
dziale obuw niczym , oraz tran sp o rto ­
w ego i stoczniow ego — 3,5, zaś d la  
p rzem ysłu  skórzanego w  dziale g a r­
barsko  - fu trzan y m  — 6 .

Ulgi d la  przodow ników  p racy  obo­
w iązu ją  w stecz odnośnie w ynagro­
dzeń, w ypłaconych  po dn iu  31 g ru d ­
n ia  1947 r. bez w zględu n a  czas, za 
jak i p rzypadają .

A rtyści rad zieccy  na W ybrzeżu  
p rzyjęci zosta li en tu zjastyczn ie

I SOPOT. R adziecki zespół im . P ia t -  
nickiego, k tó ry  w  dn iu  10 bm. p r  y - 
by ł do Sopofu, wieczorem - tegoż dn ta  
dał p ierw szy  k oncert w  O perze L e­
śnej. K oncert zgrom adził ponad  8 ty ­
sięcy w idzów, W loży honorow ej za­
ję li m iejsca p rzebyw ający  na  W y­
brzeżu tow . m in. O sóbka-M oraw ski, 
w ojew oda — Z rałek , konsu l radziec­
k i — C horcbrych , p rzedstaw iciel a r ­
m ii radzieck ie j płk. M. D obrodo- 
m ienko »raz prezydenci m iast.

Po  odegran iu  h ym nów  n a io d c - 
w ych, zespół im. P ia tn ick iego  na  m a­
low niczym  tle  wzgórz, o taczających

scenę O pery  L eśnej, dał w span ia ły  
popis radzieck ie j sztuki ludow ej. P u ­
bliczności podobały się szczególnie 
czasfuszkl, p iosenki o odbudow ie 
m iast 1 w si radzieck ich , etc.

W drug im  dniu  poby tu  zespół udał 
się do G dyni, gdzie zw iedził p o rt i 
m iasto.

D rugiego dn ia  p rzy jm ow ano  a r ty ­
stów  z n iem niejszym  en tuzjazm em . 
N a koncercie  było  ponad  10 tys. osób. 
W ieczorem  odbył się w  sali „G rand  
H otelu" b an k ie t pożegnalny. W ieczo­
rem  zespół radzieck i o d jech a ł do 
W arszaw y.

C m B A L A  HANDLOWA
PRZEM YŚLU C H E M .C Z H E 8 9

BIURO SPRZEDAŻY FARB 9 LAKIERÓW
G LIW ICE, UL K O ŚC IU SZK I 25 T E L E F O N  41-34

dostarcza n a tychm ias t ze sk ładu  w ysokogatunkow e

a) eaaiie  sy»i«t?cz&e 
(4 lakiery i emalie siitroselsilezm

Szczegółowe o f e r t y  

w ysyłam y na życzenie

ZAM ÓW IEN IA  DLA SEKTO RA  PRYW A TNEGO  R EA L IZ U JĄ  

TERENOW E ODDZIAŁY CENTR HANDL. PRZEM . CHEM ICZNEGO

P r z e t a r g

uJhąam a
'układ kostny 

desiaftla noukjeh siłe 
d k itc iw  i dabsljjrp.ifl/

Z / W  M t B B f V a M V :
INŻ. C HEM IKA  (lub techn ika) z dośw iadczeniem  w p rodukcji farb , 

lak ierów  i past,
INŻ. CHEM IKA, A N A LITY K A  do w iększego lab o ra to riu m  fab rycz-

nego,
INŻYNIERÓW  (i techników ) m ających  znajom ość technologii środ ­

ków  żyw ności,
M A JSTR A  M YDLARSKIEGO,
M A JSTR A  WYROBÓW KOSM ETYCZNYCH.
ZG ŁO SZEN IA: W Y DZIA Ł PR O D U K C JI „ S P O Ł E  M", W ARSZA­

WA, UL. K AZIM IERZOW SK A  47, TELEFO N  413-93

C en tra la  R olnicza Spółdzielni „Sam opom oc C hłopska" (daw niej „Spo­
łem " W ydział R olniczy i P rzem ysłow c-R olny), D ział Z aopa trzen ia  T ech­
nicznego P rzem ysłu  .Rolnego, W arszaw a, ul. G rażyny  15, pokój 170, ogła­
sza p rze ta rg  n ieograniczony na dostaw ę arty k u łó w  pom ocy k o n tro ln o -
technicznej, t. zw. „b iżu terii szk lane j"  d la  zaopatrzen ia  gorzelń  ro lniczych.

•
F irm y  re f lek tu jące  na  dostarczen ie  a rty k u łó w  pom ocy k o n tro ln o - 

technicznej m ogą zw racać się po in fo rm acje  do D ziału Z aopatrzen ia  T ech­
nicznego P rzem ysłu  Rolnego, W arszaw a, ul. G rażyny  15, pok. 170 od go­
dziny 8  — 15, celem  szczegółowego spisu  zapo trzebow anych  artyku łów .

O ferty  należy sk ładać w  zalakow anych  ko p ertach  z nap isem  „O ferta  
na  dostaw ę a rty k u łó w  pom ocy kon tro lno  - technicznej d la  gorzelń" do 
dn ia  20.VI.48 r. K om isy jne o tw arcie  o fe r t n a s tąp i dn ia  25.VI.48 r. o go­
dzinie 12. Do o ferty  należy  dołączyć w zory oferow anych  artyku łów .

C en tra la  R olnicza zastrzega sobie p raw o  w yboru  o fe ren ta  bez w zglę­
du na  w ysokość ceny, zm niejszenie lub zw iększenie ob iek tu  p rze ta rg o w e­
go, lub  podziału  dostaw y m iędzy o feren tów  oraz un iew ażn ien ie  p rze­
ta rg u  bez podan ia  przyczyn  i p ra w  roszczenia do jak ichko lw iek  odszko­
dow ań. •

W ofercie należy podać opis arty k u łu , dokładny m ate ria ł, g a tunek  
z k tó rego  dany a rty k u ł m a zostać w ykonany, cenę jednostkow ą, oraz te r ­
m in dostaw y.

CENTRALA ROLNICZA SPÓ ŁD ZIELN I 
„SAM OPOM OC C H ŁO PSK A "

4733 D ział Z aopatrzen ia  Technicznego P rzem ysłu  Rolnego
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Prosimy MZK o wyjaśnienie
W rubryce „Spacerkiem po W arsza- pow yższy wymaga ja k  najsurowszego 

w ie" w numerze „Expressu Wieczór- potępienia przez opinię publiczną. 
nego“ z dnia 11 bm. znajdujemy opis Mówimy oczywiście o zakończeniu ca- 
następującego taktu: le j te j sprawy. Żeby funkcjonariusz

Do jednego z niedotnrtych Chausso• instytucji m iejskiej za ścisłe przestrze 
nów, mającego przy drzwiach napis gunie przepisów, za dokładne wypeł- 
„Tylko miejsca siedzące", wsiadło na nianie obowiązków służbowych otrzy-
przystanku trzech m ężczyzn. Ponie­
w aż w  autobusie był ju ż kom plet, 
konduktor zwrócił się do nowych pa­
sażerów z prośbą, aby wysiedli. Ct 
jednak nie usłuchali wezwania kon­
duktora. Po żyw ej wymienię zdań, 
gdy  kierowca wozu oświadczył, że nie 
ruszy z miejsca, jeden z tych pasaże­
rów wylegitym ował się jako w yższy  przekraczającego przepisy, 
urzędnik MZK. Pomimo tego, ani nim J,v7 j minister.

m ywał grzywnę —- to pl> prostu tk a ń
dal.

Przepisy porządkowe obowiązują
w szystkich obynoateli państwa w jed­
nakowym stopniu , bez względu na 
ich położenie w  hierarchii służbowej. 
Funkcjonariusz M ZK ma prawo żą­
dać opuszczenia wozu przez pasażera

choćby

konduktor, ani kierowca nie zmienili 
swego stanowiska i stanowczo żąda­
li  opuszczenia wozu przez trzech 
krnąbrnych pasażerów. Kontroler, k tó ­
ry  się zjaw ił, również poparł obsługę 
wozu i wreszcie trzej m ężczyźni opuś­
cili autobus.

Ja k i był final tego Wypadku? Oto 
co pisze na ten temat „Express Wie- 
czorny

„W ydaw ało by się, że obsługa Chaus 
sona dostanie od M ZK pochwałą za 
przestrzeganie przepisów oraz za tro­
skę  o kosztm tm y sprzęt. G dzie tam!

46 tysięcy 
myje cizie

dzieci warszawskich 
na wczasy i obozy

46 ty s ięcy  dzieci w a rszaw sk ich  w  'e d ż ie  n a  w czasy  i 
obozy w  lipcu  i s ie rp n iu  b r. S to łeczna  K o m isja  W czasów  
czvni ju ż  o s ta tn ie  p rzy g o to w an ia  o rg an izacy jn e  do w y słan ia  
dzieci, k tó re  odpoczyw ać b ęd ą  n a  ‘294 ko lo n iach  i Dółkolo- 
n iach , ro z rzu co n y ch  n a  te re n ie  całej P o lsk i. P rzep ro w ad ze ­
n ie  a k c ji zależy  w  d u ży m  sto p n iu  od snołecznego  s tan o w i­
sk a  kó ł rodz ic ie lsk ich , zw iązków  zaw odow ych  i in s ty tu c ji 
o p iekuńczych .
Stołeczna K om isja  W czasów dy*

W te j chwili partie polityczne a w  
pierwszym  rzędzie partie klasy robot­
niczej prowadzą na w szystkick fron­
tach energiczną walkę z , kacykos- 
twem“ i „ważniactwem“ . Dlatego to 
fak t pow yższy musi być tym  surowiej 
napiętnowany. Nasuwają się nam smu- 
tne refleksje, że właśnie w  MZK nie i m yślana, żeby każde dziecko mogło

sponu je  66,5 m ilionam i k redy tów  n a  
p rzeprow adzen ie  akcji w czasów . Na 
fundusze te sk ład a ją  się: 33 m iliony 
zł., p rzeznaczone n a  ten  cel przez 
U bezpieczaln ię Społeczną, 33 m iliony 
zł. k redy tów  państw ow ych  i 1,5 m i­
liona zł. o fiar z kw est ulicznych.

K w a lif ik u je  spo łeczeństw o
O rgan izacja  w czasów  je s t tak  po-

w szystko jeszcze jest w  porządku. 
O by okazało się, że jesteśm y w  błę­
dzie, że jak sądzim y, samowolne na­
łożenie grzyw ny na obowiązkowych 
funkcjonariuszy zostanie cofnięte i 
konduktor oraz

zbadanej m łodzieży w yjazd  na  wcza­
sy  uznano  za konieczny d la  65 ty ­
sięcy. N iestety , ze w zględu n a  szczu­
płość funduszów , w yjedzie  ty lko  w y­
m ieniona liczba 46 tysięcy.

Z ła k a ik u la c j
P ełne  pow odzenie akc ji w czasów  

m łodzieżow ych zależy w  znacznym

kolonii dla „swoich" dzieci. B iorąc 
rzecz z p raw nego  p u n k tu  w idzenia 
tak i z- -iązek czy in s ty tu c ja  je s t w 
porządku — ale... zab ie ra jąc  p ien ią ­
dze ze w spólnej kasy  w  celach  „osz­
czędnościow ych", uszczupla au to m a­
tycznie m ożliw ości finansow e K om i­
te tu  i  zm niejsza liczbę dzieci, k tó re  
m ogłyby w yjechać  n a  w czasy.

Są także  i tak ie  zw iązki i in s ty tu ­
cje, k tó re  n ie  ty lko  n ie  żąd a ją  —  ale 
o fia row u ją  środk i w łasne, pom aga­
ją c  w  ten  sposób K cm ite tow i 1 sp ra ­
w ie w czasów . N ależą do n ich  m . in.. 
Po lsk i M onopol S p iry tu sow y , B ank  
R olny. Zw. Zaw. P racow n ików  S k a r  
bow ych i... szkoła pow szechna n r  45 
p rzy  ul. M arszałkow skiej 29, k tó ra

stopn iu  od u stosunkow ania  się do o fia row ała  n a  kolon ie  le tn ie  60 ty s ię -

Konduktor i kierowca otrzym ali grzyw  zadośćuczynienie. Oczekujem y od po 
nę Potrącono im 50 proc. p r e m i i w i e d r J e g n  wyjaśnienia MZK w  tej 

T yle „Express W ieczorny. Fakt sprawie.

Koło Tom. Przyjaciół kołnierza  
po u  siało przjj Min. Adm. Publ.

■Wczoraj zostało  naw iązane Koło 
T ow arzystw a  P rzy jac ió ł Żołnierza 
p rzy  M in. A dm in istrac ji P ub licznej. 
T ow . m in. M atuszew sk i, w ygłasza­
ją c  re fe ra t o działalności i  zada­
n ia c h  T PŻ  p o d k reś lił znaczenie po­
p u la ry z a c ji ' w ojska w  spo  eczeń- 
s tw ie . P ierw szy  ok res działalności 
T P 2  to n iesien ie  pom ocy żołnie­
rzom  w alczącym  n a  francie , drug: 
n ies ien ie  pom ocy zdem obilizow a­
nym  i  w reszcie trzeci, w  chw ili 
obecnej, to ak c ja  w spó  .pracy k u l­
tu ra ln o  ośw iatow ej z w ojsk iem . Po­
p u ’aryzację  w o jska  m ożem y osiąg­
n ąć  przez  docieran ie  tam , skąd  w y­
w odził się nasz  żołnierz, przez pod­
k re ś le n ie  zasług  tego żołnierza.

w y jechać  z W arszaw y. K w alifikacją  
m łodzieży za jm u ją  się kom itety  ro ­
dzicielskie p rzy  poszczególnych szko­
łach. Z n a ją  one dobrze w łasny  te ­
ren  i doc ie ra ją  bezpośrednio  do dzie- 

kierowca o trzym a ją ' c]fa . b ad a jąc  w szechstronn ie  w a ru n ­
k i w  jak ich  ono żyje. W ten  sposób 
zgłoszenie dziecka na  w czasy n ie  n a ­
s tęp u je  przypadkow o — lecz u w a m n - 
kow ane je s t rzeczyw istym i jego po­
trzebam i i stanom  m ate ria ln y m  ro ­
dziców  lub  opiekunów . •

P od  w zględem  zdrow otnym  k w ali­
f ik u je  dzieci U bezpieczaln ia Społe­
czna. T rzeba  podkreślić, że lekarze 
te j in s ty tuc ji odnieśli się  do tego za­
dan ia  z w ie lką  ofiarnością . W ciągu 
dziesięciu dn i 18 uruchom ionych  
specja ln ie  w  ty m  celu  ośrodków  zba 
dało  w szystk ie  dzieci w  w ieku  szkol-

n ie j rodziców . Dużą przeszkodą m o­
że tu  być m y lna  in te rp re ta c ja  iristruk  
cji Min. O św iaty , k tó ra  w yznacza

cy zł.
W ten  sposób (n a tu ra ln ie  w  g ran i­

cach sw oich możliw ości) pow inny  po-

Pom oc i w spó łp raca k u ltu ra ln o  - 
ośw iatow a w inna  i będzie się opie­
rać  n a  zasadzie p rzy jac ie lsk ie j rów ­
ności m iędzy w ojsk iem  a narodem . 
P o d aru n k i p rzekazyw ene przez 
społeczeństw o żołnierzow i to  nie 
je s t byna jm n ie j ja k a ś  darow izna, 
lecz n iezaprzeczalny  dow ód wdzięcz 
ności dla obrońcy naszych granic 
i naszej niezaw isłości. C h a rak te ry ­
zując sy tu ac ję  m iędzynarodow ą 
tow. m in. M atuszew ski ośw iadczył, 
że T PŻ  sto i tw ard o  n a  s traży  poko­
ju  św iatow ego.

Po re frac ie  tow . m in . M atuszew ­
skiego dokonano w yboru  Z arządu  
K oła, kom isji rew izy jne j i sądu  h o ­
norow ego. (St.)

m in im alną  op ła tę  za poby t dziecka stępow ać inne  szkoły, zw iązki i in ­
na  kolonii w  w ys. 250 zł. T rzeba w y ­
jaśn ić , t e  to  m in im um  n ie oznacza 
w cale, ab y  w szyscy m ieli p łacić  
sk ładkę  dw ustupięćdziesięciozło tow ą. 
S am i rodzice pow inn i zrozum ieć (a 
k om ite ty  rodzicielskie dopilnow ać t e ­
go), że ak c ja  ty lko  w ted y  obejm ie 
p rzew idzianą  ilość dzieci, k iedy  k a -

sty tucje .

Nie martwić się
D otychczasow e dośw iadczenie uczy, 

że rodzice sk łonn i są  do zby t, pow iedz 
m y, pochopnego n iepoko ju  o los 
sw ych  pociech, baw iących  n a  w cza-

przy  m in, Z drow ia. Jeżeli chodzi o 
sam  rozk ład  dn ia  n a  ko lon iach  — to 
je s t on ułożony ta k ie  n a  podstaw ie 
najnow szych  b ad ań  naukow ych  z 
dziedziny h ig ieny  psychicznej. O d­
poczynek n ie  polega n a  p różnow aniu  
i n ieróbstw ie . P ro g ram  w czasów  u ło ­
żony je s t w' ten  sposób, aby  n as tęp o ­
w ała  u dziecka reg en e rac ja  — a n ie  
zanik , sił żyw otnych, ta k  fizycznych, 
ja k  i um ysłow ych.

(1x0

żdy będzie p łacił wg. sw oich m ożii- «ach Ja k a ś  m n ie j sm aczna kaszka  na  
wosci, n ie  zasłan ia jąc  się w  każdym  obiad jak a ś  w ycieczka czy rozryw -
w y p ad k u  ow ym  obow iąz i.:ą cym m i­
nim um .

Tc. sam o m nie j w ięcej dotyczy n ie ­
k tó rych  zw iązków  zaw odow ych i in ­
s ty tu c ji opiekuńczych. W iele z  nich, 
m ając  do dyspozycji w łasne, w cale  
n ie raz  pokaźne fundusze, dom aga się 
w  sposób gw ałtow ny  od K om ite tu

nym  w W arszawie. N a 73 tysiące Wczasów pieniędzy n a  urządzenie

ka, połączona 2  lek k ą  fizyczną p ra ­
cą —-w yw ołu ją  u  -wielu rodziców  b u ­
rzę gw ałtow nych , najczęśc ie j n iesh isz  
nych  p ro testów  i żalów .

O tóż zapew niono nas, że n o rm y  wy 
żyw ienia  n a  ko lon iach  i  obozach m ło­
dzieżowych, pozostających  pod opieką 
K om ite tu  W czasów są opracow ane 
przez In s ty tu t Z drow ia  i H igieny

Kulminacyjna fala na W iśle 
minęła wczoraj Warszawę

Akademia w  „Romie“ w  1 rocznicę  
ustany antyspekulacjjjnej

Odznaczenie zasłużonych kontrolerów
VI w ypełn ionej sa li „R om a" odbyła w odniczący W arszaw skiej R ady  Zw.

Się w W arszaw ie dnia" 12 bm., zorga­
n izow ana p rzez  R adę  N arodow ą m. 
st. W arszaw y oraz W arszaw ską R ę 
Zw. Zaw odow ych, akadem ia , pośw ię­
cona p ierw szej roczn icy  w y d an ia  u- 
s taw y  o w alce  ze speku lac ją .

Z grom adzonych  przedstaw icieli 
św ia ta  p racy , zw iązków  zaw odow ych 
i p a r t ii  po litycznych  p ow ita ł p rze- w  w alce ze speku lac ją .

[ Zaw odow ych, tow . R usiecki.

Po przem ów ieniach  p r z e w o d n i c ­
cy W arszaw skiej R ady  N arodow ej, 
tow . Sankow ski, udekorow ał w  im ie­
n iu  P rezy d en ta  R. P. złotym i, s re b r ­
nym i i b rązow ym i K rzyżam i Z asługi 
k ilkanaśc ie  osób za zasługi, położone

Woda opada. Szkód nie ma.
Tylko Siekierki bjjłjj zagrożone

Kulm inacyjna fala prsyboru wód na W iśle m inęła wczoraj między 
godż. 15-tą a 16-tą W arszawę przy stanie 5 m 68 cm. O godz. 17-ej 
stan wody w yn esił 5 m 67 cm. Woda opada. Szkód żadnych nic za ­
notowano. Wał w iślany zagrożony był tylko pod Siekierkami. Przer­
w any został natom iast pdo Rajszewcm  (za Jabłonną). W ylew nie d o­
sięgną! jednak domów mieszkalnych.

przeżywała wczorajW ir -z a w a  
chw ile pe łne  em ocji. P rzed  po łud­
n iem  s tan  w ody n a  W iśle róeł gw ał­
tow nie z m in u ty  n a  m inu tę . O  godzi 
n ie  1" " j w ynosił 566 cm. Spodziew a 
n a  o te j porze k u lm in ac ja  n ie  n a s tę ­
pow ała. W oda podnosiła  się coraz 
w yżej.

S ie k ie rk i
N ajpow ażniej (jak  zw ykle w  cza­

sie powodzi) zagrożone by ły  położo-

600

500 pokojoujy hotel miejski 
pow stanie przy ul. Złotej

mil onóin zł pochłonie budowa
14 piętrowego wieżowca

7 i początkiem przyszłego roku, w projektowanej „dzielnicy w ie­
żowców", przy sk rzyżow aniu  przedłużonej ni. Chałubińskiego z ul. 
Z otą, m iasto rozporm 'e budowę w ielkiego, nowoczesnego hotelu, 
m ającego mieć około 500 pokoi 0 0 0  łóżek). Będzie on rozmiarami
przeszło  dw a razy  w iększy niż „B risto l". Ił© zimy 1940, gmach w sta ­
n ie  surowym  ma być p x i dachem . O ddanie  ho te lu  do uży tku  nastą­
pi w  1E51 r. K aszty budow y w raz  z kom pletnym  wyposażeniem  wy ­
niosą 606 m ilionów ab.
W arszaw a je s t w  tej chw ili m ia -’ 

s tem , k tó re  pob ije  rek o rd  w ykorzy­
s ta n ia  ho teli. P ro c e n t bow iem  za ję ­
ty ch  łóżek v/ 5 ho te lach  m iejsk ich  
w ynosi sta le  98 do 100" o. T eraz  też 
odczuw a n ie s te ty  s to lica -sku tk i „ho j­
ności" w ładz  m iejsk ich , k tó re  z lek ­
k im  sercem  odstąp iły  w  1945 r. 
m ie jsk ie  b u d ynk i hotelow e, różnym  
in s ty tuc jom . H otele  m iejsk ie , pen ­
s jo n a ty  i dom y noclegow e n ’e m ogą 
dziś p rzy jąć  z b ra k u  m iejsca  z g a -  
sza jących  się przyjezdnych.

K red y ty  n a  budow ę now ego, w ie l­
k iego  h o te lu  znalaz ły  się już w  p la ­
n ach  inw estycy jnych  na  r. 1949. P la -

Wpn kidniaircforajszego
GON 1. 1) D accia, 2) Pechow iec,

3) Sunfix , w y p ła ta  zw yczajny 240, 
po rządkow y 540.

GON. 2. 1) H aifa, 2) E h m ar, 3)
F rezza; w y p la ta  zw yczajny  480, 
fran cu sk i 330 i 640, porz. 3780.

GON. 3. 1) A strolog, 2) N andu,
3) S torno , w yp ła ta  3300. francusk i 
340 240, porządkow y 8610^

GON. 4. 1) B sl C anto, 2) O rion,
3) S uhor, w y p la ta  zw yczajny 920, 
porządkow y 2490, tr ip la  140.430.

GON. 5. 1) F ilm . 2) D rogosław ,
3) S ig 'da , zw yczajny 200, fran cu sk i 
200 1 220, porządkow y 630, tr ip la  123 
tys. 990.

GON. 6. 1) W icher IV, 2) Z egaryn ­
k a , 3) L um c, zw yczajny 380, fran cu ­
sk i 220 i 300, porządkow y 1680, tr ip la  
7230.

GON. 7. 1) Is thm us. 2) Pośw ist, 3) 
D ragom ir, zw yczajny 440, francusk i 
300 i 400. porz. 2010, tr ip la  1680.

GON. 8. 1) M onte C arlo, 2) H iro ­
szim a, 3) O rch idea, w y p ła ta  zw yczaj­
n a  360, francusk i 260, 240, porządko­
w y 1260 i  tr ip le  2850.

ny .g iganta" hotelow ego (80.000 m e tr ' 
sześciennych k u b a tu ry ) są już w 
opracow aniu  i będą gotow e do lis to ­
pada r. b. O lbrzym i te n  gm ach p ro ­
je k tu je  inż. a ren . Ochnio, Nacz. 
W ydz. T echnicznego Z. M. Spraw a 
terenu , n a  k tó ry m  ho te l m a byc 
w ybudow any “została  ostateczn ie  z 
B O S-em  za ła tw io n a . H otel u loko ­
w any  zosta1'  w  na jb a rd z ie j dogod­
nym  d la  niego m iejscu : w  pobliżu 
przyszłego dw orca głów nego.

G m ach będzie w  
ho telem  tu rystycznym  przeznaczo­
nym  w yłącznie  d la  gości, za trzym u­
jących  się n a  k ró tko  W W arszaw ie. 
A by w ykorzystać  o sta tn ie  dośw iad­
czenia i osiągnięcia techniczne w  
dziedzinie budow nictw a ho te low e­
go, inż. Ochnio w yjeżdża W n a jb liż ­
szych dn iach  do C zechosłow acji 1 
Szw ajcarii.

T eren  n a  k tó rym  stan ie  hotei 
p rzedstaw ia  się jeszcze w  te j chw il; 
ja k  w ie lk ie  rum ow isko.

W tym  ro k u  m iasto  chce też 
ostateczn ie  upo rać  się z rem on:crn  
„B risto lu". O ddane w ięc zostaną i-: 
u ży tk u  ncw e rep rezen tacy jne  s ć v ».  

„M alinow a" i  „K ossaka". _ W całko ­
w icie odbudow anym  ,.B ristolu" zo­
stan ie  o tw a rta  rep rezen tacy jn a  re ­
s tau rac ja . W przyszłości JPolonia" 
i „B risto l" będą  zarezerw ow ana 
w y ącznie d la  gości zagranicznych.

(Ks)

ne n isko S iek ierk i. W godzinach po­
łudniow ych  w oda zaczęła pow ażnie 
podm yw ać w ał. P aństw ow y  Z arząd  
W cdny, W ydział W odno -  M eliora­
cy jny  Z arządu  M iejskiego, M ilicja 
O byw ate lska  i K om ite t P rzeciw po­
w odziow y zm obilizow ały w szystk ie  
środki, aby zapobiec ka ta s tro fie . Na 
S iek ie rk i p rzyby ł rów nież tow . w ice­
p rezy d en t Szarek.

R ozm yw ane p rzez  w odę m iejsca 
b lokow ano n a ty ch m ias t w orkam i 2 
p iasku . W ak c ji b ra ła  udział m i j -  
scow a ludność.

W m om encie, k iedy  oddajem y n u  
m e r do d ru k u , S iek ierkom  n ie  grozi 
ju ż  najp raw dopodobn ie j n iebezp ie­
czeństwo.. W oda opada. W ał, k tó ry  ze 
w zględu  n a  n isko  położony za n im  

sw ym  założeniu ‘ te ren , p rzeciekał podczas p rzyboru  
‘w ód, co groziło  m u  podm yciem  „od 
spedu" i p rzerw an iem  — w y trzy m u ­
je  n ap ó r w ezb rane j W isły.

CgłcszEtiie przetargu
W arszaw ska D yrekcja  O dbudow y, ul. C hocim ska 35, ogłasza p rze ta rg  

n ieogran iczony  n a  przebudow ę sal w  podziem iu środkow ej części gm a­
chu  M uzeum  N arodow ego p rzy  Al. 3-go M aja 13.

O ferty  należy sk ładać  do dn ia  22.6 48 r. do godz. 9, w  W arszaw skiej 
D yrekcji O dbudow y, do sk rzynk i ofertow ej.

B liższych in fo rm ac ji udziela W ydz’at U m ów  W.D G., ul. C hocim ska 
n r  35, V p ię tro , pokój n r  7, w  godz. od 9 — 12, gdzie też mogą oferenci 
o trzym ać ślepe kosztorysy  o raz  w a ru n k i p rze targow e za zw rotem  kosztów .

4794

P r i e f a r g  nieograniczony
Z jednoczenie P rzem ysłu  C ukrow niczego O kręgu  Lubelskiego ogłasza 

I l-g i p rze ta rg  n ieogran iczony  na w yw iercen ie  s tudn i o średnicy  8—10 cali, 
g łębokość przypuszczaln ie  do 100 m tr. w  C ukrow ni Częstocice, poczta 
i s tac ja  kolejow a O strow iec Św iętokrzysk i,

O ferty  w  zalakow anych  bezfirm ow veh kopertach  należy sk ładać pod 
ad resem  Z jednoczenia w  L ublin ie, ul. Szopena 6 (B ank Rolny), W ydział 
T echniczny, pokój N r 17 do dn ia  25 czerw ca b.r.

K om isy jne o tw arc ie  o fe rt n astąp i w  dniu  26 czerw ca b.r. o godż. 12 
w lokalu  Z jednoczenia. D yrekcja  Z jednoczenia zastrzega sobie praw o  do­
w olnego w yboru  o fe ren ta , p raw o  un iew ażnien ia  p rze ta rg u  bez podania  
przyczyny i bez ponoszenia jak ie jk o lw iek  odpow iedzialności za skutki 
w ynik łe  d la  oferen tów .

Do oferty  należy dołączyć k w it w płaconego w adium  do N arodow e 
go B anku  Polskiego O ddział w L ublin ie  na  rach u n ek  Z jednoczenia w wy 
sokości l*/» (jeden procent) o ferow anej sum v.

ZJEDNOCZENIE PRZEM Y SŁU  CUKROW NICZEGO 
> OKRĘGU LUBEI SKIEGO
Lublin, ul. Bnopenn 6* (Bank Rolny), pokój Nr 17

Most ś r e d n ic o w y

W isłą p łynęły  w czoraj, szczególnie 
p rzed  południem , o lbrzym ie zw ały  fa 
szyny, s te r ty  słom y, sp lą tanych  d e  
sek  i belek. T w orzyły  one n a  p a lisa ­
dzie ru sz to w ań  m ostu  średnicow ego 
niebezpieczne tam y. Około godz. 14 
sy tu ac ja  by ła  k ry ty czn a . N adjechały  
jed n ak  m otorów ki Z arządu  W odne­
go, k tó re  p rzez  cały dzień usuw ały  
p ię trzące  się zatory , um ożliw ia jąc  w o 
dzie sw obodny przepływ .

W godzinach popołudniow ych, gdy

PO N IED ZIA ŁEK , 14 CZERWCA 
W arszaw a I

6,15 D ziennik. 6,SO M uzyka. 7,00 S kró t 
dzień. por. 7,05 M uzyka. 7,20 „Kocha, lu ­
bi, sz an u je" . 7,30 M uzyka. 8,20 „Z aklęty  
D w ó r" .* 8,35 M uzyka. 9,00 Aud. szkolna. 
12,04 D ziennik. 12,25 P ieśn i J .  B rahm sa.
13.00 A udycja rozryw k. 13,40 „A dam  Mic­
kiewicz ’ — odczyt. 13.55 M uzyka pow aż­
na. 15,30 Pogad. d la  dzieci. 15,45 K w a­
d ra n s  m uzyki. 1S.C0 D ziennik. 16,30 ,,W  
w iosennym  n a s tro ju ” . 17,00 święto mło­
dzieży P om orsk ie j. 17,15 R ecita l o rgano­
wy. 18,10 K oncert K rak . Ork. P .R . 18,45 
„D w ie dziew czyny" — opowlad. 19,00 Kon­
ce rt roaryw k. 19,30 „Z aklęty  D w ó r". 19,45 
D aiennik. 20,30 M uzyka lekka. 20,45 „Od 
m elodii do m elodii”  — transm . z P ra g i 
C zeskiej. 21.45 K oncert M. O rk. P . R. 
22.45 S ta ra  W arszaw a, m uzyka. 23,00 O stat. 
w iad. 23,10 M uzyka taneczna.

W arsza »> I I  
17,00 M uzyka. 17,30 „W okopach S ta lin ­

g r a d u '.  17.45 M uzyka taneczna. 18,00 
D ziennik. 18,35 K w arte t M ozarta N r  28 
D -dur. 13,48 D ziennik. 20,46 A rie i p ieśni.
21.00 M uzyka taneczne.

woda zaczęła opadać, niebezpieczeń­
stw o zniesienia rusztowań mostu  
średnicowego m inęło całkowicie.

W nocy z  11 na 12 bm. wezbrane 
fa le  W isły „wygięły" m ost pon tono ­
w y. Jed n o  jego  przęsło (6 pontonów ) 
zepchn ię te  zostało  przez p rzy b ó r i 
p łynącą  rzek ą  fa9zynę o 10 metrów. 
S aperzy  jed n ak  czuw ają. O  godz. 
15-ej puszczono przez m ost pontono­
w y ru ch  pieszy. R uch kołow y został 
tym czasem  w strzy m an y  ze w zględu 
n a  z e m a n ie  przyczółków , n a  m iejsce 
k tó rych  ułożono prow izoryczne p rzej 
ścia. N ie należy  ju ż  się jed n ak  spo­
dziew ać ponow nego zam knięcia  m o­
stu  pontonow ego.

W czoraj w  południe p o ste ru n ek  sa 
porów  zauw aży ł p łynące  rzek ą  zw ło­
k i kobiety , k tó rych  n ie  zdołano jed ­
n a k  w ydobyć.

Bez wypadków
K om isaria t R zeczny MO n ie zano­

to w a ł w  d n iu  w czorajszym  żadnych 
w ypadków  n a  W iśle. K ilku  bardzie j 
śm iałych  p ływ aków  i kajakow ców , 
k tó rzy  w ypłynęli zbyt daleko, ściąg­
n ię to  do brzegu  i u k a ran o  w ysoką 
grzyw ną. Jednego  z n ich, k tó ry  był 
zbyt u p a rty , osadzono w  areszcie.

A m atorzy  kąp ie li zażyw ali je j 
w czoraj n a  p lażach, k tó re  za lane  zo­
sta ły  w odą. B udynk i i p rzy s tan ie  k lu  
bów  nie zostały  zniesione. Zalany zo 
sta ł n a to m ia s t na p rzes trzen i dw u stu  
k ilkudziesięc iu  m e tró w  p rzy  e tac ji 
W arsz-w n  — M ost to r  k o le jk i w ą ­
skotorow ej.

Sask ie j K ępie p rzybó r w ód n ie  za­
groził. (pa)

TEATR EOLSKI i K artu!* 2)
N iedziela — godz. 10.30 Popis szkoły 

balet. W. Jeżow sk ie j; godz. 11 „H am le t” ; 
godz. 19 „O dw ety” .

P oniedziałek  — godz. 19 ..C yd"
W torek  — godz. 19 „O dw ety"
Środa — gudz. 19 „Dom  pod Oświęci­

m iem ”
C zw artek  — godz. 19 „O dw ety”
P ią te k  — godz. 19 „C yd”
S obota — godz. 19 — „O dw ety" 
N iedziela — godz. 14 „H am le t"  — godz. 

19 „O dw ety"
TEA TR ROZMAITOŚCI ■ Marwwtkowsk* 

S): godz. 19 „U prow adzenie z S e ra ju ” .
TEA TR  „PLACÓW KA" <ul. Królewska. 

13): godz. 19,30 „L adacznica z Zasadam i".
T EA TR  MAE* t M arszałkow ska 81): 

godz. 18 „11. H. In ży n ie r” ,
T EA T R  „COMOEDIA”  tu k  Szwedzka 2)t 

godz. 19 „M ężczyzna” .
TEA TR  POW SZECHNY (Ul. Zam ojskie­

g o ) ; godz. 19 „Pociąg  -  w idm o” .
TEA 1 ii „M IN 1ATI BY”  tM arszałkow ­

ska  6 9 t; godz. 19 „S trza ły  na  ul. D łu g ie j" .
T EA TR  KLASYCZNE (M okotowska 18): 

godz. 19 „B ra t m arn o traw n y ” .
T EA TR  NOWY (ul. P u ław ska 39): 

godz. 15 i 19 „ J a d z ia  w dow a” .
T EA TR  STUDIO (K arow a 31): nieczynny 
do odw ołania.

SALA YMCA! g. 38: „A nt Be ani Me” .  
(Oprócz czw artków ).

T EA TR  D ZIECI WARSZAWY (K arow a 
31): godż. 13 „ P a n  Tom b udu je  dom ".

t e a t r  „ w r ó b e l e k  w a r s z a w s k i” 
(Zygm untow eka 8): godz. 17,80 i 19,30 
.E xpressom po W arszaw ie” .

T EA TR  O li L i W ER  (K rólew sko 1*): 
Godz. 13 „G uliw er w k ra in ie  lilip u tó w ".

TEA T R  KOM EDII MUZYCZNEJ (sa la  
„Ttoiny” ) :  „K siężniczka C zardasza". Pocz. 
godz. 19.

W YBITNY PIA N IST A  RAD ZIECKI 
GRA W „K O M IE”

W e w torek  15 bm . Em il Gllels da je  re ­
c ita l fo rtep ianow y w sa li Rom a. C ałko­
w ity  dochód z tego  koncertu  ta k  ja k  z 
koncertu  p iątkow ego p ian ista  radziecki 
przeznacza na  odbudow y F ilharm on ii W ar 
szaw»kiej p rzy  ul. Ja sn e j.

W Y STĘP ZESPOŁU IM . PIATNICRIKGO 
PRZEŁOŻONY NA DZIEŃ 14 BM.

K oncert radzieckiego Zespołu im. U . 
P la tn ick lego , wyznaczony na  dz.eń 13 bm. 
na  godz. 19. został p rzesun ię ty  na dzień 
14 czerw ca b .r. na  godz. 18. K oncert od ­
będzie się w sa li „R om a".

B ile ty  w ykupione n a  dzień 1S b.m. są 
w ażne w dn iu  14 b.m . Osoby, k tó rym  
przesunięcie koncertu  n ie odpow iada, mo­
gą zw racać b ile ty  w m iejscach zakupu.

KONCERTY N IED Z IE L N E
W  niedzielę 13 bm. odbędą się n a s tęp u ­

jące bezp łatne k o n c e r ty : 1) P a rk  D resze­
ra  — godz. 35. 2) P a rk  U jazdow ski —
godz. 17,30. 3) T eren  przy  ul. O żarow­
sk ie j S3 (Kolo) — godz. 16 4) P a rk  P a ­
derew skiego — godż. 17,30.

„A TLA N TIC " . OiUl-.ieilift 33): „K ulisy  
w ielkiej rew ii” . Pocz seansów godz. U,
16.30, 19 (ZW. Zaw .), 21.30. 

„AKTUALNOŚCI" ,»  m nie S>-*n*>:
ty lko  1 seans o godz. 18 (w św iets 1 n ie­
dziele godz. 11). Nowy prog ram  n r  19.

„AKTUALNUSlT* S!u;e S ty lo w y ): 
tylko jeden .c a n s  o u IL Nowy program  
ak tualności n r  30.

„PA LLA D IU M ”  (Slota 7 ,3): „Zycie
Em ila Zoli” . Pocz. sean tów : godz. 14. 19.
21.30. D la Zw. Kaw . 16,30.

„PO L O N IA " (.M arszałkowska Nr 56):
„Gasnący p łom ień” — . :>dz. 12,30, 14,45, 
19.15, 21,30. D la Zw. Saw. 17.

„SYRENA”  (lnżvn;.. r rk a  2 ): „W ieczna 
Ew a” . Pocz.: 15, 17, 21 (d la  Zw. Zaw. 19).

„STYLOW Y”  (M ai; zaikow aka 112): 
„T im u r i jego d ru ży n a"  — godz. 13, 15, 
17, 19 (Zw. Zaw.). -21.

„TBOZA" (Suzina 4 ): „Skarb 'Tarzana” . 
Pocz. seansów  godz. 15, 17, 19 (dla Zw. 
Zaw.) 21. W niedzielę dodatkow y seans 
o godz. 13.

OGŁSSIEMIA DROBNE
M E B L t; biurow e, drew  ulane, m etalow e, 

i m ieszkalne — kuchenne, szp ita lne  — le- 
I karsk ie . Apteczki san ita rne . Łóżka — 
k i —* łóżeczka dziecięce. — M aterace. K a­
sy — Szafy — kasetk i. „C entralny. P u n k t 
Sprzedaży” , Zgoda 1. 4762

SITKA I SZCZENIĘTA A lzackie owczarki 
•przedam Jagd&lloAek* 9 m. b$. 4736

OBOTHj
pjTsNSjC K Wt A A t r t Y  

O B Ó A N   -,-f, ,,, rrBgVyjsA.
* l l v , r < i C >  ( k * J « w  « a c «<» * * i w»» iT u i ie

Wydawca: KAIM NACZELNA PPS

Redaguje: Komilet Nakład: Spóldz. Wyd. „Wiedza'

Redakcja i Administracja, Warszawa, A l. Jerozolimskie K5
T elefony R edakio i Naczelny 8.85-01, S ek re ta rz  R edakcji 885-02 
Dział Ogłoszeń 8.85-05, A dm in D ru k arn i 8 86-37 D rukarn ia  8.7y-6t, 

A dm in istrac ja  W ydaum ictw a 8.85 04

Godziny przyjęć R edaktor Nacz g 10 — 11, S ek re ta rz  Red g 13 -1 5  
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Konto czekowe PKO Nr. I-98W 
Bank Gosp. Spółdz.. Oddz w W arszawie Nr. ISS

P re n a m rra t*  m iesięczna w k ro ju : l i  120. zag ran icą  300. P re n u m era tę  należy opła­
cać do 10 każdego m iesiąca na konto PKO 1-980. P rzy  zgłoszeniu p renum era ty  
należy podać dok ładny  i czytelny ad res. P rzy  opłacaniu p ren u m era ty  na  odw ro­
cie odcinka podać należy nazw isko, im ię, pocztę o raz num er sz laku. P rzy  

zm ianie ad resu  podać trzeb a  poprzedni ad res.

CENY OGŁOSZEŃ :
O głoszenia drobne po zl 30 za w yraz. P oszukiw anie p racy  po ci 15 'wyraz. 
W tekście  redakcy jnym  do 70 mm zi 100: Od 71 120 mm zl 140: od 121 — 200
mm zi 175; od 201 — 300 mm zl 225: pow yżej 300 mm zl 350 za 1 min się rokose 
1 szpalty . Za tekstem  do 70 mm zl 00; od 7! — 1.7”) mm zl (4): od 121 — 200 mm 
zl 100; od 201 — 800 m m  zl 130; pow yżej 300 mrn zl 180 za 1 m m  szerokość
1 szpalty . N ekrologi do 70 mm zl 60, od 71 — 120 mm z! 75, od 1-1 — 20.1 mrn
zl 120. od 201 — 3C0 mm zl 150. powyżej 800 miń zl 200 za 1 mm szerokose
1 szpalty . Za niedzielo 1 św ię ta  dolicz* się 30 proc. Za term inow y d ruk  ogłoszeń

A d m in istrac ja  n ie  odpow iada.

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ :
C entralne B iuro Ogl. i Reki. Sp. W yd ..W iedza” Oddział w W arszaw ie, Al. 
Jerozolim skie 85, te l. 885-05. oraz A g e n tu r m ć y s ip c : A-. G»'n. 'rtkorsk iego  18— 
„Im p et” . K olek tu ra  M arszałkow ska 1 - !,. Uroęr.-.ww . *«>«!' z ma.:, piżm.
i w szystk ie oddziały Sp. W ydaw h. „W iedza" «  ‘P n ^ r .  .■■■ - ’ ,.z '.lir ja  I : 
sow a — B iuro Ogłoszeń i Rekiem*W -wa ul. M*odz. Jugosjow un .-kie) 1 a  wsr.ytti, t- 
oddzialy P. A. P . w Polsce, B iuro Ogłoszeń , ,C tv |e l .-k  , out.an* ul D a­
szyńskiego 16 i oddziały M arszałkow ska ro rn a n -k u  38. la r g .w a  67.
, W olność” -  W arszaw a, M arszałkow ska 9o, Sp. Agam .u P rasow ej „Glob 
ul. Z łota 4, B iuro Ogłoszeń Teofil P ie jrcszek  W ar-zaw a. W spólna aO, tal. 855-2b

B-53419 D ruk. Sp. W ydaw n. „W iedza” „R obotn ik”  n r  I



Str. 8 R O B O T N I K Nr. 161

Mesie osiedle robotnicze 
o wielkich możliwościach

Kluczewo, w  czerw cu  
K ilka kilom etrów  za Stargardem , 

na- trasie szosy wiodącej do Pyrzyc, 
rozsiadło się m ałe osiedle Klucze­
wo. Już z dala w itają nas trzy dy­
miące kominy. To fabryka wyrobów 
ceramicznych. Samochód nasz mknie 
równą, asfaltową szosą, m ijając licz 
ne furm anki i bryczki. Jest dzień 
targowy, okoliczni ch’opi ściągają 
do Stargardu. Wokół w idnieją obsia­
ne pola, odłogów praw ie nie widać.

Pam iętam  przejeżdżaliśmy tędy 
dwa la ta  tem u — gdzie okiem się­
gnąć pola zachwaszczone ostami 1 
kąkolem, podziurawione dolami po 
pociskach — moklo skoszone zboże.

I wystarczyły dwa lata, by ziemia 
ta pokryła się bujną runią oziminy. 

Jesteśm y już przed fabryką. Wo-

(KORESPONDENCJA WŁASNA ,,KOBOTNIKA“)

/ / U s z e w s k i "

kół wrze gorączkowa- praca. Robot­
nice szuflują węgiel, wożą na wóz­
kach cegły, szybko rośnie olbrzymi, 
czerwony sześcian. ‘ Zioną gorącem 
potężne piece, w ypala się cenny ma 
teriał: pow staną z niego nowe gm a­
chy .nowe fabryki. Co chwilę wjeż­
dża m ała lokomotywa,- wioząca wóz­
ki z gliną.

Fabryka produkuje obecnie jedy­
nie pełną cegłę, a od sierpnia br, 
przewidziana jest produkcja dziu­
rawki. P lan miesięczny przewiduje 
produkcję 7 miln. sztuk,, przypu­
szczalnie jednak wyprodukuje się do 
9 miln. cegły. Przy pracy zatrudnio­
nych jest 170 robotników, a . w  n a j­
bliższej przyszłości, przew idziane

Kącik radiosłuchacza
R adiow y In s ty tu t W ydaw niczy  

dal nam  nową, bardzo cenną ksią ­
żkę. MianovAcie: „Rozm ow y o języ­
ku “ prof. W itolda D oroszewskiego. 
Choć daleko posunięty liberalizm  
autora  i jego to lerancja nie zaw sze  
tra fia ją  m i do przekonania , uw a­
żam , i e  ka żd y  m iłośn ik  p ięknej m o ­
w y  naszej, z d zie łem  ty m  zapoznać  
się pow inien. Przede w szystk im  zaś 
uw ażn ie p rzeczy ta ć  je  m uszą  sp ike­
rzy  Polskiego Radia. N iechby sobie 
np. przejrzeli na str. 159, co povAe- 
dziano o często pow tarza lnym  sło­
w ie ,,w y ko n y  wujcjc".

U trw alanie d ruk iem  c iekaw szych  
audycji radiow ych m a  w artość, k tó ­
re j dowodzić nie potrzeba. W sto ­
su n ku  do „Poradnika, językow ego“ 
s ta je  się to  szczególnie widoczne. 
D am  przykład  z doświadczenia oso­
bistego. Oto zw róciłem  się kiedyś 
z pytan iem , lecz nie- usłysza łem  od­
powiedzi, a  to dlatego, że k ilka k ro t­
nie w  ow ym  czasie p rą d ,'ja k  to  mó 
w ią; „nawalał“. N ie w iedziałem , 
czy  lis t m ó j zdginął, czy  te ż pro fe­
sor zlekcew ażył m oje  pytanie. ,A  oto 
teraz, praw ie po roku, odpowiedź 
jego  zna jdu ję  w  książce.

T u  nasuw a m i się uioaga, że wo­
bec wciąż jeszcze w adliw ego funk- 
cjanow ania różnych elektrow ni, do­
brze je s t m ieć obok odbiornika lam  t

„Jadzia wdowa"

powego  — d etek to row y (na  w ypa­
dek, jako  asekurację). Tym czasem  
apara ty  kryszta łko w e  jakoś > coraz 
bardziej wychodzą, z  użycia. N ale­
żałoby im  przyw rócić daw ną popu­
larność., , . . •

W racając do spraw y utrw alania  
w  druku  pew nych, zasługu jących na  
to audycji, sądzę, że nadają się do 
tego bardzo w ynurzen ia  autorów  
cyk lu : ,J a k  zosta łem  pisarzem “. 
D otąd ty lko  n iektóre z  nich ogłosi­
ło „Radio i św iat". N astępn ie  szereg

jest zatrudnienie jeszcze około 220 
osób. Zarobki robotników w ahają 
się od 15.000 zł wzwyż. N ajw ięk­
szą jednak bolączką jest niedosta­
teczna ilość mieszkań. Robotnicy 
muszą często dojeżdżać z oddalo­
nych okolic. Przy fabryce istniejw 
świetlica, biblioteka, radio. W pracy 
przodują członkowie PPS i PPR.

■Upuszczamy fabrykę i idziemy u- 
licą wysadzaną drzewami. Po obu 
stronach ulicy stoją schludne, ro­
botnicze dnmki. Na ławeczce siedzi 
dwóch młodych chłopców; czytają 
Żeglarza". Może szukają tam 

wskazówek, jak  dostać się do szko-

jcych wagoników. 600 ludzi p ra c u je ' -  t t * *  Zn,a' omą. ~  cu d zo ~ K a in ie - tru sk a w k i. Polacy to jed-
orzy o d b u d o w ie  te i  t a k  i i yiem kę, k tóra  pilnie się u czy  po nak genialny naród. Ta b lysko tli-i przy odbudowie tej tak ważnej dla p o h k u  Post(,py czyn i znakom ite  w o ić_  in tc ligencja_

i sam a ju ż  naw et chodzi po skle- W czoraj, w lokąc się w olno po
upale, spo tka łem

powiatu fabryki. Ci ludzie budują 
wszystko od podstaw, gdyż fabrykę 
przejęto zupełnie zdewastowaną.

Odbudowa postępuje bardzo szyb­
ko i już prawdopodobnie w  tym  ro­
ku cukrownia ruszy. W czasie kam ­
panii będzie mogła zatrudnić 1000 
robotników. Na dobę przerabiać bę­
dzie 2400 ton, tj. o 900 ton więcej 
niż przed wojną. Możliwości prze­
twórcze cukrowni wynoszą 80.000 ton 
rocznie, co równa się 11.000 ton cu­
kru  oraz innych produktów.

Młyn jakich mało
Nakoniec udajem y się do tutejsze-

ły morskiej, może in teresują się ja - , g0 mfyria. j est t0 jeden z najnowo-
kimś modelem statku lub m orską o- 
powieścią —1 nie wiem.

Dochodzimy do „centrum** tego 
robotniczego miasteczka. Na małym 
placyku wznosi się mauzoleum (tro­
chę zaniedbane), obok groby radzitx. 
kich żołnierzy. W pobliżu znajduje 
się am bulatorium  PCK. kilka skle­
pów spożywczych, szkoła i stary 
m urowany kościółek.

Brak mieszkań i ludzi
K orzystając z  wolnego czasu, 

w stępujem y jeszcze na chwilę do ma 
ją tku  cukrowni Kluczewo.
prowadzony jest wzorowo. Obejm u­
je 60 ha ziemi. Odłogi zostały w tym
roku prawie zlikwidowane. I  tu  wi-

doskonałych fe lietonów , któ rych  po i dzimy tę samą historię: brak  miesz-
ziom  — ja k  ju ż  w spom inałem  — j kań  i b r a k ' ludzi do pracy.
ogrom nie sę podniósł o sta tn im i cza­
sy , N a w et n iektó re  słuchow iska, 
zw łaszcza działu dziecięcego, nie po 
w inny bez śladu rozw iew ać się w  
eterze. T ylko , oczywiście, należało­
by przeprowadzić staranną  selek­
cję; trudno  bow iem  żądać, aby w  
ta k ie j fabryce litera tury , ja k ą  jest 
ROdio, uka zyw a ły  się sam e u tw ory  
wartościowe. N ie brak tu  „szmel­
cu", ale tra fia ją  się  i perełki.

N adany np. dn S9 m aja  ,,T a jem ­
niczy podarunek" E. Boronina, ode­
g ra n y  ' przez grono dzieci, zasługuje  
na specjalne w yróżnienie. D oskona­
łe w ykonanie te j rzeczy je s t n iew ąt­
pliw ie dziełem  nadzw yczaj spraw nej

M ajątek posiada w łasną kuźnię i 
stolarnię, w  których reperuje się 
maszyny rolnicze, uszkodzone w  cza­
sie wiosennej kam panii. Na uwagę 
zasługują wzorowe chlewy i obory.

—  Mamy 30 krów  — mówią ro ­
botnicy. — To trochę mało, ale 
wkrótce wyhodujem y więcej.

Idąc dalej zbliżamy się do kom ­
pleksu budynków cukrowni Klucze­
wo. Słyszymy uderzenia miotów, 
dźwięk żelaza i huk przejeżdżają-

cześniej urządzonych młynów w 
Polsce. Wchodzimy do kilkupiętro­
wego gmachu. U wejścia wisi k a ­
mień młyński. Legenda głosi, że k a ­
rniej ten należał do pierwszego w ła­
ściciela młyna, który z pomocą tego 
prymitywnego narzędzia rozpoczął 
swą karierę m łynarską. Na ścianie 
widzimy wym alowaną historię tego 
młyna, W 1734 roku był to skromny 
w iatrak, w  1891 r. rozbudowano go 
na rn’yn  wodny itd. Wygląd dzisiej­
szy o trzym ał.w  1934 roku.

Na przeciwległej ścianie wymalo- 
MająteK w ana jest historia m łynarstw a: od 

czasów Egiptu po czasy nowożytne. 
W czasie wojny młyn został czę­
ściowo tylko zniszczony. Oficjalne 
otwarcie po wojnie nastąpiło 27.9.47. 
Obecnie jest on pod zarządem PZZ. 
Z atrudniając 30 pracowników, prze­
rabia 60 ton na dobę (żyta i pszeni­
cy). Posiada najnowocześniejsze u- 
rządzenia i idealne wprost w arunki 
pracy: obszerne, słoneczne sale, p e '-  
ne powietrza i wolne od kurzu, a 
odpowiednie urządzenia redukują 
wysiłek pracownika do minimum.

Opuszczamy to miłe, robotnicze o- 
siedle, pełni podziwu 1 uznania dla 
ludzi tu  pracujących.

pach. w arszaw skim
Z achciało  się je j n iedaw no truś- m oją znajom ą, 

kaw ek. Po dow iedzen iu  się, do- —  Gorąco, — stw ierdziłem . — 
k ła d n ym  upew nien iu  i k ilkakro t- C hodź, ku p im y sobie trus.. >,uszew, 
n ym  pow tórzen iu  słow a ,,truskaw - sk i“  — p rzypom nia ło  m i się. 
k i" ,  znajom a m oja poszła  do skle-  —  Św ietn ie, — ucieszyła  się. — 
pa. Ja kupię.

. — N o  i jak było?  — p yta m  je j W eszliśm y do sklepu. — Po- 
po pow rocie. proszę pół kilo  „uszew ski"... —

Św ietn ie, ~  odparła. —  W esz odezw ała  się. 
łam  do  sklepu , poprosiłam  pół kilo  —  S łużę  —  po chw ili sub iekt z

m iłym  uśm iechem  podał nam  pół- 
kilow ą paczkę.

C Z E R E Ś N I
N aw et się nie zawahał...

S T R Ą C Z E K

m i, no i,u szew sk i", zapakow ali 
przyniosłam .

Serce w ezbrało m i narodow ą du  
mą. W  ja k im ż innym  kraju zo rien ­
tow ałby się ktoś, że  „uszew ski" to

Konkurs na scenariusz filmowy 
o Szopenie

H.

iliiSf
W arszaw ski T eatr N o w y  gra obec  
nie kom ed ię  R u szko w sk ieg o  „Ja­
dzia  W dow a". N a  zd jęciu  A lina

Janow ska  i Tadeusz F ijew ski Pol. Radia. 
(Foto  Film  Polski) , J. Sę...Owicz

Tania, wielokrotnie trwalsza od 
skóry oryginalna

G U M A  I N D Y J S K A
(t. zw. „SŁONINA"' 

n a  p o d e s z w y  
Do nabycia

W DOMU TOWAROWYM

B cia JA B ŁK 0W SC Y
WARSZAWA BRACKA 25

5000 m*
na nabrzeżu Duńskim. Ponadto P ań ­
stwowe Przedsiębiorstwo Budowlane 
nr. 7 otrzym ało zlecenie na wyko­
nanie adaptacji p 'łfab rycznej hali 
na. nabrzeżu Odra., ,Hala ta bodzie 
służyła do składowania towarów.

Port szczeciński 
połęiną bazą eksportową

reżyserii. To, co często psuje w iele 
słuchow isk, m ianowicie, gw ar i e- SZCZECIN, (tel. wł.) Do Szczecina J Ostatnio została zlecona przez S. 
fe lity  akustyczne, głuszące slow *  zapowiedziany jest transport dźwi- U. M. budowa nowego magazynu o 
aktorów  t u  t a k  z o s t a ł y  o p a n o w a n e , ' Sów  krajow ej produkcji, k tóre po -Ilekk ie j konstrukcji, o pow 
że nic z  dialogów nie ginęło, m im o  czątkowo m iały być przeznaczone do 
że g r a  kipiała życiem . , portu gdańskiego. Sześć dźwigów

^ k n i e  w ypadłą  też „N udg.ięsicą ^ y t a k o w y c h  o napędzie elektrycz­
na" N iekrasow a, ale w łaściw ie nie  nym będzie m ontowanych na wyspie

Al Zelwerowicza. R eżyseria  m iała  zowy typu , on > ory 2
yńec nie trudne zadanie , .kupiony z demobilu am erykańskiego.

„ , . ! Do prac użyty będzie również dźwig
W spom inając tu  Zelwerowicza, • plyw ający_ Poszczegói„e elem enty 

niepodobna pormnąć jego le k tu ry  dźwigów> m on tow anych  na Gryfii 
szeregu fragm en tów  z „Coli Breu- !zostans, przewiezione na nabrzeże 
gnon" R om ain Rollandu. ■ C zytane  ; Kaszubskie L (Katowickie) i nabrze- 
to było napraw dę po m istrzo iosku:  Jża Małej Reglicy. ' .
dać sa m ym  ty lko  głosem tak  pełną  i Dostawa 10 chwytakowych dźwi- 
życia i charakteru  postać to a rtyzm  gów 7_tonowych do prze!adunku to- 
najw yższego rzędu. Tu przypom ina  wafów masowychi om ów ionych w 
się, że ten  sam  lektor z  „Ramot . zakładach, będzie zrealizo-
W ilkośskiego  nic szczególnego uczy  Wana w term inie zaplanowanym, 
nić nie potrafił. Sa tyra  aktua lna  j 
kró tk i m g  żyw ot i dowcip „chirurga 
f i lo zo fii"  odgrzać się ju ż  nie dał na 
w et tak iem u  m ajstrow i, ja k  Zel­
werowicz: Z Brcugnonem  była  inna  
spraw a: N ie ty lko  autor,' ale i tłu- . 
m acz, n ieodża łow any M irando/a. ' 
dali artyście m ateriał nadzw ycza j 
cdzięczny. |

D ośw iadczen ie z m istrzem  Z e l­
werowiczem  będzie chyba wy/korzy- 
stanę przep kierow nictw o literackie

W m agazynach przy nabrzeżu Odra 
złożona została pierwsza partia  ko­
rzeni cykorii w ilości 76 ton. Cyko­
ria  zostanie w krótce w ysłana za g ra ­
nicę.

W ciągu czerwca w  porcie zostanie 
przeładowane 8.50Ó ton tomasyny. 
We wrześniu, październiku i listopa­
dzie z Wielkopolski i Pomorza zosta­
nie wyeksportow ane przez Szczecin 
12 tys. ton ziemniaków jadalnych, j 
Ładunek ten w  kilku partiach  jest 
przeznaczony dla Belgii, Urugwaju, 
A rgentyny i północnej Afryki. W 
czerwcu ' lipcu przewidziany jest 
im port z Anglii 350 ton glinki, kaoli­
nowej dla polskiego przem ysłu elek 
trotechnicznego, a w  lipcu i sierpniu 
port przyjm ie 800 ton kóry kprko- 
wej z A lgeru z  przeznaczeniem na 
przeróbkę. Natom iast do Finlandii wy 
ślemy 2 tys. ton gipsu i kam ienia 
gipsowego, a do Holandii, w IV kw ar 
tale w yeksportujem y rr> raz pierw ­
szy 10 tys. ton szyn. (h )'

Na krótkiej konferencji, k tóra od­
była się w Biurze Prasowym  „Fil­
mu Polskiego" zastępca naczelnego 
dyrektora red. Jerzy Toeplitz zazna­
jomił przedstawicieli prasy warszaw 
skiej ze znaczeniem tego konkursu. 
Ponieważ tekst konkursu został ze 
zrozumiałych względów ogłoszony w 
formie suchej i bez, kom entarzy, a 
chodzi o to, aby napłynęła jaknaj- 
większa liość prac, dyr. Toeplitz rzu­
cił kilka uwag na tem at założeń 
ewentualnych prac.

Konkurs ma na celu zgromadzenie 
wielu dzieł, które niekoniecznie bę­
dą musiały być wykorzystane w ca­
łości, ale znajdzie się na pewno w 
niejednej sPracy oryginalny lub cie­
kawy pomysł, który w  razie wyko­
rzystania będzie oczywiście honoro­
wany niezależnie od wyznaczonych 
nagród.

Krótki term in nadsyłania . prac do 
1 września b. r. m otyw uje.się (tym, 
że film powinien być gotów na „rok 
szopenowski*" (1949) a realizacja 
filmu, szczególniej o tak wielkim 
znaczeniu może trw ać rok.

Należy podkreślić, że nadsyłane 
prace nie m ają być gotowymi scena­
riuszami, a raczej nowelą filmową 
objętości ok. 30 stron na maszynie, 
przy czym sugestie ze strony „Filmu 
Polskiego"*!' są następujące:

1) Nie chodzi zupełnie o biogra­
fię Szopena od kołyski aż do zgonu. 
Takie filmy, produkowane o rozmai­
ty gh w ybitnych ludziach seryjnie za 
granicą udają się bardzo rzadko.
• I *    — ---------—  *---------

Chodzi raczej o nową koncepcję.
2) W wyborze tem atu można by po 

łożyć większy nacisk na polski okres 
Szopena, pom ijając k ilkakrotnie 
wykorzystany już filmowo okres pa­
ryski, ale nie jest to naturaln ie po­
stulatem.

3) W scenariuszu należałoby pod­
kreślić (ale nie w sposób naiwnyj 
polskość Szopena, jeśli możliwe na 
podstawie odpowiedniego doboru u- 
tworów muzycznych.

4) Ciekawa byłaby koncepcja 
zgęszczenia noweli wokół jednego 
utworu muzycznego.

5) Nowela filmowa nie zawiera 
w arunku, że Szopen musi w  niej 
występować. Film może być oparty 
na wspomnieniach, na melodiach 
szopenowskich itd. itd. Pozostawia 
się całkowitą swobodę w wyborze 
tem atu i epoki. *

Warto przypomnieć, że z bardziej 
znanych filmów o Szopenie widzie­
liśm y w  Polsce „Miłość i łzy Szo­
pena" — ckliwy m elodram at z P ier­
re B lanchar w roli głównej (film 
niemy, muzykę wykonywały orkie­
stry  w  kinach), „Piewcę Wolności*4 
film niemiecki z Wolfgangiem Lie- 
beneinerem w  roli głównej i na 
szczęście nie widzieliśmy filmu am e­
rykańskiego „A song to rem em ber", 
w którym  rolę Szopena grał wyspor­
towany olbrzym Cornel Wilde, Gcor- 
Sand —• Merle Oberon i Elsnera — 
Paul Muni. Całość rozgrywała się w 
„technicolorze".

LEON BUKOWIECKI

Młodzi geodeci przy pracy
■ u . ,  , , .

f !  H  i  ń i f  tt

i
P rofesor P olitechniki W arszaw skie j K ępiński przeprow adza z d w o j­
giem  studen tów  U l roku P.W ., P aszkow ską  Ludw iką  i B okunem  Je­

rzym , p rak tyczne  ćw iczenia  pom iarow e (Foto S A P )

HOWARD,FAST
^ Ą. i

fkU M A czvt * t z e f  BBoozKi

Chciał, mu odpowiedzieć, że to jest chyba jedyna rzecz, 
którą on potrafi robić, ale pohanawWfł, s ię , i odpowiedział w y­
mijająco; ' ■ ■ - ■ ■■■; •’* ■ • ■ .. ,’.v

Mamy ogromny porządek dzienny, Bill..-. •••— -  - -....... -
— Bądę mówił bardzo krótko... ■'
—  N ie mogę riic. na raziie przyrzec,.. .
—  Gubernatorze... n& m iły Bóg, co pan ma przeciwko 

mnie?... /  .
Odpowiedział mu zupełnie szczerze;
—  Zanadto uparcie dążysz Bill do tego, by zostać pre­

zydentem.
Ja chcę wygrać na tych wybprach!
—  Ale pozwól mi pan przemówić... Gotów, jestem na ko­

lanach błagać o to.
— Nie widzę najmniejszej potrzeby.
—  W ięc odmawia pap Gubernatorze Stanowi Nebraska 

zabrania tutaj głosu? Więc to nie ma żadnego znaczenia, żeś­
my zaludnili bezludne stepy, że w alczyliśm y z Indianami 
i dawali życie w walce o demokrację?

Altgeld patrzył na Bryana, jak gdyby go nigdy przedtem  
nie widział.

— O Boże.,, aż westphnął.
—-  Pozwól mi przemówić* Gubefńaterżć, proszę o 't%. <
— Jeżeli będziemy mieli na to czas, pozwolę panu prze­

mówić...
— Pracuję właśnie nad swoją mową...

—  Jeżeli będzięmy m ieli czas...
Przypomniał sobie, że Hinrichsen opowiadał mu o tym, 

jak wszedłszy do pokoju Bryana, zastał go przed lustrem pe­
rorującego z jedną ręką założoną za klapę surduta.

—  Potrafi gadać... — powiedział mu wtedy Hinrichsen.
Altgeld jeszcze raz powtórzył:

- —  Jeżeli będziemy m ieli na to dość czasu... proszę czemu 
nie? będziesz mógł pan przemówić.
j Powiedział później Mc Conellowi, że nie mógł pozwolić 
na to, by cały Stan Nebraska miał z tego jędynie powodu zo­
stać pominięty.

— Pozwól mu, niech gada... N ie chcę, żeby ktoś miał 
później powiedzieć, że go nie dopuściłeś do głosu.

— Masz słuszność...
— Czy wiesz, że Buck jest pod wrażeniem Bryana? Lu­

dzie podobno słuchają go z rozpłomienionymi oczami. Zuoeł- 
nie, jak gdyby ich oczarował...

■— Wiem o tym...
Rozpoczęło się zgłasząpie kandydatur. Godzinami w ygła­

szano mowy —  jedni słuchali, drudzy —  nie. Jedrii palili cy*- 
gara,‘ drudzy naradzali się w bocznych pokojach.

Raz po raz rozlegały się huragany oklasków, po nich Wy­
buchały pełne entuzjazmu okrzyki, które kończyły się ogól­
nym i pląsami, niekiedy lokalne grupy usiłowały wtargnąć 
na salę obrad i w iwatować na cześć swego faworyta.

Inne delegacje patrzyły na te objawy rozpasanej agitacji 
ze znudzeniem. Mało kto słuchał tego, co mówiono. Niektórzy 
mówcy m ieli trochę słuchaczów, byli i tacy, którzy m ówili 
w próżnię. Altgeld siedział w rogu sa li/za ję ty m  przez Stan 
Illinois, patrzył na tó wszystko, jak człowiek, który zjawił się 
tu z Marsa. Był blady, cały skurczony.

Usiłował pogodzić się z tą trudną do zrozumienia ew entu­
alnością, ze ten sam tłum potrafiłby utworzyć rząd i mógł 
kiedyś, dokonać wielkiego dzieła zjednoczenia Stanów Ame­
ryki.

-XVIII
W iliam Jennings Bryan pomimo wszystko w ygłosił swe 

przemówienie. > . . *,

Altgeld obserwował go uważnie, gdy zerwał się ze swego 
miejsca, szedł ku trybunie i stanął na ńiej.

Patrzył na zebranych, założył ręce na poły surduta, po­
chylając z lekka głowę. Czarne, hebanowe włosy opadły mu 
na czoło. Św iatło padało na jego rumianą twarz, która zna­
lazła się jak gdyby w jakiejś aureoli.

Po całym korowodzie mówców w średnim wieku, a nawet 
i staruszków z wąssm i, brodami, bakobrodami, po zażywnych  
politykach z brzuszkami i trzęsących się weteranach zjazdo­
wych, Bryan wyglądał jak apostoł młodości.

Stał na trybunie dłuższy czas, nic me mówiąc, jak gdyby 
pragnął na razie, by sama jego postać wywarła odpowiednie 
wrażenie. Liczył na to, że ci, którzy go nie znali, będą m ieli 
czas zapytać swych sąsiadów: kto to jest? i usłyszą w odpo­
wiedzi: „Bryan Nebraska!**

Zmarszczone czoło powoli wypogadzało się. Usta, choć za­
ciśnięte, miały przyjemny wyraz. Zaczął przemawiać głosem  
łagodnym, niemal nieśmiałym, który istotnie brzmiał wspa­
niale, każde słowo, każdy akcent docierał do najodleglejsze­
go zakątka sali.

Zaczął stereotypowym zwrotem:
— Panie przewodniczący, panowie delegaci!
Delegaci rozmawiali w dalszym ciągu, na sali panował ha­

łas i zaledwie trzecia część obecnych ną sali słuchała tego, 
co mówił. Ale już następne zdanie przykuło powszechną uwa­
gę. Twarze stopniowo zwróciły się w kierunku mównicy. Głos 
Bryana wibrował coraz mocniej, uderzał w słuchaczy i zdo­
bywał ich sobie.

— Byłoby zarozumiałością z mojej strony, gdybym chciał 
przeciwstawić się temu, co mówili moi czcigodni przedmówcy. 
Byłoby to również niezręcznością z mojej strony, ale n ie cho­
dzi tu wszakże o jakąkolwiek ryw alizację indywidualną. Naj­
skromniejszy, najbardziej niepozorny obywatel, gdy staje, ja­
ko rzecznik w ielkiej i słusznej sprawy, jest silnm.;?zy od 'ca­
łych  zastępów rozumujących błędnie. Przyszedłem tu, by za­
brać głos w sprawie, która jest nam równie droga, jak sprawa 
wolności. Chcę mówić o... człowieku!

(87) ■, . (d. n )


